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.Z NAMI.
My też graliśmy... – 19. finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej
Pomocy

.TYLKO SŁUŻBA.
Prawa człowieka
Policja w różnorodności – podstawą przełamywania barier 
jest właściwe nastawienie, chęć zrozumienia 
drugiego człowieka
Biuro Odzyskiwania Mienia
Dopaść mafiosa – aby skutecznie pozbawić przestępców 
ich majątków, należy stworzyć system oparty 
na: Prokuraturze Generalnej, MSWiA 
i Ministerstwie Finansów
Gangsterskie majątki w Polsce i na świecie – przykłady

.PAMIĘĆ.
Losy przedwojennych policjantów i ich rodzin
Jestem dumna z ciebie, ojcze – wspomnienia 
Haliny Abramczyk--Drachal o ojcu, przedwojennym policjancie

.POLICYJNY PITAWAL.
Uciekał 27 razy
Kaskader kontra jasnowidz – Maliszewski vel Nierobisz był
jednym z najbardziej poszukiwanych przestępców w Polsce

.TYLKO SŁUŻBA.
Wobec sprawców przemocy domowej
Nowe procedury – telefon interwencyjno-informacyjny dla osób
dotkniętych przemocą domową
Ruch drogowy
Prosto z drogi – Bilans roku 2010; Z góry widać najlepiej;
AlcoBlow w testach; Autostradą do nieba?

.PRAWO.
Zarządzenie 1619 KGP
Przeciwdziałanie demoralizacji i przestępczości nieletnich

.SPORT.
Kalendarz imprez sportowo-rekreacyjnych na 2011 r.

.ROZRYWKA.
Miłość, sensacje i zagadki 
Historia wyszperana w archiwum – rozmowa z Pawłem
Szlachetką o jego książce „Zwerbowana miłość” i filmie, który
powstał na jej podstawie
Ku chwale ojczyzny – fragment powieści Pawła Szlachetki
„Zwerbowana miłość”

.KRAJ.
Rozmaitości
Radiowóz, który mówi; O polityce narkotykowej Szwajcarii;
Rocznica katastrofy; Jak co roku w Zuzeli; Nocne pływanie 
na Pradze; DNA potwierdza – to Joasia; Fundacja „10 kwietnia”

.PROCES.
Sprawa zabójstwa Andrzeja Struja 
Śmierć w lutym, wyrok w lutym – zabójcy warszawskiego
policjanta przed sądem

.TYLKO ŻYCIE.
Fundacja pomaga
Kiedy ginie policjant – rozmowa z Ireną Zając, prezes fundacji

.U NAS.
Wygląd policjanta
Jak cię widzą... – to, jak wyglądamy, może mieć większy wpływ
na sukcesy niż nasza wiedza i osiągnięcia
Na ostatni guzik – w starych przepisach sporo jest o tym,
jak funkcjonariusz Policji Państwowej czy Milicji Obywatelskiej
powinien się prezentować

.TYLKO SŁUŻBA.
Kryminalistyka
Zbadamy każdy nośnik – Policja ma najnowocześniejszy sprzęt
w Europie, którym kompleksowo może zbadać nośniki
elektroniczne
Bank Dobrych Praktyk Prewencyjnych
Bezpieczne ferie – wielkopolscy policjanci zorganizowali dla
uczniów poznańskich szkół pokaz ratownictwa wodnego
w warunkach zimowych
Kryminalistyka
Kabiny czekają na system – od kwietnia br. na rejestrację kart
daktyloskopĳnych sprawców przestępstw w systemie AFIS
będziemy czekać najwyżej 24 godziny

.OBOK NAS.
Telefon alarmowy
Jak usprawnić 112 – sposoby na lepsze działanie w Polsce
numeru alarmowego

.TYLKO ŻYCIE.
Komisja: niezdolny i koniec
Antyterrorysta nie poddaje się nigdy – policjant uznany przez
komisję lekarską za inwalidę trzeciej grupy walczy o prawo
do wykonywania zawodu
Dla elity w kłopotach
Jest taka fundacja – gdyńska Fundacja Ekspertów Jednostek
Antyterrorystycznych AT

.TYLKO SŁUŻBA.
Zespoły interdyscyplinarne
Razem znaczy lepiej – kompleksowa pomoc rodzinom dotkniętym
przemocą domową zdjęcie na okładce Andrzej Mitura

Uwaga Czytelnicy!
Nowe zasady prenumeraty miesięcznika 

„Policja 997” na s. 50 (w stopce redakcyjnej)
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W dwu dzie stą rocz ni cę ka ta stro fy śmi głow ca w Ci snej (woj. pod kar pac kie) zło żo no kwia -

ty przed obe li skiem upa mięt nia ją cym to tra gicz ne wy da rze nie.

9 stycz nia 1991 r. na lot ni sku w Kro śnie wy lą do wał śmi gło wiec Mi-8T ze 103. Puł ku

Lot ni cze go Nad wi ślań skich Jed no stek Woj sko wych, któ ry przy wiózł eki pę te le wi zyj ną

Ma ga zy nu Kry mi nal ne go 997 Mi cha ła Faj bu sie wi cza. Mia ła ona zre ali zo wać re kon struk cję

za bój stwa 57-let niej ko bie ty. Dzień póź niej śmi gło wiec wy star to wał z Kro sna i po kil ku -

na stu mi nu tach lo tu z po bli skiej Do łży cy za brał sze ściu po li cjan tów i jed ne go pra cow ni -

ka Po li cji. W su mie na po kła dzie, ra zem z dwo ma pi lo ta mi i tech ni kiem po kła do wym,

znaj do wa ło się dzie sięć osób. Nie ste ty, dla wszyst kich ten lot za koń czył się tra gicz nie:

ma szy na ude rzy ła tyl ną czę ścią bel ki ogo no wej o wierz choł ki drzew, stra ci ła ste row ność

i zde rzy ła się z zie mią. 

W pierw szą rocz ni cę ka ta stro fy po li cjan ci i miesz kań cy Ci snej wznie śli w tym miej scu

pa miąt ko wy obe lisk. W te go rocz nych uro czy sto ściach, oprócz ro dzin tra gicz nie zmar -

łych, wzię li udział m.in. pod kar pac ki ko men dant Po li cji nad insp. Jó zef Gdań ski i Mi -

chał Faj bu sie wicz. �

PA WEŁ MIĘ DLAR
zdj. KWP w Rze szo wie

Ra dio wóz, 
któ ry mó wi

Do Wiel ka no cy po uli cach Lu bi na (woj.

dol no ślą skie) bę dzie jeź dził „ga da ją cy ra dio -

wóz”. Po li cjant ki z Ze spo łu Pro fi lak ty ki

Społecznej Ko men dy Po wia to wej Po li cji

w Lu bi nie – mł. asp. Syl wia Wilk i st. sierż.

Ka ro li na Haw ryl ciów – uzbro jo ne w sprzęt

na gła śnia ją cy za czę ły pa tro lo wać oko li ce

hiper- i su per mar ke tów przed Bo żym Na ro -

dze niem. Przy po mi na ją miesz kań com mia -

sta o za sa dach bez pie czeń stwa w trak cie

ro bie nia za ku pów. 

Po li cjant ki nie omi ja ją żad ne go z du żych

skle pów. 

Ku pu ją cy re agu ją po zy tyw nie. Ko bie ty,

sły sząc sło wa za ku po wych prze stróg, spraw -

dza ją, czy ma ją za mknię te to reb ki, a męż -

czyź ni prze kła da ją port fe le z tyl nych kie -

sze ni spodni. �

KA RO LI NA HAW RYL CIÓW
Ze spół Pro fi lak ty ki Spo łecz nej KPP Lu bin

O po li ty ce nar ko ty ko wej
Szwaj ca rii

20 stycz nia br. w War sza wie Am ba sa da

Szwaj ca rii i Mię dzy na ro do wy Pro gram Po li -

ty ki Nar ko ty ko wej, dzia ła ją cy w ra mach

Open So cie ty In sti tu te, zor ga ni zo wa ły kon -

fe ren cję po świę co ną szwaj car skiej po li ty ce

nar ko ty ko wej. Za pro szo no, ja ko znaw ców tej

te ma ty ki, tro je go ści ze Szwaj ca rii: Ruth

Dre ifuss, by łą pre zy dent te go pań stwa, prof.

Am bro sa Uchten ha ge na z In sty tu tu Ba daw -

cze go ds. Zdro wia Pu blicz ne go i Uza leż nień

na Uni wer sy te cie w Zu ry chu i Ro ge ra Flu -

ry’ego z Ko men dy Głów nej Szwaj car skiej Po -

li cji Kry mi nal nej. Pol skę re pre zen to wał Piotr

Kluz, pod se kre tarz sta nu w Mi ni ster stwie

Spra wie dli wo ści. 

Dzień wcze śniej szwaj car scy eks per ci

wzię li udział we wspól nym po sie dze niu Ko -

mi sji Zdro wia i Ko mi sji Spra wie dli wo ści

i Praw Czło wie ka, a Ro ger Flu ry prze pro wa -

dził warsz ta ty dla peł no moc ni ków ko men -

dan tów wo je wódz kich Po li cji ds. ochro ny

praw czło wie ka. Re la cję z kon fe ren cji oraz

roz mo wę z pa nem Flu rym za mie ści my w nu -

me rze mar co wym „Po li cji 997”. �

AW

Noc ne pły wa nie
na Pra dze 

Co moż na ro bić w piąt ko wy wie czór i noc?

Pły wać szta fe tę ma ra toń ską! Już po raz dru -

gi na pły wal ni „Pra wy Brzeg” Dziel ni co we go

Ośrod ka Spor tu i Re kre acji na war szaw skiej

Pra dze -Pół noc zor ga ni zo wa no Noc ny Ma ra -
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Jak co ro ku w Zu ze li 
Jak co ro ku śro do wi sko po li cyj ne przy go to -

wa ło dla pod opiecz nych Spe cjal ne go Ośrod ka

Szkol no -Wy cho waw cze go im. ks. kard. Ste fa -

na Wy szyń skie go w Zu ze li za ba wę cho in ko wo -

-no wo rocz ną. Wszyst ko dzia ło się 20 stycz nia

br. Dzie ci, jak za wsze, przy go to wa ły dla go ści

wła sno ręcz nie wy ko na ne upo min ki. Przed sta -

wi ły tak że wła sną in sce ni za cję „Czer wo ne go

Kap tur ka”, któ re go dal szą część, w po łą cze niu

z ele men ta mi opo wie ści o Ja siu i Mał go si i Ko -

cie w bu tach, za pre zen to wa li ak to rzy Te atru

A.L.E. (Ar ty stycz ny Li zak Edu ka cyj ny). 

Naj waż niej szym go ściem te go dnia był

w Zu ze li św. Mi ko łaj, któ ry przy niósł wszyst -

kim dzie ciom pre zen ty. Po tem do wie czo ra

trwa ła za ba wa ta necz na. 

Im pre zę „Śro do wi sko po li cyj ne dzie ciom”

przy go to wa ły wspól nie KGP, Sto wa rzy sze nie

„Ro dzi na Po li cyj na” i pa sjo na ci z pro gra mu

PaT. 

Nie da le ko Zu ze li w Że brach -La skow cu ma

sta nąć Dom Po li cyj ne go Se nio ra. Od cza su

po świę ce nia ak tu erek cyj ne go śro do wi sko po -

li cyj ne co ro ku or ga ni zu je za ba wy kar na wa ło -

we dla pod opiecz nych ośrod ka w Zu ze li. �

P. Ost. 
zdj. Ro mu ald Stęp niew ski

Uwaga Czytelnicy!  Przypominamy – bieżące informacje zam

Rocz ni ca ka ta stro fy
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ton Pły wac ki ZI MA 2011. Idea na ro dzi ła się

w Czę sto cho wie w 1999 r. W 2004 r. za wo dy już

się jed nak nie od by ły. Re ak ty wo wał je po sied -

mio let niej prze rwie pół noc no pra ski DO SiR. 

21 stycz nia o godz. 22.09 pierw si za wod ni cy

sze ściu dru żyn: Pa ra olim pĳ czy ków, Ko men dy

Głów nej Po li cji, Cen tral ne go Wę zła Łącz no ści

MON, MKS Po lo nia, CBŚ KGP i Śro do wi ska

War szaw skie go WOPR (dru ży ny „Pra we go Brze -

gu”) wsko czy li do wo dy. Każ dy ze spół skła dał się

z pię ciu pły wa ków, wśród

nich mu sia ła być przy -

najmniej jed na ko bie ta.

Zmia ny na stę po wa ły co

500 m. Trze ba by ło po ko -

nać jak naj dłuż szy od ci -

nek w cią gu 2 go dzin. 

Zwy cię ży ła dru ży na „Pra we go Brze gu”, któ ra

prze pły nę ła 10 577 m. Dru gie miej sce za jął ze -

spół MKS Po lo nia, a trze cie Pa ra olim pĳ czy cy.

Im pre za przy go to wa na przez DO SiR Pra ga -Pół -

noc i IPA CBŚ mia ła tak że cha rak ter cha ry ta tyw -

ny. Za każ dy prze pły nię ty ki lo metr spon so rzy

pła ci li 20 zł. Po za wo dach od by ła się li cy ta cja ga -

dże tów spor to wych i po li cyj nych. Pie nią dze ze -

bra ne w ten spo sób za si li ły bu dżet Do mu

Samotnej Mat ki i Dziec ka, dzia ła ją ce go przy

Ośrod ku Po mo cy Spo łecz nej na Pra dze -Pół noc. 

Spon so ra mi by li po seł Ali cja Dą brow ska 

i wi ce prze wod ni czą cy Ra dy War sza wy Se ba stian

Wierz bic ki. �

P. Ost. 
zdj. au tor 

DNA po twier dza –
to Jo asia

Ba da nia ge ne tycz ne po twier dzi ły, że zwło ki

od na le zio ne w za gaj ni ku w Go czał ko wi cach

(woj. ślą skie) to szcząt ki Jo an ny Su ro wiec kiej,

za mor do wa nej 7 czerw ca 2006 r. O tym, jak ślą -

scy po li cjan ci po po nad czte rech la tach tra fi li

na trop spraw cy za bój stwa, pi sa li śmy w stycz nio -

wym nu me rze „Po li cji 997”.

Wy ni ki ba dań ge ne tycz nych po zwo li ły,

by ro dzi na po cho wa ła Jo asię, któ rej cia ło

od na le zio no 17 li sto pa da 2010 r. 36-la tek

po dej rza ny o za bój stwo stu dent ki przy znał

się do zbrod ni. Zo stał skie ro wa ny na ob ser -

wa cję psy chia trycz ną. Gro zi mu ka ra do ży -

wot nie go wię zie nia. �

IF

Fun da cja 
„10 kwiet nia”

Fun da cja „10 kwiet nia” to no wa or ga ni -

za cja po za rzą do wa po wo ła na do ży cia

pod ko niec lip ca 2010 r. przez 27 spo śród

naj więk szych dzia ła ją cych w Pol sce firm

i or ga ni za cji po za rzą do wych. Jej ce lem jest

oto cze nie opie ką dzie ci osób, któ re zgi nę -

ły bądź do zna ły cięż kie go uszczerb ku

na zdro wiu, peł niąc służ bę pu blicz ną,

w tym funk cjo na riu szy i pra cow ni ków Po -

li cji.

Fun da cja bę dzie mo gła po móc ro dzi nom,

któ rych do chód na jed ne go człon ka ro dzi -

ny wy no si nie wię cej niż 3197,85 zł brut to.

Wię cej in for ma cji: 

www.fun da cja 10kwiet nia.pl
lub kon tak tu jąc się z biu rem fun da cji: 

biu ro@fun da cja 10kwiet nia.pl,
tel.: 22 652 20 22. �

KK
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Przed sądem stanęli zabójcy
warszawskiego policjanta Andrzeja
Struja. Osiemnastoletni Mateusz N.
i Piotr R. nie wyglądają
na skruszonych tym, co zrobili rok
temu. Zakończenie przewodu
sądowego zapowiedziano
na 11 lutego, dzień po rocznicy
morderstwa. 

– O śmier ci An drze ja do wie dzia -

łam się od je go ko le gi – błysz -

czą ce oczy An ny Struj pa trzą

gdzieś da le ko, po za roz mów cę. – Za dzwo nił

do mnie i po wie dział, że An drzej nie ży je.

A ja od po wie dzia łam, że to chy ba kiep ski

żart. My śla łam, że on żar tu je… Nie mo głam

w to uwie rzyć. 

MŁO DY, TRZY MAJ SIĘ
Wiel ki gmach są dów przy al. So li dar no ści

w War sza wie. To tu taj to czy się pro ces za -

bój ców mł. asp. An drze ja Stru ja, po śmiert -

nie awan so wa ne go do stop nia pod ko mi sa rza.

Je den ko ry tarz są do wy – dwa świa ty. Zroz -

pa czo na, ubra na na czar no ro dzi na. I „ko leż -

ko wie i laski” z osie dla spraw ców – przed

obiek ty wa mi ka mer za sła nia ją się ga ze ta mi,

ale gdy wy pro wa dza ją oskar żo nych, sta ra ją

się usta wić mię dzy dzien ni ka rza mi a kon wo -

jem, aby utrud nić ro bie nie zdjęć. Gdy

spraw cy prze cho dzą obok, wi dać apro ba tę ze

stro ny „star sza ków z po dwór ka”. „Mło dy,

trzy maj się!”, „Nie daj się!”, „Je ste śmy

z tobą” – roz le ga się do ko ła. „La ski”, któ re

z ra cji nie ukoń czo nych osiem na stu lat zo sta -

ły wy pro szo ne przez sę dzie go z sa li roz praw,

te raz prze sy ła ją ca łu sy ban dy tom. 

PROCES Sprawa zabójstwa Andrzeja Struja POLICJA 997       luty 2011 r.6
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Ja, obywatel Rzeczypospolitej Polskiej, świadom podejmowanych obowiązków
policjanta, ślubuję: służyć wiernie Narodowi, chronić ustanowiony 
Konstytucją Rzeczypospolitej Polskiej porządek prawny, strzec bezpieczeństwa
Państwa i jego obywateli, nawet z narażeniem życia. (...)

z roty ślubowania policjanta

A obok jest ro dzi na ofia ry, po grą żo na w ża -

ło bie, któ ra ca ły czas nie mo że uwie rzyć, że

to wszyst ko dzie je się na praw dę. Bli scy, oto -

cze ni przez me dia, nie ma ją gdzie się skryć

ze swo im bó lem, sio stra po li cjan ta nie wy -

trzy mu je na pię cia, pro si, aby jej nie fil mo -

wać. 

– Chcia ły by śmy, że by to już się skoń czy ło

– mó wią krew ne za bi te go po li cjan ta. – Że by

już te go nie wspo mi nać, nie roz pa mię ty wać,

że by móc spo koj nie pójść na cmen tarz. Ja ki

wy rok? Su ro wy i spra wie dli wy! 

CZA SEM NO SZĘ PRZY SO BIE NÓŻ
Pro ces za czął się na po cząt ku bie żą ce go

roku. Od by ły się dwie roz pra wy – 5 i 21

stycz nia. 

Na pierw szej oskar że ni od mó wi li skła da -

nia wy ja śnień. Sę dzia od czy tał za tem wy ja -

śnie nia zło żo ne wcze śniej pod czas śledz twa.

Oskar że ni za czę li w koń cu mó wić. 

Mó wi li też o spra wie, któ rą ba da pro ku ra -

tu ra, a któ ra do ty czy znę ca nia się nad za trzy -

ma ny mi spraw ca mi przez po li cjan tów. 

Ma te usz N., któ ry za da wał cio sy ofie rze,

przy znał, że cza sem no sił ze so bą, mię dzy

bok ser ka mi a spodnia mi, dłu gi ku chen ny

nóż. No sił go, bo „miał oba wy przed in ny mi

ludź mi” i „że by się w ra zie cze go obro nić”.

Dru gi oskar żo ny – Piotr R., za prze czył, by

wie dział, że ko le ga ma ze so bą nóż. Wcze -

śniej ca łą noc pi li na klat ce scho do wej pi wo.

Tak spę dza li fe rie. „Przez ca ły ten czas cho -

dzi łem z tym no żem” – przy znał Ma te usz N.

„My ślę, że Piotr o tym wie dział” – mó wił.

PRZY ŚLIJ CIE PO GO TO WIE
Ra no 10 lu te go ban dy ci roz jeż dża li się

po noc nej li ba cji. W tym sa mym cza sie

na przy sta nek „Fort Wo la” pod cho dził An -

drzej Struj, któ ry ko rzy sta jąc z urlo pu, zro bił

wła śnie za ku py w po bli skim cen trum han -

dlo wym. Zwró cił mło dym lu dziom uwa gę,

po nie waż prze kli na li gło śno i awan tu ro wa li

się na przy stan ku. Wsiadł do tram wa ju. Mo -

tor ni czy za mknął drzwi i po jazd ru szył. Wte -

dy do wnę trza tram wa ju wpadł, wy bi ja jąc

okno, kosz na śmie ci. An drzej Struj po pro sił

mo tor ni cze go, aby otwo rzył drzwi. Po biegł,

by za trzy mać chu li ga nów. 

W tym miej scu re la cje spraw ców i świad -

ków się roz mi ja ją. Jed nej wer sji nie ma ją też

obaj ban dy ci. Już w szko le wię zien nej sta ra -

li się ze so bą sko mu ni ko wać. Straż ni cy wię -

zien ni prze chwy ci li ko re spon den cję, któ rą

na sa li są do wej zło żył do akt pro ku ra tor. 

W to ku śledz twa mor der cy przy zna li, że

wie dzie li, iż sta ra ją cy się uspo ko ić ich czło -

wiek jest funk cjo na riu szem Po li cji. Na sa li

są do wej obaj stra ci li pa mięć, a w ogó le my -

śle li, że „ta le gi ty ma cja to do ku ment kon tro -

le ra bi le tów al bo ochro nia rza”. 

21 stycz nia br. sąd prze słu chi wał bie głych,

któ rzy po twier dzi li wcze śniej sze usta le nia.

Le kar ka, któ ra do ko ny wa ła oglę dzin zwłok,

przy zna ła, że nie moż na okre ślić do kład nej

licz by cio sów za da nych ofie rze. „Ostrze za -

głę bia ło się w cie le po krzyw dzo ne go nie

mniej niż 5 i nie wię cej niż 9 ra zy” – po wie -

dzia ła przed są dem. 

Od twa rza no tak że za pis mo ni to rin gu z ka -

mer. Zda rze nie mia ło miej sce nie mal

pod jed ną z nich, ale ta nie by ła na kie ro wa -

na na przy sta nek. Na wi deo za re je stro wa ny

jest tyl ko prze bieg ak cji ra tun ko wej. Prze -

wod ni czą cy skła du sę dziow skie go, przy zgo -

dzie oby dwu stron, prze rwał od twa rza nie

płyt. 

Przej mu ją cy był za pis zgło sze nia na pa du

przez jed ne go ze świad ków. „Obec nie

wszyst kie li nie są za ję te. Pro szę cze kać” –

po wta rza ją cy się ko mu ni kat po go to wia ra -
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tun ko we go prze cią gał się w nie skoń czo ność.

Pły nę ły se kun dy, a na chod ni ku przy przy -

stan ku wy krwa wiał się czło wiek. Świa dek,

któ ry wzy wał po moc, był przy ran nym po li -

cjan cie, sta rał się udzie lać mu po mo cy. „Po -

krzyw dzo ny przy tom ny, sie dzi. Przy ślĳ cie

po go to wie” – krzy czał w koń cu do słu chaw -

ki. Ko lej ny raz po da wał lo ka li za cję, pre cy zyj -

nie okre śla jąc, w ja kim kie run ku ucie kli

spraw cy, jak wy glą da li i gdzie praw do po dob -

nie wy rzu ci li nóż. 

WI NA JEST PRZE SĄ DZO NA
Oskar że ni sta ra ją się te raz wza jem nie ob cią -

żać i wy bie lać. Piotr R., któ ry po ma gał Ma te -

uszo wi N., twier dzi na przy kład, że on tyl ko

pró bo wał od cią gnąć po li cjan ta, gdy ten po -

wa lił na zie mię i obez wład nił je go ko le gę.

Świad ko wie mó wią, że ra czej trzy mał po -

krzyw dzo ne go, pod czas gdy Ma te usz N. za -

da wał mu cio sy no żem. 

– Bę dzie my wno sić o ka ry 25 lat po zba -

wie nia wol no ści dla obu oskar żo nych – po -

wie dział po dru gim dniu roz pra wy me ce nas

Le szek Ci choń, re pre zen tu ją cy oskar ży ciel

po sił ko wą An nę Struj. – Ni by głów ny spraw -

ca przy znał się do wi ny, ale sta ra się te raz

przed sta wić w in nym świe tle, sta ra się wska -

zać na oko licz no ści, któ re mia ły by go nie co

wy bie lić. Bę dę o tym mó wił w mo wie koń co -

wej i wy ka żę, że robi to tyl ko ze wzglę du

na ka rę, bo wi na jest prze są dzo na. 

– Pa trząc na nich, nie wy obra żam so bie,

aby mo gli do ko nać tak po twor nej zbrod ni 

– An na Struj nie chce nic prze ka zać oskar -

żo nym, ani nic od nich usły szeć. – Chcia ła -

bym naj wyż szej ka ry. Przy naj mniej 25 lat

wię zie nia. Zgi nął czło wiek i te raz ja kiś in ny

czło wiek bę dzie w wię zie niu przez 25 lat…

Czy to wy star czy? Nie za sta na wia łam się,

czy oni wy ka zu ją ja kąś skru chę. Sło wo „prze -

pra szam” to moż na po wie dzieć, je śli się ko -

goś po trą ci czy ude rzy nie chcą cy, ale nie gdy

się ko goś za bi je. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor

PS 10 lu te go oko ło 10.00, w rocz ni cę

śmier ci An drze ja Stru ja, je go przy ja cie le spot-

ka ją się na przy stan ku na war szaw skiej Wo li,

by za pa lić zni cze w miej scu je go ostat niej in -

ter wen cji. Po tem po ja dą na Cmen tarz Pół -

noc ny, na grób bo ha ter skie go po li cjan ta.

A przy ja ciół miał wie lu, i w Wy dzia le Wy wia -

dow czo -Pa tro lo wym KSP, i na in ter ne to wym

fo rum po li cyj nym ifp.pl, któ re go był mo de ra -

to rem o nic ku „Ands”. 
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lutym 
lutym

Mateusz N. (z lewej) i Piotr R. są już pełnoletni. 
Za zabójstwo policjanta Andrzeja Struja grozi im kara do 25 lat więzienia, 
bo rok temu nie mieli jeszcze skończonych 18 lat
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Rozmowa z Ireną Zając,
prezes Fundacji Pomocy Wdowom i Sierotom
po Poległych Policjantach

Ginie policjant. Co się wtedy dzieje? 
W którym momencie wkracza fundacja?

– Za raz po śmier ci po li cjan ta fun da cja w za sa dzie się

nie włą cza. Bie rze my udział w po grze bach, i to też nie

za wsze. W tym mo men cie jesz cze nie ma po trze by na -

szej po mo cy. Wdo wa jest w głę bo kiej ża ło bie i my w to

nie in ge ru je my. Pierw szy nasz ruch to ofer ta wy jaz du

wa ka cyj ne go dla dzie ci i dla ma my. Zwy kle jed nak

wdo wy nie ko rzy sta ją z takiej pro po zy cji, bo to

za wcze śnie. Do pie ro po ład nych pa ru mie sią cach, kie -

dy tro chę okrzep ną, za czy na ją my śleć o spra wach dnia

co dzien ne go. Oczy wi ście na naj bliż sze świę ta idzie

od nas pacz ka, wdo wa do wia du je się, że jest ta ka in sty -

tu cja. A po tem jest na sza nor mal na po moc. Je że li po -

trze ba, udzie la my za po móg so cjal nych. Bo by wa, że

wdo wa zo sta je z kre dy tem al bo ma in ne kło po ty fi nan -

so we.

A czy zdarza się, że wdowa sama się do Was zwraca
jeszcze w czasie tej najgłębszej żałoby?

– Tak, by ła ta ka sy tu acja. Zgi nął mło dy po li cjant,

żona nie pra co wa ła, mia ła cho re dziec ko. Wpierw za -

dzwo ni ła do nas, po tem umó wi li śmy się na spo tka nie.

Od ra zu do sta ła za po mo gę fi nan so wą, a po tem dalszą

po moc.

Każda śmierć to tragedia, ale niektóre są szczególnie
nagłośnione. 

– I te wy wo łu ją fa lę po mo cy, któ ra spły wa też na na -

sze kon ta. Je że li przy wpła tach jest do pi sek, że są

prze zna czo ne dla dzie ci kon kret ne go po li cjan ta, su -

mu je my je i re ali zu je my wo lę wpła ca ją cych. Tak by ło

na przy kład po za bój stwie po li cjan tów w Sie ra dzu.

Wszyst kie wpła ty na ha sło „Tra ge dia w Sie ra dzu” zo -

sta ły ze bra ne, po dzie lo ne rów no i prze ka za ne mat -

kom sie rot po po li cjan tach. Ja ko że by ły to

pie nią dze ze zbiór ki, spo sób ich wy dat ko wa nia

ak cep to wa ło MSWiA. 

Rok temu zginął w Warszawie Andrzej Struj…
– Tra gicz na śmierć po li cjan ta, któ ry tak bo -

ha ter sko bro nił po rząd ku pu blicz ne go, spra wi -

ła, że mnó stwo lu dzi się ode zwa ło. Gru bo

po nad ty siąc osób do ko na ło na kon to fun da cji

wpłat z do pi skiem „Dla dzie ci An drze ja Stru ja”.

Po raz pierw szy mie li śmy do czy nie nia z tak du żą

kwo tą ze bra ną dla dzie ci. Już w ma ju ubie głe go ro ku

za ło ży li śmy lo ka tę bankową. Szu ka li śmy naj ko rzyst niej -

sze go spo so bu ulo ko wa nia tych pie nię dzy. W grud niu

ze bra ne pie nią dze po dzie li li śmy na pół i obu dziew -

czyn kom za ło ży li śmy imien ne ksią żecz ki ter mi no we

w ban ku. Kie dy dzieci skoń czą 18 lat, bę dą mia ły ta ki

po sag od ta ty. Je śli będą chcia ły dys po no wać ty mi pie -

niędz mi wcze śniej, bę dą to mo gły zro bić po uzgod nie -

niu z fun da cją. Ta kie prze zna cze nie zbiór ki zo sta ło

za ak cep to wa ne i przez Radę Fundacji, i przez NSZZ

Po li cjan tów, któ re go człon ko wie rów nież wpła ca li pie -

nią dze na na sze konto. Sprawozdanie ze zbiórki

znajduje się na stronie www fundacji: 

http://www.policja.pl/portal/pol/38/1178/Fundacja_

Pomocy_Wdowom_i_Sierotom_po_Poleglych_

Policjantach.html

Czy fun da cja po ma ga ro dzi nie An drze ja Stru ja?
– Py ta li śmy i ma ma dziew czy nek od po wie dzia ła, że

nie po trze bu je na szej po mo cy ani opie ki. Nie sko rzy -

sta ła z ofer ty wy jaz du wa ka cyj ne go. Nie na rzu ca my się,

ale wciąż je ste śmy otwar ci. 

Często zdarza się, że wdowy czy też matki 
sierot po policjantach odmawiają
współpracy z fundacją?

– Przez wszyst kie la ta dzia łal no ści zda -

rzy ło się to tylko dwa razy.

Mówimy tylko o mamach sierot. 
A czy wśród podopiecznych fundacji 

nie ma tatusiów? 
– Na sze do świad cze nie po ka zu je, że kie dy

gi nie ma ma – po li cjant ka, opie kę wcze śniej czy

póź niej przej mu ją dziad ko wie. I im, je śli jest

taka po trze ba, oczy wi ście po ma ga my. Je śli ma ją do -

cho dy rzę du 800–1000 zło tych, ja sne, że sa mi nie po ra -

TYLKO ŻYCIE Fundacja pomaga POLICJA 997       luty 2011 r.8

Kiedy ginie policjant

Pani prezes Irena Zając podczas kwesty na wdowy i sieroty po poległych
policjantach
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dzą. Kie dy trze ba po móc re mon to wać dom,

po ma ga my. Jak po ostat nich po wo dziach.

Na szczę ście nikt z na szych pod opiecz nych

nie stra cił do mu, ale pod to pie nia i znisz cze -

nia by ły. 

Największe sukcesy fundacji?
– Wszyst kie dzie ci się uczą. Wie dzą, że

mo gą li czyć na na szą po moc na przy kład

w cza sie stu diów. O sty pen dia dla sie rot

uczą cych się w szko łach po nad gim na zjal -

nych za bie ga li śmy pa rę lat, ale sty pen dia są

i to na sza wiel ka sa tys fak cja. Ma my też stu -

diu ją ce ma my, któ re pod no szą swo je kwa li -

fi ka cje. 

To mo że sztucz nie za brzmi, ale na praw -

dę to fun da cyj ne śro do wi sko jest jak wiel ka

ro dzi na. Na sze dzie cia ki się zna ją, kon tak -

tu ją się ze so bą i z na mi. To jest po nad 200

ro dzin, po nad 300 dzie ci młod szych i star -

szych. Wśród nich ma my sty pen dy stów,

a na wet trzech stu den tów uczel ni w Cze -

chach. 

A problemy, które towarzyszą tej
działalności?

– Chcia ła bym za ape lo wać do służb fi nan -

so wych Po li cji, że by na proś bę po li cjan tów

po trą ca ły z ich pen sji ty le, ile za de kla ru ją

na fun da cję. Do brym przy kła dem jest ko -

men da wo je wódz ka w Olsz ty nie. Stam tąd

już od lat do sta je my co mie siąc kil ka set zło -

tych ty tu łem skła dek od po li cjan tów z ca łe -

go gar ni zo nu. I te skład ki są po trą ca ne

z pen sji. Więc moż na to zro bić. Przy okazji

składam warmińsko-mazurskim policjantom

serdeczne podziękowania.

Do niedawna Policja była 
jedyną służbą w kraju, która ma taką
fundację...

– Po ka ta stro fie smo leń skiej kon sul to wa -

ło się z na mi w spra wie po wo ła nia fun da cji

Biu ro Ochro ny Rzą du, ostat nio Agen cja

Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go. Wbrew

po zo rom nie jest tak ła two uło żyć pra cę

fun da cji. To są po waż ne spra wy, ści sła kon -

tro la, spra woz daw czość. Nie moż na do pu -

ścić do żad nych nie ja sno ści. Je ste śmy

or ga ni za cją po żyt ku pu blicz ne go, ma my

pra wo do or ga ni zo wa nia zbió rek pu blicz -

nych i do jed ne go pro cen ta. Z po dat ku do -

cho do we go za 2009 rok wpły nę ło na na sze

kon to 507 ty się cy zło tych, około sto ty się cy

zło tych wię cej niż rok wcze śniej. Bar dzo li -

czy my na to, że za 2010 rok bę dzie jesz cze

wię cej. 

Dziękuję za rozmowę. �

IRENA FEDOROWICZ
zdj. Andrzej Mitura
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Odro bi na do bra, oka za na dru gie mu czło wie ko wi, lep sza jest niż ca ła mi łość do ludz ko ści
Ri chard Deh mel

Po dzię ko wa nie

Fun da cja Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po le głych Po li cjan tach skła da ser decz ne
po dzię ko wa nia wszyst kim Dar czyń com, któ rzy prze ka za li na kon to fun da cji 1% swe -
go po dat ku do cho do we go za 2009 rok. Dzię ki uzy ska nym środ kom bę dzie my da lej
mo gli nieść po moc na szym pod opiecz nym i re ali zo wać ce le sta tu to we fun da cji.
Szczę ściem jest zna le zie nie lu dzi wraż li wych i chęt nych do dzie le nia się z in ny mi.

Dzię ku je my

Za rząd Fun da cji
mł. insp. w st. spocz. Ire na Za jąc – pre zes

Jo an na Mo lak – wi ce pre zes
mł. insp. w st. spocz. Ze non Par chi mo wicz – se kre tarz

mł. insp. Ha li na Wie czur – czło nek
nad kom. Bar ba ra Że brow ska – czło nek

Za chę ca my do za de kla ro wa nia w swo im ze zna niu po dat ko wym (PIT) 1%
na rzecz fun da cji. W imie niu pod opiecz nych ser decz nie dzię ku je my

za wszyst kie do tych cza so we wpła ty.

Fundacja Pomocy Wdowom i Sierotom po Poległych Policjantach
KRS 0000101309

Konto PKO BP VI O/Warszawa nr 74 1020 1068 0000 1802 0059 9167

Fundacja Pomocy Wdowom i Sierotom po Poległych Policjantach towarzyszy swoim
podopiecznym nie tylko w chwilach trudnych. Przed świętami Bożego Narodzenia
przedstawiciele fundacji gościli w Kielcach na spotkaniu wigilĳnym z wdowami
i sierotami z garnizonu świętokrzyskiego. Jego inicjatorem był komendant
wojewódzki Policji insp. Mirosław Schossler. W spotkaniu uczestniczyli też
przedstawiciele władz lokalnych, związków zawodowych i Stowarzyszenia „Rodzina
Policyjna 1939”. Był opłatek, życzenia, uroczysty poczęstunek i – jak na święta
przystało – prezenty. Komendant Schossler też został obdarowany –
od podopiecznych fundacji dostał statuetkę z dedykacją „Komendantowi Wielkiego
Serca”.
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W y gląd pra cow ni ka ma też wpływ na

opi nię o fir mie, któ rą re pre zen tu je,

toteż co raz czę ściej przy wią zu ją do

tego wa gę pra co daw cy. 

Do ty czy to w szcze gól no ści tych za wo dów,

któ re ze swo jej isto ty wy ma ga ją od ręb ne go, wy -

róż nia ją ce go stro ju. Zwłasz cza for ma cji mi li tar -

nych i pa ra mi li tar nych. 

OGÓL NIK – „SCHLUD NY WY GLĄD”
Oso ba de cy du ją ca się na pod ję cie służ by w Po -

li cji re zy gnu je z pew nej czę ści swo bód oby wa -

tel skich, tym sa mym obo wią za na jest

pod po rząd ko wać się wszel kim prze pi som nor -

mu ją cym prag ma ty kę służ bo wą. Na po li cjan ta

obo wią zek pod po rząd ko wa nia się szcze gól nej

dys cy pli nie służ bo wej (a na nią skła da się też

okre ślo ny prze pi sa mi wy gląd) na kła da art. 25

ust. 1 usta wy o Po li cji.

Od chwi li po wsta nia Po li cji w 1990 ro ku za sa -

dy umun du ro wa nia ure gu lo wa ne by ły szcze gó -

ło wy mi prze pi sa mi, na to miast w kwe stii

wy glą du po li cjan ta od wo ły wa no się do prze pi -

sów obo wią zu ją cych w woj sku. 

Pierw szą pró bą uzu peł nie nia tej lu ki by ło

w 1997 ro ku wpro wa dze nie do szko le nia po li -

cjan tów pod ręcz ni ka Krzysz to fa Ła go dy i Ro -

ber ta Czę ści ka pt. „Va de me cum in ter wen cji

po li cyj nych”. Pod ręcz nik oma wiał nie tyl ko re -

gu la mi no we umun du ro wa nie, ale tak że in ne

ele men ty wy glą du po li cjan ta jak: wy czysz czo ne

obu wie, ogo lo na twarz, pod strzy żo ne wą sy

i wło sy oraz tzw. ogól ną pre zen cję. 

W 1998 r. Za rzą dze nie nr 11/98 Ko men dan ta

Głów ne go Po li cji w spra wie wpro wa dze nia

do użyt ku służ bo we go w Po li cji „Re gu la mi nu

ogól ne go i musz try Po li cji” nor mo wa ło za sa dy

za cho wa nia się po li cjan tów w wie lu sy tu acjach,

jak m.in. od da wa nie ho no rów, skła da nie mel -

dun ku służ bo we go, przed sta wia nie się, wza jem -

ne zwra ca nie się do sie bie itp., ale nie od no si ło

się do wy glą du umun du ro wa ne go po li cjan ta. 

Nie re gu lo wa ły tej kwe stii tak że „Za sa dy ety -

ki za wo do wej po li cjan ta” z 1999 ro ku (De cy -

zja 121/99 Ko men dan ta Głów ne go Po li cji),

uwzględ ni ły ją do pie ro wpro wa dzo ne w ży cie

w 2003 ro ku Za rzą dze niem nr 805 Ko men dan -

ta Głów ne go Po li cji „Za sa dy ety ki za wo do wej

po li cjan ta”, któ re na ło ży ły na po li cjan tów obo -

wią zek dba nia o schlud ny wy gląd. Był to jed nak

wy móg na ty le ogól ny, że szyb ko oka za ło się, iż

jest nie wy star cza ją cy na tle spe cy fi ki cza sów.

Umun du ro wa ni po li cjan ci co raz czę ściej wpro -

wa dza li do swo je go wy glą du dość do wol ne ele -

men ty, a prze ło że ni mo gli je dy nie zwra cać im

na to uwa gę, nie ma jąc wła ści wie praw ne go

środ ka eg ze kwo wa nia wy ma ga nych stan dar dów. 

SZCZE GÓŁ – „DŁU GIE WŁO SY” 
We wrze śniu 2009 ro ku na In ter ne to wym Fo -

rum Po li cyj nym roz go rza ła dys ku sja na te mat

te go, ja kie wło sy mo że mieć umun du ro wa ny po -

li cjant. Wy wo ła ła je spra wa funk cjo na riu sza

z pio nu kon wo jo we go w Ło dzi, któ ry do mun -

du ru no sił dłu gie wło sy zwią za ne w tzw. ku cyk.

Prze ło żo ny wy dał mu pi sem ne po le ce nie

ostrzy że nia wło sów. Po wo ły wał się przy tym nie

na prze pi sy, ale na za gro że nie bez pie czeń stwa

po li cjan ta pod czas in ter wen cji.

Po li cjant za żą dał pod sta wy praw nej. Po nie -

waż ta ko wej nie by ło, po le ce nia nie wy ko nał. 

– Prze ło że ni zde cy do wa li o prze nie sie niu te -

go po li cjan ta do pio nu kry mi nal ne go – mó wi

Mag da le na Zie liń ska, rzecz nik pra so wy KWP

w Ło dzi. – Tam nie no si mun du ru, a w tej służ -

bie strój i fry zu ra nie jed no krot nie uła twia ją po -

li cjan to wi ka mu flaż. 

W dys ku sji na fo rum in ter ne to wym po li cjan ci

wy śmie wa li po le ce nie prze ło żo ne go, dow cip ko -

wa li o ko niecz no ści do dat ku służ bo we go na fry -

zje ra, ra dzi li strzyc „na za pał kę” tak że po li cjant ki

i py ta li: sko ro dłu gie wło sy na da ją po li cjan to wi

nie chluj ny wy gląd, to jak trak to wać opa słe syl -

wet ki i gru be brzu chy nie któ rych ofi ce rów? Jed -

ni obu rza li się na bez praw ność po le ce nia, in ni

pi sa li, że to mob bing ze stro ny prze ło żo ne go,

a jesz cze in ni po pie ra li sta no wi sko prze ło żo ne go,

pi sząc, że dłu gie wło sy nie li cu ją z mun du rem. 

Pra co daw ca ma pra wo okre ślić wa run ki ubra -
nia i wy glą du. Co do ubra nia pra co daw ca da je
mun du ry. Co do wy glą du mo że i po wi nien okre -
ślić wzor ce. Po ję cie oso bi stej es te ty ki jest bar dzo
sze ro kie. Jed nych draż nią dłu gie wło sy, in nych
wy go lo ne cza chy. Daw no te mu, jak by łem w woj -
sku, by ły sto sow ne ta bli ce z wzo ra mi dłu go ści wło -
sów. Nie wol no by ło mieć zbyt dłu gich wło sów, ale
też nie do pusz czal ne by ło wy go le nie się na ły so.
Fak tycz nie dłu gie wło sy do mun du ru wy glą da ją
nie po waż nie. 

Oso bi ście nie po do ba mi się, że po li cyj na zmia -
na wy cho dzą ca z ko men dy po służ bie ni czym nie
róż ni się od dre sia rzy, któ ry mi przed go dzi ną się
zaj mo wa li. Ły si kry mi nal ni też ra czej nie wzbu -
dza ją za ufa nia – na pi sał „ku cyk 24”

Traf nie pod su mo wał dys ku sję user „za ko”:

To nie do śmi chów chi chów, ale do KGP po win -
no tra fić, tam zo stać opra co wa ny spe cjal ny ka ta log
do pusz czal nych fry zur i ko lo rów wło sów. Ab sur -
dal ne – ale sko ro do stał po le ce nie na pi śmie, to wy -
star czy, że uzna je za nie zgod ne z pra wem
i od wo ła się bez po śred nio do KGP. Bo je że li są na -
ru sza ne je go oso bi ste do bra, to ktoś prze kra cza
upraw nie nia, wy da jąc ta kie po le ce nie. Ale z dru -
giej stro ny, to prze cież po wi nien być ja kiś stan dard,
bo jak by tak na gle ja kiś po li cjant za far bo wał so bie
wło sy na po ma rań czo wo, dru gi zro bił so bie dre dy,
czy by ło by to do bre? Więc ma my KGP i je że li są
ja kieś szcze gó ło we wy tycz ne, to mo że ktoś je przed -
sta wi, bo „schlud ny wy gląd” to wg mnie po ję cie
zbyt ogól ne.

DO PRE CY ZO WA NIE 
Ta kich jak ta kwe stii po ka zu ją cych nie ure gu lo -

wa ne szcze gó ły do ty czą ce wy glą du po li cjan ta

by ło wię cej i do wo dzi ły one, że po trze ba wpro -

wa dze nia zmian w prze pi sach umoż li wia ją cych

sku tecz ne eg ze kwo wa nie wła ści wych po staw

po li cjan tów w sfe rze dba ło ści o wy gląd jest bar -

dzo pil na. 
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Jak cię widzą...

– Wizerunek i wygląd mają ogromny wpływ na osiągnięcie sukcesu
zawodowego i towarzyskiego. Wielu z nas często chciałoby, aby oceniano
nas tylko według naszej inteligencji, kompetencji, działań itp., a wygląd
pozostawał czynnikiem drugorzędnym. Tymczasem to, jak wyglądamy,
może mieć większy wpływ na sukcesy niż nasza wiedza i osiągnięcia –
mówi psycholog biznesu Jacek Santorski.

W korporacjach
Obo wią zek pod po rząd ko wa nia się

okre ślo nym nor mom do ty czą cym wy -
glą du wpro wa dza ją co raz czę ściej nie
tyl ko mun du ro we, lecz tak że cał kiem
cy wil ne in sty tu cje. Wy gląd i ubiór pra -
cow ni ka pod le ga ją już nie tyl ko nie pi sa -
nym nor mom zwy cza jo wym, ale by wa ją
okre śla ne pre cy zyj ny mi prze pi sa mi za -
war ty mi w pi sem nych wy tycz nych al bo
re gu la mi nach. 

Pra co daw cy wy cho dzą z za ło że nia, że nie -

na gan ny wy gląd pra cow ni ka da je klien to wi fir -

my po czu cie bez pie czeń stwa i pro fe sjo nal nej

ob słu gi. 

Tzw. dress co de za wie ra ją cy we wnętrz ne

prze pi sy, pro ce du ry, za sa dy lub stan dar dy do -
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2 grud nia 2010 r. Za rzą dze nie nr 1787 Ko -

men dan ta Głów ne go Policji zmie ni ło za rzą dze -

nie w spra wie „Re gu la mi nu ogól ne go i musz try

Po li cji”, wpro wa dza jąc do te go re gu la mi nu roz -

dział Ia za ty tu ło wa ny: „Sto su nek po li cjan tów

do mun du ru, wy gląd ze wnętrz ny”.

Roz dział za wie ra ocze ki wa ne re gu la cje do ty -

czą ce: 

– prze strze ga nia za sad no sze nia umun du ro -

wa nia, 

– prze no sze nia przez umun du ro wa nych po li -

cjan tów pod ręcz ne go ba ga żu,

– za cho wa nia umun du ro wa nych po li cjan tów

w miej scach pu blicz nych lub pod czas pu blicz -

nych wy stą pień. 

Okre ślo ne wy mo gi w za kre sie wy glą du

umun du ro wa nych po li cjan tów uwzględ nia ją

po li cjan tów – męż czyzn i po li cjan tów – ko -

bie ty. 

Pkt 58d roz dzia łu Ia – umun du ro wa ny po li -
cjant -męż czy zna no szą cy wło sy, wą sy lub bro dę
obo wią za ny jest no sić je schlud nie i krót ko ostrzy -
żo ne; 

Pkt 58e roz dzia łu Ia – umun du ro wa ny po li -
cjant-ko bie ta, je śli ma wło sy dłuż sze niż do ra mion
na czas wy ko ny wa nia za dań służ bo wych zo bo -
wią za na jest no sić je krót ko upię te lub zwią za ne;

Pkt 58f roz dzia łu Ia – umun du ro wa ne mu po -
li cjan to wi za bra nia się no sze nia ozdób, któ re na ru -
sza ły by po wa gę mun du ru. 

No we prze pi sy upraw nia ją też prze ło żo nych

do od su nię cia lub nie do pusz cze nia do służ by po -

li cjan ta, któ re go wy gląd nie speł nia okre ślo nych

stan dar dów, z jed no cze snym wy da niem po le ce -

nia nie zwłocz ne go przy sto so wa nia wy glą du po li -

cjan ta do tych stan dar dów. Wy raź nie okre ślo ne

zo sta ło rów nież, że od mo wa w tym za kre sie pod -

le ga oce nie pod ką tem od po wie dzial no ści za na -

ru sze nie dys cy pli ny służ bo wej. �

ELŻ BIE TA SI TEK

W innych służbach
Woj sko Pol skie

Wy gląd żoł nie rzy okre śla „Re gu la min Ogól ny Sił Zbroj nych Rze czy po spo li tej

Pol skiej” z 2009 ro ku. W roz dzia le „Sto su nek żoł nie rzy do mun du ru, wy gląd ze -

wnętrz ny” okre ślo ne zo sta ły wy ma ga nia znacz nie bar dziej szcze gó ło we, niż w sto sun ku do po li -

cjan tów czy ni to Za rzą dze nie 1787 z 2 grud nia 2010 ro ku Ko men dan ta Głów ne go Po li cji. 

I tak pkt 5 ww. roz dzia łu sta no wi – Żoł nierz-męż czy zna ma mieć wło sy (wą sy, bro dę) schlud nie
i krót ko ostrzy żo ne. Bro dę żoł nierz mo że no sić ze wzglę du na wska za nia le ka rza od no to wa ne pi sem -
nie lub za zgo dą prze ło żo ne go od do wód cy kom pa nii (rów no rzęd ne go) wzwyż. Żoł nierz-ko bie ta, na czas
wy ko ny wa nia za dań służ bo wych po win na mieć wło sy krót ko upię te i nie mo że sto so wać wy ra zi ste go
ma ki ja żu oraz ja skra wo po ma lo wa nych pa znok ci.

pkt 7 – Żoł nie rzom wy stę pu ją cym w mun du rze za bra nia się no sze nia wszel kie go ro dza ju bi żu te rii
oraz ozdób. Ze zwa la się je dy nie na no sze nie ze gar ka, ob rącz ki oraz sy gne tu lub pier ścion ka.

Biu ro Ochro ny Rzą du

Wy gląd funk cjo na riu sza BOR re gu lu je Za rzą dze nie nr 2 Sze fa Biu ra Ochro -

ny Rzą du z 25 stycz nia 2006 r. w spra wie za sad ety ki za wo do wej funk cjo na riu -

szy Biu ra Ochro ny Rzą du. 

Rozdz. I par. 1 pkt 4 – Funk cjo na riu sza ce chu je wy so ka kul tu ra oso bi sta, nie -
na gan ny i schlud ny wy gląd. 

– Nie ma szcze gó ło wych prze pi sów okre śla ją cych pre cy zyj nie, na czym ma po le gać nie na gan -

ny i schlud ny wy gląd. Na bie żą co ko ry gu ją to prze ło że ni pod czas od praw do służ by – mó wi rzecz -

nik BOR mjr Da riusz Alek san dro wicz.

Straż Gra nicz na

Wy gląd funk cjo na riu szy ogól nie okre śla „Re gu la min musz try i spo so bu za -

cho wa nia się funk cjo na riu szy Stra ży Gra nicz nej” z 14 kwiet nia 1999 ro ku.

Roz dział VI – „Wy gląd ze wnętrz ny funk cjo na riu sza” 

Par. 180 – Funk cjo na riu sze po win ni mieć schlud nie ostrzy żo ne (ucze sa ne) wło -
sy (wą sy) tak, aby nie utrud nia ły peł nie nia służ by. 

Par. 181 – Funk cjo na riu sze -ko bie ty w cza sie szko le nia i ćwi czeń nie mo gą no sić
bi żu te rii – z wy jąt kiem ob rącz ki. 

ty czą ce ubio ru pra cow ni ków, któ rych prze strze -

ga nie jest obo wią zu ją ce, ist nie je w wie lu fir -

mach.

Nie któ rzy pra co daw cy w szcze gó ło wych wy -

tycz nych w tej kwe stii idą bar dzo da le ko.

W ubie głym ro ku pra cow ni cy 300 od dzia łów

szwaj car skie go ban ku UBS otrzy ma li li czą ce 44

stro ny za le ce nia do ty czą ce wy glą du i ubio ru

w pra cy. I tak na przy kład ko bie tom wol no no sić

tyl ko gar son ki w ko lo rze sza rym, czar nym lub

gra na to wym, spód ni ca nie mo że być krót sza

niż 5 cm nad ko la nem i „nie mo że się pod wi jać

pod czas cho dze nia”, ko bie ta mo że mieć na so bie

sie dem okre ślo nych ele men tów bi żu te rii. In -

struk cja pod po wia da na wet, w ja ki spo sób uży -

wać per fum: „Na łóż je bez po śred nio po go rą cej

ką pie li, kie dy po ry skó ry są jesz cze otwar te”.

Pra co daw ca okre śla tak że do pusz czal ny ko lor

dam skiej bie li zny – biu sto nosz ma być w ko lo rze

cie li stym, że by nie od zna czał się pod bluz ką.

Żeby la tem zdjąć ża kiet, ko bie ta mu si do stać

zgo dę me ne dże ra. 

Z rów nie woj sko wą pre cy zją dress co de ban ku

UBS okre śla wy mo gi co do wy glą du męż czyzn.

Gar ni tur tyl ko sza ry, czar ny lub gra na to wy, bu ty

czar ne obo wiąz ko wo wią za ne, skar pet ki je dy nie

czar ne, gład kie. Koł nie rzyk ko szu li po wi nien być

na ty le luź ny, by po za pię ciu moż na tam by ło

wsu nąć pa lec. Dłu gość rę ka wów po win na być

tak do pa so wa na, by spod ma ry nar ki wy sta wał

man kiet – nie wię cej niż 2,5 cm i nie mniej

niż 1,5. Męż czyź ni mu szą no sić ka mi zel ki. In -

struk cja do kład nie pre cy zu je, w ja ki spo sób ma

być wią za ny kra wat. Męż czyź ni czy ta ją w niej,

że „na ich cie le nie po wi nien ro snąć ża den zbęd -

ny włos”. „Bank po zo sta wia im co praw da de cy -

zję, czy wo lą go lić się ży let ką czy ma szyn ką

elek trycz ną, ale co czte ry ty go dnie mu szą od -

wie dzać pro fe sjo nal ny za kład fry zjer ski i pa mię -

tać o kre mie na wil ża ją cym” – pisze „The Times”

z 21.12.2010 r.

Z ko lei w Niem czech pra cow ni cy fir my ochro -

niar skiej z lot ni ska w Ko lo nii uzna li po dob nie

szcze gó ło we wy ma ga nia swo je go pra co daw cy do -

ty czą ce ubio ru za zbyt wy gó ro wa ne i skie ro wa li

spra wę do są du. Jak do no si „Fi na ncial Ti mes

Deutsch land”, sąd uznał owe wy ma ga nia pra co -

daw cy za upraw nio ne, orze ka jąc, że „pra co daw -

ca mo że wy ma gać no sze nia biu sto no szy al bo

in nej bie li zny, mo że też żą dać, by bie li zna by ła

w okre ślo nym – np. bia łym lub be żo wym – ko lo -

rze, ta kim, by nie prze świ ty wa ła przez wierzch -

ni ubiór”. Sąd stwier dził, że „Pra cow ni cy są

wi zy tów ką fir my i pra co daw ca mo że wy ma gać

od osób kon tak tu ją cych się z klien ta mi okre ślo -

ne go przez sie bie ubio ru”. �

ze bra ła ES
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Chy ba to dru gie wy tłu ma cze nie jest bar dziej praw do po dob ne,

bo w sta rych prze pi sach nie ma ani sło wa na te mat za ka -

zu uśmie chu na po li cyj nym ob li czu. Spo ro na to -

miast o tym, jak funk cjo na riusz Po li cji Pań stwo wej

po wi nien się pre zen to wać i za cho wy wać w służ bie

i po za nią. Naj wię cej mó wi o tym „Tym cza so wa in -

struk cja dla Po li cji Pań stwo wej” z 1920 r., bę dą ca swo -

je go ro dza ju etycz nym ko dek sem po stę po wa nia dla

po li cyj nej for ma cji.

KAR NY, BO GO BOJ NY, UCZCI WY
Już w pierw szym pa ra gra fie in struk cja ak cen tu je, że każ dy
funk cjo na riusz po li cji, tak w służ bie, jak i po za służ bą wi nien
od zna czać się kar no ścią, tu dzież po słu szeń stwem wo bec
prze ło żo nych i wo bec praw, usłuż no ścią wo bec ko -
le gów, grzecz no ścią dla osób po stron nych,
a przy tym ener gią i spraw no ścią w wy ko na niu
służ by. Jej cha rak ter wy ma ga od funk cjo na -

riu szy, aby szyb kość de cy zji opar ta by ła

na chłod nej roz wa dze: spo kój mu si za pa -
no wać nad po ryw czo ścią.

Ko lej ne pa ra gra fy do ty ka ły nie tyl ko

sto sun ków służ bo wych, ale w wie lu

wy pad kach wkra cza ły tak że w sfe rę

ży cia pry wat ne go. Od po li cjan tów wy -

ma ga no więc nie na gan ne go pro wa dze -

nia się za rów no w pra cy, jak i w do mu.

Po li cjant za wsze po wi nien pa mię tać o tym,
że je go za cho wa nie się w ży ciu pry wat nym
szcze gól nie zwra ca na sie bie uwa gę i pod da ne
jest nie za wsze życz li we mu są do wi – przy po mi nał

par. 2 in struk cji. Ści słe prze strze ga nie pra wa,

uni ka nie w za cho wa niu wszyst kie go, co mo gło -

by uwła czać po wa dze funk cjo na riu sza po li cji,

co mo gło by wy wo łać nie przy chyl ność opi nii

pu blicz nej – to obo wiąz ki, któ re mu siał wy -

peł niać nie tyl ko sam po li cjant, ale rów nież je go

ro dzi na.

Mo ral ne pro wa dze nie się funk cjo na riu sza mia ło

być przy kła dem dla in nych. Za od wie dza nie po dej -

rza nych lo ka li (po za służ bo wą ko niecz no ścią) oraz

utrzy my wa nie sto sun ków z ludź mi o złej re pu ta cji,

za pi jań stwo, grę w kar ty, lek ko myśl ne za cią ga nie dłu -

gów, roz pu stę lub w ogó le gor szą cy tryb ży cia gro zi ła

su ro wa od po wie dzial ność dys cy pli nar na, do zwol nie -

nia ze służ by włącz nie. 

W jed nym z prze pi sów moc no pod kre śla no spra wę

wia ry. Bo go boj ność po ste run ko we go mia ła być pod sta -

wą je go mo ral no ści i po bud ką do su mien ne go wy peł nia nia obo wiąz -

ków. Przy po mi na ły o tym na wet sło wa uro czy stej przy się gi, któ rą

skła dał każ dy wstę pu ją cy do służ by.

JAK MYĆ USZY
Po dob nie jak w woj sku, kie row nic twa re sor tu spraw we -

wnętrz nych oraz po li cji du żą wa gę przy wią zy wa ły do wy -

glą du funk cjo na riu sza. Zgod nie ze sta rym po rze ka dłem: „jak

cię wi dzą, tak cię pi szą”, je go mun dur mu siał być za wsze

czy sty i „za pię ty na ostat ni gu zik”, broń wy czysz czo na, bu ty

błysz czą ce, no i po sta wa re gu la mi no wa. Zwra ca no też uwa gę,

aby do służ by po li cjan ci sta wia li się ogo le ni, a pa znok cie mie li czy -
ste i ob cię te (a nie ob gry zio ne).

Dla ilu stra cji frag ment prze pi sów hi gie nicz nych

obo wią zu ją cych w po li cyj nym kor pu sie II RP, za -

twier dzo nych Roz ka zem nr 123 Ko men dan ta

Głów ne go PP z 10 czerw ca 1921 r. Zgod nie

z par. 29 te go do ku men tu, każ dy funk cjo na -

riusz PP po wi nien: 1) Rę ce myć wo dą z my -
dłem kil ka ra zy dzien nie, zwłasz cza przed
każ dym je dze niem, a w szcze gól no ści wie czo -
rem myć twarz, uszy i szy ję, przy czym wska -
za nym jest gór ną część cia ła ob le wać wodą
i ener gicz nie wy cie rać aż do za czer wie nie nia. 2)
Uszy utrzy my wać w czy sto ści. Nie oczysz czać
ostry mi przed mio ta mi, np. ołów kiem, za pał ką,

dru tem itp. 3) Zę by czy ścić prosz kiem ra no i wie -
czo rem. Ja mę ust ną płu kać wo dą z ra na i po każ -

dym je dze niu. 4) Gło wę myć czę sto. Wło sy naj le piej
no sić krót kie, cze sać ostrym grze bie niem i szczot ką.
A po za tym: ką pać się moż li wie raz na ty dzień

w cie płej wo dzie i przy naj mniej raz w ty go dniu

zmie niać bie li znę. Upra wiać po ran ną gim na -

sty kę, a wol ne od za jęć go dzi ny po świę cać

na spor ty. Zgod nie z re gu la mi nem na le ża ło

też: od dy chać tyl ko nosem, nie pić wód ki (rzad ko
pi wo), jeść po wo li, do kład nie żuć, spać 8–9 go dzin.

War to pod kre ślić, że ów cze snym de cy den tom

nie cho dzi ło wy łącz nie o wzglę dy hi gie nicz no -

-es te tycz ne funk cjo na riu szy Po li cji Pań stwo wej.

Obo wią zy wał wów czas po gląd, że po li cjant, bę dąc

naj bar dziej do stęp nym dla oby wa te li przed sta wi -

cie lem wła dzy, od po wia da za jej wi ze ru nek. Dla -

te go też je go wy gląd jest świa dec twem si ły
i spraw no ści ad mi ni stra cji pań stwo wej. Schlud nie

i prze pi so wo pre zen tu ją cy się funk cjo na riusz miał

uosa biać dys cy pli nę i ład, a sam mun dur wzbu dzać

re spekt i sza cu nek. 
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Na ostatni guzik
Zawsze, patrząc na konterfekty przedwojennych stróżów prawa, zastanawiam się, dlaczego nasi mundurowi
protoplaści mają na nich takie marsowe miny? Czyżby pogodniejszego wyrazu twarzy zabraniał im służbowy

regulamin? A może uśmiech nie licował wówczas z godnością urzędu, który reprezentowali?
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MI LI CYJ NA ETY KIE TA
W pierw szych la tach po wo jen nych no wo po wo ła na Mi li cja Oby wa tel -

ska nie za przą ta ła so bie gło wy za sa da mi do bre go wy cho wa nia. In ne

by ły wów czas prio ry te ty, in ne po trze by i za da nia „zbroj ne go ra mie -

nia par tii”. W mia rę jed nak sta bi li za cji ży cia w kra ju, sze rze nia oświa -

ty i na uki, roz wo ju dzia łal no ści kul tu ral nej sa vo ir -vi vre za czął

od gry wać co raz więk szą ro lę w co dzien nych kon tak tach. Do je go po -

pu lar no ści znacz nie przy czy ni ła się też ów cze sna pra sa, za miesz cza -

ją ca na swo ich ła mach ru bry ki na te mat do brych ma nier,

oby cza jo wo ści, tra dy cji, kon we nan sów. Cie szy ły się one du żą po czyt -

no ścią. 

Za sa dy do bre go wy cho wa nia za czę ły pro pa go wać rów nież in sty tu -

cje si ło we, dą żąc do po pra wy swo ich wi ze run ków w spo łe czeń stwie.

Wśród nich zna la zła się tak że MO, któ ra – co war te pod kre śle nia –

do spra wy po de szła… na uko wo, zle ca jąc opra co wa nie spe cjal ne go

po rad ni ka z te go za kre su wy bit nej (w tym cza sie) spe cja li st ce od za -

sad sa vo ir -vi vre’u Ire nie Gu mow skiej i jej współ pra cow ni ko wi Ja no -

wi Ka pi cy. Książ ka zo sta ła wy da na przez Od dział Szko le nia KG MO

w ro ku 1964 i za twier dzo na do użyt ku służ bo we go. No si tytuł

„Uprzej my mi li cjant”. Z per spek ty wy cza su moc no trą ci mysz ką

i wy wo łu je czę sto po błaż li wy uśmiech, jest jed nak cen nym do ku -

men tem pol skiej oby cza jo wo ści sprzed pół wie cza. 

Ad re so wa no ją do sze re go we go mi li cjan ta, stąd na pi sa na jest pro -

stym, po tocz nym ję zy kiem, bez nie do mó wień i prze sad ne go mo ra -

li za tor stwa. Jak na do bry po rad nik przy sta ło, au tor ka sta ra się po dać

mi li cjan to wi go to we wzor ce za cho wań w róż nych sy tu acjach, wy ty -

ka błę dy i pod po wia da, jak z nich wyjść „z twa rzą”. Na po czą tek jed -

nak za ję ła się wy glą dem funk cjo na riu sza MO, bo – jak pod kre śli ła

we wstę pie – li czy się pierw sze wra że nie.

Zwłasz cza na wi dok czło wie ka w mun du -

rze, do te go jesz cze w mi li cyj nym, któ ry

rzu ca się w oczy, sta no wi na wet obiekt 
po wszech ne go za in te re so wa nia. Dla te go
od mi li cjan ta wy ma ga się, by za wsze
był po rząd nie ubra ny. Po wi nien być
też czy sty, ogo lo ny, ostrzy żo ny
i ucze sa ny; mieć na so bie ubiór
tchną cy świe żo ścią, nie wy -
pla mio ny i nie wy mię ty,
spodnie wy pra so wa ne
w kant i czar ne, od po -
wied nio wy czysz -
czo ne obu wie oraz
skar pe ty har mo ni -
zu ją ce z ko lo rem
spodni. Wy ma ga się tak że, by mi li -
cjant miał za wsze czy stą ko szu lę i prze -
pi so wy, sta ran nie za wią za ny kra wat.
A wszyst ko zgod nie z Za rzą dze -

niem nr 67/62 mi ni stra spraw we -

wnętrz nych z 4 kwiet nia 1962 r.

w spra wie ubio rów i oznak funk cjo -

na riu szy MO.

CZY STOŚĆ 
PRZEDE WSZYST KIM
Naj ład niej szy na wet mun dur i spodnie w kant nie po mo gą, je śli mi -

li cjant nie grze szy czy sto ścią. Je śli spod prze pi so wej ko szu li bę dzie wy -
glą dać nie zbyt czy sta szy ja, a na koł nie rzu znaj dą się wło sy i łu pież al bo
rę ce bę dą „zdo bić” czar ne ob wód ki pod pa znok cia mi. Trud no wte dy

mó wić o ele gan cji, a na wet przy zwo itym wy glą dzie. Wnio sek? Na le -

ży prze strze gać za sad hi gie ny oso bi stej: myć się co dzien nie, ką pać cho -
ciaż 2 ra zy w ty go dniu (je śli jest ła zien ka) lub co 10 dni iść do łaź ni.
Przy my ciu spe cjal nie trak to wać te czę ści cia ła, któ re wy dzie la ją

dużo po tu: a więc pa chy, pa chwi ny, sto py i dło nie. Z rów ną pie czo -

ło wi to ścią au to rzy ra dzą dbać o oczy (bo to naj więk szy skarb czło wie -
ka), wło sy, zę by (ze psu te są źró dłem wie lu do le gli wo ści i cho rób,
a dziu ra we i żół te spra wia ją nie mi łe, a nie raz wręcz od ra ża ją ce wra że -
nie), rę ce i pa znok cie („ho do wa nie” dłu gich jest nie este tycz ne i utrud -
nia utrzy ma nie ich w czy sto ści).

A ja ki mi ce cha mi cha rak te ru po wi nien się od zna czać do bry mi li -

cjant? Przede wszyst kim skrom no ścią, otwar to ścią, wy ro zu mia ło ścią,

po czu ciem god no ści, wraż li wo ścią, go to wo ścią nie sie nia po mo cy in -

nym, dys kre cją. Po nad to po wi nien być przy kład nym oj cem i mę żem.

Sło wem, cho dzą ca mo ral na czy stość. Z sze re gów na to miast wy klu -

czo ne by ły oso by o wy pa czo nych, ne ga tyw nych skłon no ściach, nie -

stro nią ce od kie lisz ka i róż nych grzesz nych uciech. Co cie ka we,

au to rzy po rad ni ka dy plo ma tycz nie prze mil cze li kwe stię wia ry i przy -

na leż no ści par tyj nej funk cjo na riu szy MO. I choć omó wi li za sa dy do -

bre go za cho wa nia w róż nych miej scach (w pra cy, do mu, miej scach

uży tecz no ści pu blicz nej), to o ko ście le nie pa dło ani sło wo. Ta sfe ra

ofi cjal nie by ła te ma tem ta bu. Aż do ro ku 1990. 

Dziś już in ne cza sy, in ne oby cza je. Daw ne ka no ny za cho wań

w służ bach mun du ro wych sta ły się bar dziej li be ral ne. Ale nie wszyst -

kie. Nie zmien ne po zo sta ły wy mo gi do ty czą ce wi ze run ku umun du -

ro wa ne go po li cjan ta i je go za cho wa nia, któ re go dzi ło by w do bre imię

for ma cji. �

JERZY PACIORKOWSKI
zdj. archiwum
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–K ie dy apa ra tu rę tę do star cza no do po szcze gól nych la bo ra -

to riów kry mi na li stycz nych, do sta wa łem te le fo ny z py ta -

niem „czy to rze czy wi ście wszyst ko dla nas?!” – mó wi

mł. insp. Ro man Łu czak, na czel nik Wy dzia łu Fo no sko pii CLK KGP.

– I wca le się nie dzi wię te le fo nu ją cym, bo jesz cze ni gdy w hi sto rii

kry mi na li sty ki nie by ło tak, że mie li śmy do dys po zy cji wię cej sprzę -

tu niż lu dzi do je go ob słu gi. Od kąd za czę to ba dać cy fro we no śni ki

pod ką tem kry mi na li stycz nym, naj więk szą bo lącz ką by ło to, że

za każ dym ra zem trze ba by ło bu do wać so bie na wła sny uży tek „sta -

no wi sko pra cy”, ba dać osob no dźwięk, osob no ob raz, a po skoń czo -

nej ro bo cie wszyst ko skła dać i two rzyć od no wa, by za jąć się ko lej ną

spra wą. Czę sto też nie bar dzo by ło z cze go tych pro wi zo rycz nych

sta no wisk bu do wać. 

EKS PERT PO TRZEB NY OD ZA RAZ
Te raz sta no wi sko do ba dań pro ce so wych do wo dów cy fro wych sta wia

się na sta łe i moż na w nim, w za leż no ści od po trzeb, prze ba dać każ -

dy dysk twar dy, każ dą kar tę SIM, każ de na gra nie wi deo lub audio

bez wzglę du na to, czy po cho dzi z pro fe sjo nal nej ka me ry mo ni to rin -

gu, czy te le fo nu ko mór ko we go, pły ty CD, DVD, dyktafonu itp., itd.

Nie trze ba rów nież roz gra ni czać tych ba dań osob no na fo no sko pĳ ne,

an tro po lo gicz ne czy stric te kom pu te ro we. Te raz wszyst ko ro bi jed -

na pra cow nia. Wy po sa żo na jest tak, że aż żal, że sprzęt ten pra cu je

tyl ko 8 go dzin dzien nie. Tym bar dziej że czas ocze ki wa nia na eks per -

ty zy z tej dzie dzi ny jest bar dzo dłu gi. Efek ty po przed niej sy tu acji

sprzę to wej są ta kie, że na eks per ty zę z za kre su fo no sko pii cze ka się

od 8 do 10 mie się cy, a z an tro po sko pii (wy ko ny wa nej do tąd tyl ko

w CLK) – po nad rok. Gdy by obec ny sprzęt wy ko rzy stać choć by

na dwie zmia ny, ko lej ka ocze ku ją cych eks per tyz za czę ła by top nieć

w oczach. Ale do te go po trzeb ni są do dat ko wi eks per ci i – jak się

oka zu je – z ich po zy ska niem jest obec nie naj więk szy kło pot.

MI LION NA WO JE WÓDZ TWO
– Od kil ku już lat pro wa dzi li śmy roz mo wy z po li cją nor we ską w tej

spra wie – mó wi mł. insp. Mi łosz Ma zur, peł no moc nik dy rek to ra CLK

ds. pro gra mów eu ro pej skich. – Nor we go wie za in te re so wa li się na szą

sy tu acją i tak od sło wa do sło wa po wstał pro jekt o nazwie: „Utwo rze -

nie kry mi na li stycz nych ze spo łów wspar cia or ga nów ści ga nia i wy mia -

ru spra wie dli wo ści”. Fun du sze przy zna no z Norweskie go Me cha ni zmu

Fi nan so we go. Wy pa dło po mi lion eu ro na wo je wódz two. My ku pi li -

śmy od po wied ni sprzęt, opro gra mo wa nie i tzw. urzą dze nia pe ry fe ryj -

ne, a po szcze gól ni ko men dan ci od po wia da li za przy go to wa nie po -

miesz czeń i ka dry. Do koń ca mar ca br. wszyst kie pra cow nie po win ny

ru szyć peł ną pa rą. Pla nu je my do te go cza su wy dać spe cjal ną bro szu rę

in for mu ją cą policjantów i wy miar spra wie dli wo ści o no wym za kre sie

na szych usług.

WY CI SNĄĆ CO SIĘ DA
A ja kość tych usług bardzo się po pra wi. Ku pio ny sprzęt po tra fi znacz -

nie po pra wić za rów no za re je stro wa ny ob raz, jak i dźwięk. To, co

jeszcze do nie daw na by ło nie czy tel ne, te raz bę dzie moż na od two -

rzyć i do kład nie zba dać. Co praw da eks pert nie wie le wskó ra, je śli

za re je stro wa ny na no śni ku ob raz twa rzy bę dzie miał roz dziel czość 

np. 6 pik se li. Na szczę ście ta kie sy tu acje zda rza ją się już co raz rza -

dziej. Po li cja wresz cie ma wpływ na urzą dze nia ku po wa ne do mo ni -

to rin gu (tak że na sta dio nach). Ja kość mon to wa nych obec nie ka mer

ule gła znacz nej po pra wie.

KLO NO WA NIE ZA MIAST RE KWI RO WA NIA
In nym do tych cza so wym pro ble mem by ły oba wy po li cjan tów

przed za re kwi ro wa niem „po dej rza ne go” sprzę tu kom pu te ro we go.

Je go wła ści ciel, je śli był na kaz, mu siał się zgo dzić na je go wy da nie,

ale ro bił to z za strze że niem, że je śli oka że się, że „sprzęt jest nie win -

ny”, za żą da od szko do wa nia za po nie sio ne stra ty. 

Te raz po li cjan ci oprócz no wych sta no wisk do eks per tyz bę dą mie -

li jesz cze spe cjal ne wa li zecz ki do klo no wa nia dys ków kom pu te rów

i wszel kich in nych no śni ków cy fro wych. Wa li zecz kę (nie wie le grub -

szą i cięż szą od lap to pa) za bio rą ze so bą i dzię ki niej sko piu ją za war -

tość ca łe go dys ku (łącz nie z ele men ta mi daw no już usu nię ty mi,

któ rych je go wła ści ciel ko niecz nie chciał się po zbyć). 

W KO LEJ CE
W po li cyj nej ko lej ce do zba da nia cze ka ją set ki dys ków, ty sią ce płyt,

ka mer, kart pa mię ci, ska nów kom pu te ro wych, na któ rych moż na od -

kryć wszyst ko od drob nych fał szerstw pod pi sów czy pie czątek przez

ma try ce do fał szo wa nia bank no tów, za pi sy au dio -wi deo po peł nio -

nych prze stępstw po por no gra fię dzie cię cą. No śni ki te za wie ra ją

ogrom in for ma cji, dzię ki któ rym rów nie do brze jak za po mo cą od ci -

sków pal ców lub śla dów DNA moż na nie tyl ko na mie rzyć prze stęp -

ców, ale także udo wod nić im wi nę i ska zać w pro ce sie są do wym. �

TADEUSZ NOSZCZYŃSKI
zdj. Andrzej Mitura
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Zbadamy każdy nośnik
To najnowocześniejszy sprzęt w Europie. Wartość:
6,5 miliona euro. Może kompleksowo zbadać każdy
nośnik zawierający jakiekolwiek dane cyfrowe. Trafił
do Centralnego Laboratorium Kryminalistycznego KGP
i sześciu pracowni w laboratoriach kryminalistycznych
KWP w: Olsztynie, Wrocławiu, Poznaniu, Lublinie,
Katowicach i Gdańsku. Zazdroszczą nam nawet sami
Norwegowie, którzy przedsięwzięcie to sfinansowali, 
bo oni nie mają u siebie takiej ilości
najnowocześniejszego sprzętu.
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P o znań ska po li cja wod na zi mą prze nio sła

się na lód. 19 stycz nia na je zio rze Ru sał ka

od był się po kaz ra tow nic twa wod ne go

w wa run kach zi mo wych. Pu blicz ność sta no wi li

ci, któ rzy 31 stycz nia za czę li fe rie zi mo we –

ucznio wie po znań skich szkół. 

Po kaz zor ga ni zo wali policjanci z Wy działu 

Pre wen cji wiel ko pol skiej KWP i z Ko mi sa riatu

Wod nego Po li cji w Po zna niu. W sy mu lo wa nych

ak cjach ra to wa nia lu dzi, pod któ ry mi za ła mał się

lód, uczest ni czy li też stra ża cy i ra tow ni cy

WOPR. Ro le „ofiar” od gry wa li człon ko wie klu bu

mor sów ze Swa rzędza. 

Dzie cia ki pa trzy ły z po dzi wem. Or ga ni za to -

rzy po ka zu li czą na to, że mło dzi wiel bi cie le

lśnią cej ta fli za sta no wią się, za nim na nią wej dą.

Bo nie każ dy lód jest bez piecz ny. 

Wielkopolscy po li cjan ci w stycz niu, przed

rozpoczęciem ferii w tym województwie, od wie -

dza li szko ły, gdzie pro mo wa li bez piecz ne for my

spę dza nia zi mo we go wy po czyn ku. M.in. ostrze -

ga li dzie ci i mło dzież przed wcho dze niem na lód

w po bli żu ujść, cie ków wod nych, mo stów, śluz

i miejsc na lo dzie z wy stę pu ją cy mi ry sa mi i pęk -

nię cia mi. Ape lo wa li też o roz wa gę i wy obraź nię

do ro dzi ców i opie ku nów. Wszyst ko po to, by 

po moc wod nej po li cji nie by ła tej zi my po-

trzeb na. �

tekst i zdję cia KWP w Po zna niu
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Na rejestrację kart daktyloskopĳnych sprawców
przestępstw w systemie AFIS wkrótce będziemy czekać
najwyżej 24 godziny, a nie około miesiąca – jak teraz.
Będziemy, jeśli uruchomimy sprzęt, który jest już
w 385 jednostkach Policji w kraju. 

Sys tem spo ro kosz to wał, tra fił do wszyst kich KPP i KMP, ale

na ra zie nie dzia ła i nikt z nie go nie ko rzy sta. Ma się to zmienić

w drugim kwartale tego roku.

WIELKIE ZAKUPY
– W ubie głym ro ku ku pi li śmy sprzęt do kom plek so wej re je stra cji 

da nych iden ty fi ka cyj nych osób – mó wi insp. Ma rek Pę ka ła, za stęp -

ca dy rek to ra Cen tral ne go La bo ra to rium Kry mi na li stycz ne go KGP.  –

Sprzęt ten war to ści 16,5 mln eu ro (po zy ska nych z fun du szy eu ro -

pej skich) tra fił do 385 jed no stek Po li cji w ca łym kra ju, głów nie KPP

i KMP, a w du żych mia stach tak że do ko mi sa ria tów oraz do wszyst -

kich szkół Po li cji. Idea po le ga na po łą cze niu wy ko ny wa nia stan dar -

do wych zdjęć sy gna li tycz nych z po bie ra niem od bi tek li nii

pa pi lar nych osób po dej rza nych i prze sy ła niu ich dro gą elek tro nicz ną

do sys te mów KSIP (da ne oso bo we i zdję cia sy gna li tycz ne) i AFIS

(da ne dak ty lo sko pĳ ne). Przy oka zji moż na ro bić zdję cia zna ków

szcze gól nych i wpro wa dzać je do baz ra zem ze zdję cia mi sy gna li tycz -

ny mi oso by.

– Urzą dze nia sta nę ły w jed nost kach – kon ty nu uje mój roz mów ca.

– My do dat ko wo zmo der ni zo wa li śmy sys tem AFIS, by przy sto so wać

go do bez po śred nie go wpro wa dza nia do je go baz od bi tek li nii pa pi -

lar nych w for mie za pi su cy fro we go, bez ko niecz no ści wcze śniej sze -

go dru ko wa nia kart dak ty lo sko pĳ nych w for mie pa pie ro wej.

Wszyst ko au to ma tycz nie, jak przy sta ło na XXI wiek. Sys tem fi zycz -

nie jest go to wy do pra cy, ale do je go uru cho mie nia nie zbęd ne jest

do sto so wa nie in nych sys te mów in for ma tycz nych nad zo ro wa nych

przez Biu ro Łącz no ści i In for ma ty ki KGP do od bie ra nia prze sy łek

z da ny mi i ich od po wied niej re dy stry bu cji. 

– Na ra zie nie dzia ła – twier dzi mł. insp. Krzysz tof To ma szyc ki, na -

czel nik Wy dzia łu Dak ty lo sko pii CLK KGP – bo Biu ro Łącz no ści i In -

for ma ty ki KGP mu si jesz cze wdro żyć sys tem, któ ry by po zwo lił

prze słać da ne oso bo we i zdję cia do KSIP oraz ob ra zy li nii pa pi lar -

nych w for mie elek tro nicz nej do AFIS za po mo cą Po li cyj nej Sie ci

Trans mi sji Da nych (PSTD). 

JESZ CZE KIL KA PRO JEK TÓW
– O za le tach sys te mu nie trze ba chy ba ni ko go prze ko ny wać – do da je na -

czel nik. – Cał ko wi cie eli mi nu je moż li wość za mia ny da nych jed nej oso -

by, co do tąd by ło moż li we i, co gor sza, zda rza ło się. Ten no wy sprzęt

zmu sza rów nież ope ra to ra do po bie ra nia od bi tek li nii pa pi lar nych o od -

po wied niej, wy so kiej ja ko ści. Od bit ki nie speł nia ją ce wy mo gów po pro -

stu nie zo sta ną za ak cep to wa ne przez sys tem. Po za tym ogrom nie skra ca

czas od po bra nia od bi tek li nii pa pi lar nych do wpro wa dze nia ich do baz

sys te mu (mak sy mal nie do 24 go dzin). Do tych czas na wpro wa dze nie

tych da nych do AFIS, po słu gu jąc się tzw. pa pie ro wą kar tą dak ty lo sko -

pĳ ną, trze ba by ło cze kać oko ło 30 dni (jed nost ka Po li cji spo rzą dza pa -

pie ro wą kar tę dak ty lo sko pĳ ną z od bit ka mi li nii pa pi lar nych, a na stęp nie

za po śred nic twem ko men dy wo je wódz kiej prze sy ła ją pocz tą spe cjal ną

do CLK KGP, gdzie jest ska no wa na i wpro wa dza na do sys te mu). 

Po za opi sa nym sys te mem po bie ra nia i re je stra cji da nych iden ty fi -

ka cyj nych osób po li cjan ci zo sta li rów nież wy po sa że ni w do dat ko we
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Kabiny 
czekają 
na
system Zdjęcia sygnalityczne...

i dane daktyloskopĳne będą automatycznie trafiały do policyjnych
baz

16-17.02:Layout 6  1/25/11  12:23 PM  Page 16



urzą dze nia do szyb kiej iden ty fi ka cji dak ty lo sko pĳ nej po zwa la ją ce im

we ry fi ko wać toż sa mość osób tak że po za jed nost ką. Za trzy ma ne mu

np. na uli cy przy kła da się pal ce wska zu ją ce pra wej i le wej rę ki do nie -

du że go „pu de łecz ka”, a po li cjant w cią gu 2–3 mi nut otrzy mu je od -

po wiedź, czy oso ba jest za re je stro wa na w AFIS, czy nie. Je że li tak,

w opar ciu o KSIP mo że usta lić jej da ne per so nal ne. Część te go ty pu

urzą dzeń zo sta ła już za ku pio na i pra cu je w jed nost kach pod sta wo -

wych Po li cji (219 szt.), a za kup ko lej nych 333 szt. znaj du je się

w koń co wym eta pie re ali za cji. Urzą dze nia te wy ko rzy stu ją tę sa mą

sieć prze sy ło wą PSTD, a część z nich, pra cu ją ca w opar ciu o ko mu -

ni ka cję bez prze wo do wą, do dat ko wo ko rzy sta z GPRS. 

Jest to jed na z naj no wo cze śniej szych i naj wy daj niej szych me tod

po bie ra nia da nych dak ty lo sko pĳ nych w Eu ro pie. Zmie rza do uru -

cho mie nia za ini cjo wa nej w 2005 r. (tzw. Trak tat z Prüm) mię dzy na -

ro do wej wy mia ny da nych dak ty lo sko pĳ nych, kie dy to po li cjan ci

z in nych kra jów UE bę dą mo gli spraw dzać on -li ne od bit ki li nii 

pa pi lar nych osób za trzy ma nych w na szej ba zie AFIS, a my u nich.

Aby ją uru cho mić, na le ży do koń czyć re ali za cję kil ku pro jek tów

współ fi nan so wa nych w ra mach Nor we skie go Me cha ni zmu Fi nan so -

we go oraz Fun du szu Gra nic Ze wnętrz nych i je osta tecz nie zsyn chro -

ni zo wać.

SYS TEM RU SZY W KWIET NIU
– W 2009 r. ku pi li śmy 99 peł no funk cyj nych sta no wisk do elek tro -

nicz nej re je stra cji da nych iden ty fi ka cyj nych osób po dej rza nych –

mó wi nad kom. Mał go rza ta Paw ło wicz, za stęp ca dy rek to ra BŁiI KGP.

– Obec nie fi na li zu je my umo wę do ty czą cą za ku pu i in sta la cji urzą -

dzeń do elek tro nicz ne go dak ty lo sko po wa nia, w ra mach któ rej ku pi -

li śmy 81 urzą dzeń do elek tro nicz ne go dak ty lo sko po wa nia (LI VE

SCAN) zin te gro wa nych ze sta cją do stę po wą do PSTD i prze zna czo -

nych do po łą cze nia ze sta no wi ska mi do wy ko ny wa nia zdjęć sy gna li -

tycz nych. Po nad to zmo der ni zo wa li śmy tra dy cyj ne sta no wi ska

do wy ko ny wa nia fo to gra fii sy gna li tycz nych w za kre sie prze kształ ce -

nia ich w peł no funk cyj ne sta no wi ska re je stra cji da nych iden ty fi ka -

cyj nych oso by.

– W grud niu 2010 r. zo sta ła pod pi sa na umo wa na za kup 333 szt.

bez prze wo do wych prze no śnych czyt ni ków li nii pa pi lar nych i opro gra -

mo wa nia do wy mia ny da nych dak ty lo sko pĳ nych z AFIS dla po sia da -

nych przez Po li cję mo bil nych ter mi na li no szo nych MC 75 wraz z ich

in te gra cją z sys te mem AFIS – kon ty nu uje dy rek tor Paw ło wicz. – Prze -

ka za nie czyt ni ków do jed no stek Po li cji prze wi du je się w dru giej po ło -

wie lu te go br. Rów no le gle przy go to wa li śmy za ło że nia dla mo der ni za cji

sys te mu FP (Fin ger Print). W pierw szym po stę po wa niu prze tar go -

wym nie by ło chęt nych, więc pro ce du ra zo sta ła wsz czę ta po raz 

dru gi. Re ali za cja te go za da nia po zwo li na uru cho mienie ca łe go roz wią -

za nia in for ma tycz ne go oraz umoż li wi wy ko rzy sta nie za ku pio nych sta -

no wisk. Wszyst kie te sys te my są obec nie sprzę ga ne ze so bą w ce lu

au to ma tycz nej wy mia ny in for ma cji. Ter min za koń cze nia przed się -

wzię cia za pla no wa no na ko niec pierw sze go kwar ta łu 2011 r. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI
zdj. An drzej Mi tu ra 
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M i ni ster SWiA Je rzy Mil ler, któ ry roz po czął

spo tka nie, za uwa żył, że wpraw dzie sys tem

po wia da mia nia ra tun ko we go (SPR), uru -

cha mia ny przy dzwo nie niu na 112, dzia ła, lecz je go

roz wią za nia in for ma tycz ne i tech no lo gicz ne nie są

po ry wa ją co no wo cze sne. W Pol sce nu mer 112 jest

ob słu gi wa ny przez Po li cję, straż po żar ną, ra tow nic -

two me dycz ne i sa mo rzą dy, nie ma więc re gu lar no -

ści w dzia ła niu te go sys te mu – po wie rze nie go

któ rejś z tych służb za leż ne by ło od te go, któ ra

z nich w da nym re jo nie by ła naj spraw niej sza. Bra -

ku je więc po dej ścia mo de lo we go do SPR i, co 

sta no wi spo rą prze szko dę w ska li kra ju, nie ma

dwóch iden tycz nych roz wią zań tech nicz nych. Czas

więc naj wyż szy, by to wszyst ko upo rząd ko wać

i ujed no li cić. 

DZIE WIĄT KI ZO STA JĄ
Głów nym za ło że niem no we go SPR jest two rze nie

cen trów po wia da mia nia ra tow ni cze go (CPR), któ re

ma ją przyj mo wać zgło sze nia i oce niać za sad ność wzy -

wa nej po mo cy. Sa me jed nak nie po dej mu ją dzia łań

ratunkowych, tyl ko, po zwe ry fi ko wa niu we zwa nia,

kon tak tu ją się z od po wied ni mi jed nost ka mi. Po dob -

nie funk cjo nu ją „dzie wiąt ki”, czy li nu me ry 997, 998

i 999, od któ rych, jak za pew nił mi ni ster Mil ler, 

pro mu jąc nu mer 112, nikt nie za mie rza oby wa te li od -

zwy cza jać. SPR ma być do ce lo wo za in sta lo wa ny u wo -

je wo dów, bo to oni od po wia da ją za bez pie czeń stwo

w swo ich wo je wódz twach – w 2010 r. każ dy do stał

kwo tę na przy sto so wa nie miej sca do stwo rze nia CPR.

W Pol sce ma ich po wstać osiem na ście (szes na ście

plus dwa dla Ma zow sza, a pi lo ta żo wo CPR dzia ła już

przy Ma ło pol skim Urzę dzie Wo je wódz kim). 

Po pra wi się rów nież in for ma ty za cja SPR: pod czas

zgło sze nia kom pu ter bę dzie prze wod ni kiem ope ra -

to ra, pod po wie py ta nia, któ re ko niecz nie trze ba 

za dać, oraz przy po mni o pro ce du rach (np. ko niecz -

no ści po in for mo wa nia dzwo nią ce go o prze twa rza niu

je go da nych oso bo wych przez CPR, po nie waż ten

jest ad mi ni stra to rem in for ma cji uzy ska nych w roz -

mo wie). W obec nym sys te mie po wia da mia nia ra tun -

ko we go zda rza się, że te le fo nu ją cy spo ty ka się

z od mo wą przy ję cia zgło sze nia, a gdy skła da skar gę

na tę sy tu ację, oka zu je się, że roz mo wa nie zo sta ła

za re je stro wa na lub zo sta ła prze pro wa dzo na z na ru -

sze niem pro ce dur – w no wym SPR ta ka sy tu acja

w ogó le nie bę dzie moż li wa. Waż ne bę dzie też „od -

miej sco wie nie” zda rzeń: gdy w jed nym miej scu sys -

tem ule gnie awa rii, je go funk cje przej mie in ne

mia sto (dziś nie ma ta kiej gwa ran cji). Po mo gą w tym

ma py nu me rycz ne umiesz czo ne w każ dym CPR,

wska zu ją ce ob szar po by tu wzy wa ją ce go po mo cy.

Rów nież na ma pach ma ją być wi docz ne wszyst kie

do stęp ne jed nost ki Po li cji, stra ży i po go to wia, i to

nie tyl ko te wol ne, lecz tak że te, któ re wy je cha ły

na in ter wen cję lub z niej wra ca ją. Jak po wie dział mi -

ni ster, to po win no zdy scy pli no wać uczest ni ków 

ak cji ra tow ni czych i zwięk szyć ela stycz ność za łóg

(nie istot na wte dy bę dzie np. licz ba ka re tek w

da nym mie ście, lecz to, że dys po nu je ni mi jed na

oso ba).

NIE STA CJO NAR NI TŁU MA CZE 
Za pół to ra ro ku, w związ ku z Eu ro 2012, Pol skę od -

wie dzą ki bi ce z ca łe go świa ta – i nie bę dą to tyl ko

oso by zna ją ce an giel ski. By się z ni mi po ro zu mieć,

no wy SPR za kła da, że dzwo nią cy pod 112 znaj dą

w cen trach po wia da mia nia ra tow ni cze go tłu ma czy.

Nie ozna cza to, że w każ dym CPR powstanie sztab

lu dzi zna ją cych wszyst kie moż li we ję zy ki świa ta –

tłu ma cze nie od bę dzie się przez te le fon, przy czym

tłu macz nie ko niecz nie bę dzie fizycznie obecny

w cen trum, z któ rym po łą czył się ob co kra jo wiec. 

I tu do cho dzi my do kwe stii naj waż niej szej, czy li

zna jo mo ści nu me ru 112. Nie tyl ko mi ni ster Mil ler

pod kre ślał, że Po la cy jesz cze sła bo orien tu ją się,

do cze go on słu ży, trak tu ją go np. jak in for ma cję tu -

ry stycz ną. Ga ry Ma cha do, dy rek tor Eu ro pej skie go

Sto wa rzy sze nia Nu me ru Alar mo we go, za uwa żył, że

wpraw dzie w ba da niach z 2010 r. na py ta nie, pod ja -

kim nu me rem w ca łej Unii Eu ro pej skiej moż na szu -

kać po mo cy, aż 56 proc. an kie to wa nych Po la ków

pra wi dło wo po da ło 112 (śred nia eu ro pej ska to 25

proc.), to przed mi strzo stwa mi ra dził by nam prze pro -

wa dzić in ten syw ną kam pa nię pro mu ją cą – np. przez

po wo ła nie am ba sa do ra nu me ru 112. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. An drzej Mi tu ra 

Jak usprawnić11217 stycznia br.
w Warszawie
na konferencji
Perspektywy
usprawnienia
systemu
powiadamiania
ratunkowego 112
zastanawiano się,
jakie są sposoby
na lepsze działanie
w Polsce numeru
alarmowego.

Minister SWiA Jerzy Miller 13 stycznia br. wydał decyzję w sprawie powierzenia
komendantowi głównemu Policji zadań operatora sieci teleinformatycznej –
na potrzeby obsługi numeru alarmowego 112
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O antyterrorystach mówi się, że są elitą służb
mundurowych. A on osiem lat był jednym
z nich. I nagle zostało mu to odebrane.

31-let ni Ma rek Błęd niak, mł. asp. z Sa mo -

dziel ne go Pod od dzia łu An ty ter ro ry -

stycz ne go Po li cji w Rze szo wie,

31 stycz nia 2011 r. prze stał być po li cjan tem. Zo -

stał in wa li dą trze ciej gru py, tak za de cy do wa ły ko -

mi sje le kar skie. A prze cież jest spraw ny psy chicz nie

i fi zycz nie, świet nie wy szko lo ny i do brze wy -

kształ co ny. I nie pod da je się. Wal czy o pra -

wo do wy ko ny wa nia za wo du po li cjan ta.

NA PO CZĄT KU BYŁ BÓL
GŁO WY
Po czą tek lip ca 2009 ro ku. Ma rek

Błęd niak bie rze kil ka dni urlo -

pu, chce zro bić po rząd ki wo kół

do mu. Pierw sze go dnia pra ca

jed nak się nie klei – bo li go

gło wa. Bie rze ta blet kę, ból

prze cho dzi. Na stęp ne go –

sy tu acja się po wta rza. Trze -

cie go dnia bó lu nie uda je

się już uśmie rzyć, je dzie

więc do szpi ta la MSWiA

w Rze szo wie. Do sta je kro -

plów kę z ke to na lu, ale lek

nie po ma ga i le karz kie ru je

go na to mo gra fię kom pu te -

ro wą gło wy do szpi ta la wo je -

wódz kie go. Tam apli ku ją mu

ko lej ne środ ki prze ciw bó lo we

i od sy ła ją do do mu. Ból jed nak

nie mĳa i po kil ku go dzi nach 

po li cjant wra ca do szpi ta la.

Wresz cie ro bią mu ba da nie to mo -

gra ficz ne, któ re wy ka zu je krwo tok

we wnątrz czasz ko wy spo wo do wa ny

pęk nię ciem na czy nia ka żyl ne go ko mo ry

bocz nej pra wej pół ku li. Nie to wa rzy szą mu

na szczę ście ani pa ra liż, ani nie do wład koń -

czyn, ani za bu rze nia mo wy.

– Po czter dzie stu sied miu dniach po by tu

na od dzia le neu ro lo gii le ka rze skie ro wa li mnie

na ope ra cję do Kli ni ki Neu ro chi rur gii Ślą skie -

go Uni wer sy te tu Me dycz ne go w Wo je wódz kim

Szpi ta lu Spe cja li stycz nym nr 5 w So snow cu –

opo wia da Błęd niak. – Le ka rze za sto so wa li jed -

nak naj pierw le cze nie środ ka mi prze ciw bó lo -

wy mi i prze ciw o brzę ko wy mi. Ból gło wy mi nął.

A ko lej ne ba da nie to mo gra ficz ne wy ka za ło, że pęk nię te

na czyn ko się za skle pi ło. Ope ra cja nie by ła ko niecz na.

Jesz cze na ty dzień wró ci łem do szpi ta la wo je wódz kie go

w Rze szo wie, po czym zo sta łem wy pi sa ny do do mu. 

KO MI SJE MÓ WIĄ: NIE ZDOL NY
Mł. asp. Ma rek Błęd niak na zwol nie niu le kar skim prze -

by wał od 4 lip ca do 6 li sto pa da 2009 r. Zgod nie z par. 6

pkt 3 roz dział 2 roz po rzą dze nia mi ni stra spraw we -

wnętrz nych z 9 lip ca 1991 r. w spra wie wła ści wo ści

i trybu po stę po wa nia ko mi sji le kar skich pod le głych mi -

ni stro wi spraw we wnętrz nych prze ło żo ny mo że skie ro -

wać po li cjan ta na ko mi sję le kar ską. Tak też zro bił

dowódca Sa mo dziel ne go Pod od dzia łu An ty ter ro ry stycz -

ne go Po li cji w Rze szo wie.

26 stycz nia 2010 r. po li cjant sta nął przed Wo je -

wódz ką Ko mi sją Le kar ską MSWiA w Rze szo wie,

któ ra przy zna ła mu ka te go rię zdro wia D. Ja ko pod -

sta wę przy ję ła par. 64 pkt 5 za łącz ni ka nr 2

do ww. rozporządzenia, któ ry mó wi, że prze by -

ty krwo tok pod pa ję czy nów ko wy sa mo ist ny

(bez stwier dzo ne go ura zu, tęt nia ka lub nad -

ci śnie nia) czy ni po li cjan ta cał ko wi cie nie -

zdol nym do służ by w Po li cji. Ko mi sja

za kwa li fi ko wa ła Mar ka Błęd nia ka do trze -

ciej gru py in wa lidz kiej, uzna jąc jed nak, że

in wa lidz two jest cza so we i nie po zo sta je
w związ ku ze służ bą w Po li cji. Jed no cze -

śnie orze kła, że jest on zdol ny do pra cy

(orze cze nie nr 38/D/2010).

Po li cjant nie po go dził się z orze cze -

niem.

– Prze by ty udar w ża den spo sób nie

wpły nął na mój stan fi zycz ny i umy sło wy.

Już po wyj ściu ze szpi ta la prze sze dłem

szcze gó ło we ba da nia kon tro l ne w Kli ni ce

Neu ro chi rur gii Szpi ta la Kli nicz ne go nr 4

w Lu bli nie. Pro fe sor dr hab. To masz Tro ja -

now ski, kie row nik kli ni ki, stwier dził, że nie

mam żad nych od chy leń od sta nu pra wi dło we go

i mo gę pra co wać. Wo je wódz ka ko mi sja le kar ska

nie wzię ła jed nak pod uwa gę sta nu mo je go zdro -

wia. Również za kwa li fi ko wa nie mnie na pod sta -

wie ar ty ku łu 64 pkt 5 za łącz ni ka nr 2

do roz po rzą dze nia mi ni stra spraw we wnętrz nych

z 9 lip ca 1991 r., któ ry mó wi o krwo to ku pod pa -

ję czy nów ko wym, jest nie zgod ne z praw dą. Ja

mia łem krwo tok śród mó zgo wy, a nie pod pa ję -

czy nów ko wy!

Ma rek Błęd niak ta kie wła śnie ar gu men ty

przed sta wił w pi śmie do Okrę go wej Ko mi sji

Le kar skiej MSWiA w Kra ko wie, do któ rej

odwołał się od orze cze nia Wo je wódz kiej 

Ko mi sji Le kar skiej MSWiA w Rze szo wie.
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Do łą czył rów nież opi nie spe cja li stów o sta nie swo je go

zdro wia.

23 mar ca 2010 r. okrę go wa ko mi sja le kar ska pod trzy -

ma ła orze cze nie wo je wódz kiej ko mi sji le kar skiej. Po li -

cjant od wo łał się do Cen tral nej Ko mi sji Le kar skiej

MSWiA w War sza wie. Ta jed nak nie zna la zła – jak uza -

sad ni ła w pi śmie z 16 czerw ca 2010 r. – ja kich kol wiek
pod staw do po now nej ana li zy za sad no ści pra wi dło wo ści
kwe stio no wa ne go orze cze nia Okrę go wej Ko mi sji Le kar skiej.

Jed no cze śnie CKL uzna ła, że Kwa li fi ka cja te go scho -
rze nia przez OKL MSWiA w Kra ko wie wg pa ra gra fu 64
pkt 5 za łącz ni ka nr 2 do roz po rzą dze nia mi ni stra spraw
we wnętrz nych z 9 lip ca 1991 r. jest pra wi dło wa. 

Orze cze nie CKL jest osta tecz ne.

Ko men dant Wo je wódz ki Po li cji w Rze szo wie roz ka -

zem per so nal nym nr 453 z 3 ma ja 2010 r. na pod sta wie

ar ty ku łu 32 ust. 1 oraz art. 43 ust. 1 usta wy o Po li cji z 6

kwiet nia 1990 r. w związ ku z par. 23 roz po rzą dze nia Mi -

ni stra Spraw We wnętrz nych i Ad mi ni stra cji z 2 wrze -

śnia 2002 r. w spra wie szcze gó ło wych praw i obo wiąz ków

służ by po li cjan tów z dniem 26 ma ja 2010 r. zwol nił Mar -

ka Błęd nia ka od za jęć służ bo wych na okres do zwol nie -

nia ze służ by w Po li cji.

PRA WO RZĄD NOŚĆ NA RU SZO NA
Po mo cy szu kał w naj wyż szych in sty tu cjach pań stwo -

wych. Wy sy łał pi sma do Pre zy den ta RP, do mi ni stra

SWiA, mi ni stra zdro wia, Za kła du Eme ry tal no -Ren to we -

go MSWiA. Wszyst kie od po wie dzi by ły po dob ne – orze -

cze nie Cen tral nej Ko mi sji Le kar skiej jest osta tecz ne

i pra wo moc ne, nie ma prze pi sów, któ re po zwo li ły by

w nie in ge ro wać.

Ma rek Błęd niak zwró cił się rów nież do nad kom. Ma -

riu sza Ski by, peł no moc ni ka pod kar pac kie go ko men dan -

ta wo je wódz kie go Po li cji ds. ochro ny praw czło wie ka,

ten zaś do rzecz ni ka praw oby wa tel skich.

– Wąt pli wo ści rzecz ni ka praw oby wa tel skich bu dzi

od po wiedź prze wod ni czą ce go Cen tral nej Ko mi sji 

Le kar skiej MSWiA z 16 czerw ca 2010 r. na pi smo Mar -

ka Błęd nia ka z 10 ma ja 2010 r. – mó wi Pa weł Grab czak

z Biu ra RPO. – Wska za no tam m.in., że (...) Wy kaz scho -
rzeń i ułom no ści nie za wie ra wszyst kich moż li wych scho -
rzeń neu ro lo gicz nych. W ta kiej sy tu acji, kie dy ma my

do czy nie nia ze scho rze niem, któ re nie jest wy li czo ne w wy -
ka zie, ko mi sja przyj mu je ja ko pod sta wę do usta le nia ka te -
go rii zdro wia scho rze nie naj bliż sze te mu, któ re roz po zna ne
jest u orze ka ne go. W Pań skim przy pad ku je dy ną moż li wo -
ścią by ło za sto so wa nie te go pa ra gra fu. (...). Być mo że

z me dycz ne go punk tu wi dze nia za rów no prze by cie

krwo to ku śród mó zgo we go, jak i krwa wie nia pod pa ję czy -

nów ko we go czy nią funk cjo na riu sza cał ko wi cie nie zdol -

nym do służ by w Po li cji. Jed nak w pol skim

pra wo daw stwie obo wią zu je za sa da le ga li zmu, na kła da -

ją ca okre ślo ne obo wiąz ki na or ga ny wła dzy pu blicz nej

sto su ją ce pra wo. Wska za na przez ko mi sje le kar skie pod -

sta wa praw na, świad czą ca o cał ko wi tej nie zdol no ści

do służ by w Po li cji, od no si się do prze by te go krwo to ku

pod pa ję czy nów ko we go. Tym cza sem krwo tok śród mó -

zgo wy w ogó le nie zo stał uję ty w ww. roz po rzą dze niu.

Je że li za tem prze by cie krwo to ku śród mó zgo we go po -

win no eli mi no wać funk cjo na riu sza ze służ by w Po li cji,

na le ża ło by roz wa żyć zmia nę przed mio to we go roz po rzą -

dze nia po przez do da nie w wy ka zie cho rób i ułom no ści

te go scho rze nia. Orze cze nie o nie zdol no ści do służ by

w Po li cji, któ re po wo du je zwol nie nie ze służ by w opar -

ciu o scho rze nie naj bliż sze do roz po zna ne go u orze ka ne go
sta no wi, zda niem rzecz ni ka praw oby wa tel skich, na ru -

sze nie kon sty tu cyj nej za sa dy pra wo rząd no ści, sta no wią -

cej gwa ran cję swo bód oby wa tel skich.

5 grud nia 2010 r. prof. Ewa Li po wicz, rzecz nik praw

oby wa tel skich, wy stą pi ła do mi ni stra spraw we wnętrz -

nych i ad mi ni stra cji z proś bą o zba da nie przed sta wio ne -

go pro ble mu i ewen tu al nie pod ję cie ini cja ty wy

pra wo daw czej w ce lu zmia ny roz po rzą dze nia mi ni stra

spraw we wnętrz nych z 9 lip ca 1991 r. w spra wie wła ści -

wo ści i try bu po stę po wa nia ko mi sji le kar skich pod le -

głych mi ni stro wi spraw we wnętrz nych (Dz.U. nr 79,

poz. 349 ze zm.). Do 18 stycz nia 2011 r. do rzecz ni ka

praw oby wa tel skich od po wiedź nie wpły nę ła. 

FIR MA MA ZWIĄ ZA NE RĘ CE
Ar ty kuł 41 ust. 1 pkt 1 usta wy o Po li cji mówi, że orze cze -

nie przez ko mi sję le kar ską cał ko wi tej nie zdol no ści do

służ by sta no wi pod sta wę do ob li ga to ryj ne go roz wią za nia

z po li cjan tem sto sun ku służ bo we go. Roz ka zem per so nal -

nym nr 962 z 8 grud nia 2010 r. ko men dant wo je wódz ki

Po li cji zwol nił Mar ka Błęd nia ka ze służ by w Po li cji
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 poddaje się nigdy
Orzeczenie o niezdolności do służby w Policji, które

powoduje zwolnienie ze służby w oparciu o schorzenie
najbliższe do rozpoznanego u orzekanego stanowi,
zdaniem rzecznika praw obywatelskich, naruszenie
konstytucyjnej zasady praworządności, stanowiącej

gwarancję swobód obywatelskich.

Mó wi nad in spek tor Jó zef Gdań ski, pod kar pac ki ko men dant wo je -
wódz ki Po li cji:
– Je ste śmy po ru sze ni tak nie ocze ki wa nym splo tem zda rzeń. Do bry, pe łen
pa sji po li cjant mu si po że gnać się z ma rze nia mi, ze swo im ży cio wym po -
wo ła niem. Wiem, jak trud ne chwi le prze ży wa mój pod wład ny, mam też
świa do mość, jak trud no mu po móc. Być mo że bę dzie szan sa za trud nie -
nia go na sta no wi sku cy wil nym, ale na le ży pa mię tać, że i tu opi nia le kar -
ska bę dzie mieć klu czo we zna cze nie. 

�
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W marcu miną cztery lata
od założenia gdyńskiej Fundacji
Ekspertów Jednostek
Antyterrorystycznych AT –
powołanej po to, by pomagać
policjantom antyterrorystom i ich
rodzinom. 

Do tej po ry z jej wspar cia, nie tyl -

ko fi nan so we go, sko rzy sta ło

wie le osób, głów nie z Po -

mo rza – ze wzglę du na lo ka li za cję fun -

da cji naj le piej są zna ne pro ble my

ko le gów z wo je wódz twa po mor skie -

go. Jed nak jest otwar ta na nie sie nie

po mo cy funk cjo na riu szom rów nież

w in nych czę ściach kra ju. 

W sta tu cie fun da to rzy, w więk szo ści

by li an ty ter ro ry ści w sta nie spo czyn ku,

za pi sa li, że głów ne ce le ich or ga ni za cji to:

po moc by łym i obec nym funk cjo na riu szom

po li cyj nych jed no stek an ty ter ro ry stycz nych

oraz po li cjan tom eks per tom in nych spe cjal -

no ści, a tak że po moc rze czo wa i spe cja li -

stycz na pod od dzia łom an ty ter ro ry stycz nym

Po li cji na te re nie RP. Po nie waż fun da cja pro -

wa dzi dzia łal ność go spo dar czą, któ ra obej -

mu je pro pa go wa nie wie dzy na te mat

za gro żeń ter ro ry stycz nych i edu ka cję

na rzecz bez pie czeń stwa, or ga ni zu je kur sy

i szko le nia, do pro wa dze nia któ rych za trud -

nia wła śnie by łych an ty ter ro ry stów – ma ją

spe cja li stycz ną wie dzę i do sta ją moż li wość,

by się nią dzie lić. Jest to głów ny spo sób 

po zy ski wa nia środ ków, z któ rych przy zna wa -

na jest po moc dla upra wio nych po trze bu ją -

cych. In nym źró dłem są da ro wi zny od osób,

któ re ro zu mie ją po trze bę wspie ra nia i ma ją

wo lę dzie lić się wła śnie z tą gru pą lu dzi (naj -

czę ściej są to sa mi an ty ter ro ry ści).

WY KO RZY STAĆ PO TEN CJAŁ
Nad kom. Ewa Roz dęb ska, wi ce pre zes Fun -

da cji AT i m.in. ne go cja tor po li cyj ny z Gdy -

ni, mó wi, że fun da cja nie jest jesz cze zbyt

po pu lar na w kra ju, co moż na wnio sko wać

po za in te re so wa nych kon tak tem z nią –

to głów nie po li cjan ci słu żą cy w gar ni zo nie

po mor skim. Kie dy po wsta ła, ro ze sła no in -

for ma cję do pod od dzia łów an ty ter ro ry -

stycz nych w ca łej Pol sce, łącz nie z Biu rem

Ope ra cji An ty ter ro ry stycz nych (ko or dy na -

to rem ds. pod od dzia łów AT), z proś bą

o jej roz pro pa go wa nie wśród funk cjo na riu -

szy. Po wsta ła też stro na in ter ne to wa, któ -

ra, co jest god ne za zna cze nia, zo sta ła

za pro jek to wa na i jest ak tu ali zo wa na nie -

od płat nie przez sym pa ty ka fun da cji utoż -

sa mia ją ce go się z jej ideą. Znaj du ją się tu

da ne o dzia łal no ści tej or ga ni za cji po za rzą -

do wej (www.fun da cja -at.eu) i da ne kon -

tak to we. 

– Zgod nie z na szym sta tu tem wspie ra my

prze kwa li fi ko wa nie za wo do we by łych an ty -

ter ro ry stów, po ma ga my im w szu ka niu pra -

cy oraz an ga żu je my się w od zy ski wa nie

przez nich utra co nej w służ bie spraw no ści

fi zycz nej i psy chicz nej: je ste śmy w sta nie

czę ścio wo lub cał ko wi cie zre fun do wać kosz -

ty le cze nia i te ra pii – wy ja śnia pa ni wice pre -

zes. – Fun da cja AT, jak do tej po ry, nie ma

sta łych „pod opiecz nych”, ale sta ra my się,

przy naj mniej na na szym te re nie, od naj dy -

wać oso by po trze bu ją ce i udzie lać im w mia -

rę moż li wo ści po mo cy. W 2010 r. Za rząd

Fun da cji pod jął de cy zje o przy zna niu pię ciu

za po móg fi nan so wych: dwie były prze zna -

czo ne dla dzie ci po li cjan tów ze SPAP, jed na

dla funk cjo na riu sza, któ ry uległ wy pad ko wi

w służ bie, ko lej na dla bli skich po li cjan ta,

któ ry tra gicz nie zgi nął, a jesz cze jed ną

otrzy mał by ły an ty ter ro ry sta, któ ry ma po -

waż ne pro ble my ze zdro wiem. 

Do tej po ry nie zgło sił się do nich nikt,

kto po trze bo wał by po mo cy praw nej, ale,
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Jest ta ka fun d
z dniem 31 stycz nia 2011 r. Ter min ten zo stał

wska za ny zgod nie z art. 43 ust. 1 usta wy o Po -

li cji, tj. po upły wie 12 mie się cy od dnia za -

prze sta nia służ by z po wo du cho ro by.

– Zgod nie z art. 25 usta wy o Po li cji służ bę

mo że peł nić oso ba po sia da ją ca zdol ność

fizyczną i psy chicz ną do tej służ by – mó wi

mł. insp. Krzysz tof Łasz kie wicz, peł no moc nik

ko men dan ta głów ne go Po li cji ds. ochro ny

praw czło wie ka. – Służ by mo gą mieć wła sne

kry te ria oce ny tych zdol no ści. W Po li cji oce ny

tej do ko nu ją ko mi sje le kar skie pod le głe

MSWiA. Je że li ko mi sja le kar ska wy da orze -

cze nie o trwa łej nie zdol no ści do służ by, to Po -

li cja nie jest w sta nie nic zro bić. A prze ło żo ny

usta wo wo ma zwią za ne rę ce.

Ma rek Błęd niak nie ma jed nak ża lu do Po -

li cji.

– Ro zu miem, że moi prze ło że ni nie mie li

in ne go wyj ścia, mu sie li po stą pić zgod nie

z prze pi sa mi – mó wi. – Nie zga dzam się jed -

nak na orze cze nie ko mi sji le kar skich. Prze by -

ty krwo tok śród mó zgo wy w ża den spo sób nie

wpły nął na mój stan psy cho fi zycz ny. Pro wa -

dzę ta ki sam tryb ży cia, jak przed je go wy stą -

pie niem – upra wiam spor ty, ćwi czę, bie gam,

jeż dżę na ro we rze, czy tam książ ki, pra sę.

I cały czas za da ję so bie py ta nie, dla cze go, rze -

ko mo dla mo je go do bra, po zba wio no mnie

pra wa wy ko ny wa nia za wo du, któ ry ko cham

i świa do mie wy bra łem? Ko mi sja mo gła mieć

obiek cje przed mo im po wro tem do gru py

sztur mo wej w SPAT, ale dla cze go nie po zwo -

li ła mi na służ bę w in nych pio nach po li cyj -

nych? Znam oso by po prze by tych za wa łach

ser ca czy groź nych ob ra że niach, któ re słu żą

w Po li cji – w wy dzia łach kry mi nal nych, śled -

czych, są dy żur ny mi. Na mo je wy szko le nie

pań stwo wy da ło ol brzy mie pie nią dze, czy nie

po win no się mnie ja koś „za go spo da ro wać”?

NA DZIE JA PO TRZEB NA ZA WSZE
Ma rek Błęd niak nie re zy gnu je z wal ki.

Wkrót ce spra wę skie ru je do są du. Wie rzy, że

ten wy słu cha je go ar gu men tów i wy da po sta -

no wie nie zgod ne z pra wem. 

– Nie pod dam się, tak jak nie pod dał się

po li cjant za ka żo ny wi ru sem HIV (pi sa li śmy

o nim w nr. 34/01/2008 i nr. 61/04/2010 „Po -

li cja 997” – przyp. red.), wo bec któ re go ko -

mi sja le kar ska orze kła kat. zdro wia D i zo stał

zwol nio ny ze służ by. Skie ro wał spra wę do

wo je wódz kie go są du ad mi ni stra cyj ne go,

który uchy lił de cy zję o zwol nie niu ze służ -

by. Te raz znów jest po li cjan tem.

Od roz ka zu per so nal ne go nr 962 z 8 grud -

nia 2010 r. ko men dan ta wo je wódz kie go Po -

li cji Ma rek Błęd niak zło żył od wo ła nie do

ko men dan ta głów ne go Po li cji. I cze ka na

jego de cy zję. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. ar chi wum Mar ka Błęd nia ka

�
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Jesteś potrzebny. Bądź wolny od uzależnień. 
Staraj się pomagać innym!

SADOWA – działanie PaT/R ze spektaklem „Dzwonek”

GRODZISK MAZOWIECKI – działanie PaT/P dla władz oświatowych 
i samorządowych powiatu

WARSZAWA-WOLA – działanie PaT/P dla władz oświatowych 
i samorządowych dzielnicy

WARSZAWA – konferencja IPSiR 
Uniwersytetu Warszawskiego (w ramach podpisanej z programem PaT

Deklaracji Akademickiej)

Więcej na stronie: www.pat.policja.pl

jak za pew nia pa ni wi ce pre zes, ta ka for ma

wspar cia rów nież mie ści się w ich dzia łal -

no ści sta tu to wej. 

DO STRZEC PO TRZE BĘ
Na wspo mnia nej stro nie in ter ne to wej Fun -

da cji AT www.fun da cja -at.eu moż na prze -

czy tać, że zo sta ła ona po wo ła na przez by łych

po li cjan tów pod od dzia łów an ty ter ro ry stycz -

nych, do strze ga ją cych po trze bę zor ga ni zo -

wa nia po mo cy lu dziom ta kim sa mym jak oni,

któ rzy w swo im ży ciu za wo do wym, słu żąc oj -

czyź nie, na ra ża li ży cie i zdro wie, wy ko nu jąc

za da nia o cha rak te rze nad zwy czaj nym, wy -

ma ga ją ce per fek cyj ne go wy szko le nia i nie -

ustan nej go to wo ści do dzia ła nia. W wy ni ku

tak cięż kich wa run ków pra cy ura zy są nie -

mal na po rząd ku dzien nym, a wy ko ny wa -

na służ ba wy ma ga nie na gan ne go zdro wia. 

– Nasz obec ny pre zes stra cił oko – wspo -

mi na nad ko mi sarz Roz dęb ska. – W pod od -

dzia le o nie go wal czy li, chcie li, by zo stał ja ko

asy stent ze spo łu tech nicz ne go lub in struk -

tor, ale z prze pi sa mi nikt jesz cze nie wy grał,

więc mu siał odejść ze SPAP i przejść

do służ by w in nym pio nie. Miał i tak du żo

szczę ścia, bo na dal mo że słu żyć w Po li cji.

Pa ni wi ce pre zes uwa ża, że ta kie trak to wa -

nie jest bar dzo krzyw dzą ce dla an ty ter ro ry -

stów. Wia do mo, że w tej pro fe sji mu szą się

wy ka zy wać do sko na łą spraw no ścią fi zycz ną,

pro fe sjo nal nym wy szko le niem i zna ko mi tym

zdro wiem. Po świę ca ją wie le cza su na sa mo -

do sko na le nie, gdyż są zo bo wią za ni do co -

dzien nej cięż kiej pra cy, by sta le utrzy my wać

jak naj wyż szą spraw ność. 

– Służ ba w pod od dzia łach an ty ter ro ry -

stycz nych Po li cji ma nie wąt pli wie cha rak ter

eli tar ny. Sta wia przed kan dy da ta mi do tych

jed no stek bar dzo wy so kie wy ma ga nia, co

spra wia, że nie każ dy funk cjo na riusz mo że

być an ty ter ro ry stą – tłu ma czy pa ni nad ko -

mi sarz. – I dla te go, gdy cza sa mi się zda rza,

że ule ga ją nie szczę śli wym wy pad kom, któ -

re unie moż li wia ją im kon ty nu ację służ by

na pierw szej li nii, po wi nien ist nieć sys tem

po zwa la ją cy wy ko rzy sty wać ich wie dzę

i umie jęt no ści na rzecz Po li cji, któ ra prze -

cież za in we sto wa ła nie ma łe pie nią dze

w wyszkolenie tych lu dzi.

TO LE KA RZE DE CY DU JĄ
Nie ste ty, nie za wsze w ta kich przy pad kach

de cy den tem jest Po li cja. Przy kła dem jest
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n da cja
bo ha ter poprzedniego ar ty ku łu, któ ry,

w myśl de cy zji le ka rzy, nie tyl ko nie jest

zdol ny do służ by w pod od dzia le an ty ter ro -

ry stycz nym, ale w ogó le nie jest zdol ny

do pra cy w Po li cji. W in nych pio nach

od funk cjo na riu szy rów nież wy ma ga się

spraw no ści fi zycz nej, ale kie dy po ja wia ją się

pro ble my ze zdro wiem, nie wy cią ga się wo -

bec nich tak dra stycz nych kon se kwen cji.

Mo gą da lej pra co wać – co naj wy żej są prze -

su wa ni do wy ko ny wa nia in nych za dań,

które an ga żu ją ich wie dzę i po ten cjał in te -

lek tu al ny.

– Szko da, że zda rza ją się ta kie przy pad ki,

że nie da je się moż li wo ści tym, któ rzy na -

dal chcą zo stać w służ bie – mó wi Ewa Roz -

dęb ska. – Mło dy, spraw ny czło wiek chce

pra co wać. Pra ca w AT to je go pa sja, a tym -

cza sem jed ną de cy zją re zy gnu je my z je go

usług, wy sy ła jąc na ren tę, ob cią ża jąc tym

kosz tem na sze pań stwo. Za dzi wia ją cy jest

fakt, o czym wie le sły szy się w me diach, że

zda rza ją się przy pad ki lu dzi róż nych pro fe -

sji, któ rych stan zdro wia jest na ty le cięż ki,

że wy da wa ło by się, iż speł nia ją wszel kie wa -

run ki do otrzy ma nia ren ty, a jej nie do sta ją,

bo ko mi sja le kar ska orze ka, że są zdol ni

do pra cy. Jed nak po ten cjal ni pra co daw cy

uwa ża ją ina czej i nikt ich nie chce za trud nić

al bo zwy czaj nie nie czu ją się na si łach, by

pod jąć za trud nie nie. Trud no to zro zu mieć. 

Wra ca jąc do bo ha te ra ar ty ku łu: co mo gą

mu, ja ko fun da cja, do ra dzić? Je śli się z ni mi

skon tak tu je, po sta ra ją się mu po móc na

tyle, na ile bę dą w sta nie. Na pew no jest

oso bą upraw nio ną do tej po mo cy i w sy tu -

acji, w któ rej się zna lazł, na le ży go wspie rać

w każ dy moż li wy spo sób. �

ALEK SAN DRA WI CIK

Podpisanie Deklaracji Akademickiej z Instytutem Profilaktyki Stosowanej 
i Resocjalizacji Uniwersytetu Warszawskiego
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P óź ny wie czór. Z miesz ka nia pań stwa K. na war szaw skiej Wo li do -

cho dzi ły krzy ki i płacz, są sie dzi za wia do mi li Po li cję. Pa trol in ter -

wen cyj ny za stał męż czy znę sie dzą ce go przy sto le, na któ rym sta ło

kil ka bu te lek po pi wie. W ro gu ka na py sie dzia ły za pła ka na ko bie ta i prze -

stra szo na dziew czyn ka. Po dłu gim wa ha niu ko bie ta po wie dzia ła funk cjo -

na riu szom, że mał żo nek urzą dził awan tu rę. Zresz tą nie po raz pierw szy

– zda rzy ło się też, że bił ją, tak że po twa rzy. Pan K. za prze czał, twier dził

też, że nie pił al ko ho lu. Ba da nie al ko ma tem wy ka za ło, że mi ja się z praw -

dą. Po li cjan ci po in for mo wa li męż czy znę, że zo sta nie wo bec nie go wdro -

żo na pro ce du ra Nie bie ska Kar ta, oraz że prze moc wo bec ro dzi ny jest

ka ral na. In for ma cje te prze ka za li też pa ni K.

Na stęp ne go dnia ro dzi nę od wie dził dziel ni co wy z KRP War sza wa IV.

Pa ni K. po twier dzi ła, że mał żo nek sto su je wo bec niej prze moc (do awan -

tur do cho dzi zwy kle przez to, że pan K. nie ło ży na utrzy ma nie ro dzi ny)

w obec no ści ich 8-let niej cór ki.

Dziel ni co wy o spra wie za wia do mił pra cow ni ka so cjal ne go, zwró cił się

też do ze spo łu in ter dy scy pli nar ne go o za ję cie się spra wą ro dzi ny K. Pod -

czas pierw sze go spo tka nia ze spół – zło żo ny z pra cow ni ka so cjal ne go,

dziel ni co we go, psy cho lo ga i pe da go ga szkol ne go – zdia gno zo wał pro blem

oraz usta lił plan dzia łań wo bec tej ro dzi ny. Po sta no wił też po in for mo wać

o przy pad ku pa na K. gmin ną ko mi sję roz wią zy wa nia pro ble mów al ko ho -

lo wych. A tak że zło żyć za wia do mie nie – po uprzed nim po in for mo wa niu

pa ni K. – do są du ro dzin ne go o usta no wie niu dla pań stwa K. ku ra to ra.

Ze spół spo tkał się po dwóch ty go dniach. Tym ra zem w spo tka niu

uczest ni czył tak że przed sta wi ciel gmin nej ko mi sji roz wią zy wa nia pro ble -

mów al ko ho lo wych. Każ dy z człon ków zdał re la cję z do tych cza so wych

dzia łań. Dziel ni co wy, któ ry prze pro wa dził wie le roz mów z męż czy zną,

stwier dził, że we dług żo ny nie urzą dza on już tak kar czem nych awan tur.

Da lej nie ło ży jed nak na utrzy ma nie dziec ka, ale ko bie ta nie chce wy stą -

pić o ali men ty. Za le ży jej na mę żu, boi się, że pój dzie on do wię zie nia.

Psy cho log po in for mo wał na to miast, że pa ni K. przy cho dzi do nie go na te -

ra pię. Po pro si ła też pra cow ni ka so cjal ne go, aby w jej imie niu zło żył do

sądu wnio sek o przy dzie le nie ro dzi nie ku ra to ra. Ze spół za de cy do wał, że

na na stęp ne spo tka nie, ale tyl ko w obec no ści dziel ni co we go, pra cow ni ka

so cjal ne go i pe da go ga, za pro si pa na K. Męż czy zna sta wił się i choć utrzy -

my wał, że nie sto su je wo bec bli skich prze mo cy, to jed nak zgo dził się zgło -

sić do psy cho lo ga. Obie cał też prze my śleć spra wę swe go uczest nic twa

w te ra pii edu ka cyj no -ko rek cyj nej dla spraw ców prze mo cy w ro dzi nie.

Pod czas ko lej ne go spo tka nia ze spo łu – po więk szo ne go tym ra zem o ku -

ra to ra ro dzin ne go – pe da gog po in for mo wa ła, że cór ka pań stwa K. po pra wi -

ła oce ny, za czę ła też uczest ni czyć w ży ciu szko ły. Zda niem przed sta wi cie la

gmin nej ko mi sji roz wią zy wa nia pro ble mów al ko ho lo wych pan K. nie ma

pro ble mu al ko ho lo we go, zo sta nie jed nak zba da ny przez bie głe go.

Opty mi stycz nie za brzmia ły też sło wa dziel ni co we go, któ ry stwier dził,

że pa ni K. za do wo lo na jest z pra cy z psy cho lo giem, uczest ni czy też w gru -

pach wspar cia. 

Ogól nie więc sy tu acja w ro dzi nie K. ule gła po pra wie, mi mo cią głych

pro ble mów fi nan so wych (oka za ło się, że męż czy zna mu si spła cać kre dy -

ty, któ re za cią gnął bez wie dzy żo ny). 

– Nie zna czy to jed nak, że za prze sta nie my zaj mo wać się tą ro dzi ną –

mó wią człon ko wie ze spo łu in ter dy scy pli nar ne go. – Ca ły czas bę dzie my

ją mo ni to ro wać.

NAJ PIERW DIA GNO ZA, PÓŹ NIEJ PO MOC
Ze spo ły in ter dy scy pli nar ne, czy li gru py spe cja li stów z róż nych dzie dzin

współ pra cu ją cych ze so bą w ce lu udzie le nia po mo cy ro dzi nom, w któ -

rych wy stę pu je prze moc, ist nie ją w wie lu mia stach i gmi nach. Tak że

w dziel ni cy War sza wa -Wo la. We wrze śniu 2009 r. po nad 70 in sty tu cji,

przed szko li i szkół oraz or ga ni za cji po za rzą do wych przy stą pi ło do Wol -

skich Ze spo łów In ter dy scy pli nar nych oraz zo bo wią za ło się do współ -

pra cy w roz wią zy wa niu pro ble mów ro dzin do tknię tych prze mo cą

do mo wą.

– Ze spół in ter dy scy pli nar ny po wo ły wa ny jest do każ de go przy pad ku –

mó wi mł. asp. Agniesz ka Ma kow ska z Wy dzia łu Pre wen cji Ko men dy 

Re jo no wej Po li cji War sza wa IV. – Je go skład za le ży od cha rak te ru da nej

spra wy: czy do ty czy ona tyl ko osób do ro słych, czy tak że dzie ci, czy w ro -

dzi nie jest pro blem al ko ho lo wy, czy też in ne uza leż nie nia. 

Ze spo ły in ter dy scy pli nar ne swo ją pra cę za czy na ją od na kre śle nia pro -

ble mów da nej ro dzi ny, jak by ło w przy pad ku pań stwa K., a na stęp nie wy -

pra co wu ją for my po mo cy, ja kiej na le ży jej udzie lić. 

– Każ da in sty tu cja ma ją ca swo je go przed sta wi cie la w ze spo le in ter dy -

scy pli nar nym zy sku je do dat ko we in for ma cje na te mat da nej ro dzi ny –

do da je Agniesz ka Ma kow ska. – Po zwa la to unik nąć ma ni pu la cji ze stro -

ny spraw cy, a cza sa mi też rze ko mej ofia ry. Zda rza się, że np. pra cow nik so -

cjal ny do pie ro pod czas spo tka nia ze spo łu do wia du je się, że w ro dzi nie

jest pro blem al ko ho lo wy. Al bo że dziec ko przy cho dzi do szko ły głod ne, za -

nie dba ne, mi mo że opie ka spo łecz na da je je go ro dzi com pie nią dze na za -

kup ubrań i opła ce nie po sił ków w szko le. Tak że dla nas, po li cjan tów,
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Ra zem zna czy le piej

Mł. asp. Agnieszka Makowska z Wydziału Prewencji Komendy
Rejonowej Policji Warszawa IV jest laureatką pierwszej edycji (2008 r.)
ogólnopolskiego konkursu „Policjant, który mi pomógł”

Żadna pojedyncza instytucja nie dysponuje takimi instrumentami, które pozwolą jej zapewnić kompleksową pomoc
rodzinom dotkniętym przemocą domową. Dlatego tak ważna jest współpraca między różnymi podmiotami zajmującymi
się tą problematyką. A jeśli przebiega ona w ramach zespołów interdyscyplinarnych, jest jeszcze bardziej skuteczna. 
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udział w ze spo łach in ter dy scy pli nar nych jest ko pal nią wie dzy o da nej ro -

dzi nie.

Wol skie ze spo ły in ter dy scy pli nar ne spo ty ka ją się w za leż no ści od po -

trzeb. Je śli spra wa jest skom pli ko wa na – ofia ra wy co fa na, wy lęk nio na –

wte dy mu szą być one częst sze, na wet co dwa ty go dnie. Je śli na to miast ro -

dzi na po trze bu je tyl ko, by jej dzia ła nia od po wied nio ukie run ko wać, wte -

dy ze spół mo że spo ty kać się raz w mie sią cu. O tym de cy du je li der

ze spo łu. 

USTA WO WY NA KAZ
1 sierp nia 2010 r. we szła w ży cie zno we li zo wa na usta wa o prze ciw dzia -

ła niu prze mo cy w ro dzi nie (Dz.U. nr 125, poz. 842). Znaj du je się 

w niej za pis o ko niecz no ści po wo ły wa nia ze spo łów in ter dy scy pli nar -

nych. Two rzyć ma je wójt, bur mistrz al bo pre zy dent mia sta, po wo łu jąc

do nich przed sta wi cie li jed no stek or ga ni za cyj nych po mo cy spo łecz nej,

gmin nych ko mi sji roz wią zy wa nia pro ble mów al ko ho lo wych, Po li cji,

oświa ty, ochro ny zdro wia i or ga ni za cji po za rzą do wych. Usta wa do pusz -

cza rów nież udział w nich ku ra to rów są do wych, pro ku ra to rów oraz

przed sta wi cie li in nych in sty tu cji dzia ła ją cych na rzecz prze ciw dzia ła -

nia prze mo cy w ro dzi nie. De fi niu je też za da nia ze spo łu – ma ją one 

po le gać na in te gro wa niu i ko or dy no wa niu dzia łań wszyst kich tych pod -

mio tów oraz spe cja li stów w za kre sie prze ciw dzia ła nia prze mo cy w ro -

dzi nie, przez dia gno zo wa nie pro ble mu, po dej mo wa nie dzia łań

ma ją cych na ce lu prze ciw dzia ła nie te mu zja wi sku, ini cjo wa nie in ter -

wen cji, roz po wszech nia nie in for ma cji o in sty tu cjach, oso bach i moż li -

wo ściach udzie le nia po mo cy w śro do wi sku lo kal nym, oraz ini cjo wa nie

dzia łań wo bec osób sto su ją cych prze moc. We dług usta wy ze spół in ter -

dy scy pli nar ny mo że po wo ły wać gru py ro bo cze w ce lu roz wią zy wa nia

pro ble mów zwią za nych z wy stą pie niem prze mo cy w in dy wi du al nych

przy pad kach. Spe cja li ści wcho dzą cy w skład ta kiej gru py po win ni opra -

co wać i re ali zo wać plan po mo cy dla da nej ro dzi ny oraz mo ni to ro wać jej

sy tu ację, a tak że do ku men to wać wszyst kie dzia ła nia po dej mo wa ne wo -

bec ro dzin.

Po sie dze nia za rów no ze spo łu in ter dy scy pli nar ne go i grup ro bo czych

od by wa ją się w za leż no ści od po trzeb, jed nak nie rza dziej niż raz na trzy

mie sią ce.

We dług usta wy człon ko wie ze spo łów in ter dy scy pli nar nych, jak i grup

roboczych mu szą skła dać spe cjal ne oświad cze nia, w któ rych zo bo wią zu -

ją się do ochro ny in for ma cji i da nych, któ re uzy ska li przy re ali za cji 

za dań.

BRAK PRZE PI SÓW WY KO NAW CZYCH
Mi mo że zno we li zo wa na usta wa o prze ciw dzia ła niu prze mo cy w ro dzi nie

obo wią zu je od kil ku mie się cy, nie zo sta ły do niej wy da ne prze pi sy wy ko -

naw cze. Bra ku je m.in. pro ce du ry Nie bie skiej Kar ty dla służ by zdro wia, jej

przed sta wi cie le ma ją wcho dzić w skład ze spo łów in ter dy scy pli nar nych.

Nie wia do mo też, w ja ki spo sób roz wią za na zo sta nie spra wa ta jem ni cy

le kar skiej.

Nie są też pro wa dzo ne wspól ne szko le nia dla przed sta wi cie li pod mio -

tów, któ re – we dług zno we li zo wa nej usta wy – bę dą uczest ni czyć w pra -

cach ze spo łów.

– Wol skie ze spo ły in ter dy scy pli nar ne przed pod ję ciem dzia łal no ści

uczest ni czy ły w wie lu szko le niach or ga ni zo wa nych m.in. przez Ogól no -

pol skie Po go to wie dla Ofiar Prze mo cy w Ro dzi nie „Nie bie ska Li nia”,

Pań stwo wą Agen cję Roz wią zy wa nia Pro ble mów Al ko ho lo wych, Cen trum

Praw Ko biet – do da je mł. asp. Ma kow ska. – One wie le nas na uczy ły.

BĘ DĄ NA DAL DZIA ŁAĆ
– Wej ście w ży cie zno we li zo wa nej usta wy o prze ciw dzia ła niu prze mo cy

w ro dzi nie ni cze go nie zmie ni ło w dzia łal no ści wol skich ze spo łów in ter -

dy scy pli nar nych – mó wi pod insp. Fa bian Wię cek, na czel nik Wy dzia łu Pre -

wen cji KRP War sza wa IV. – A tak że w pra cy na szych po li cjan tów.

Po pro stu każ dy ro bi swo je, naj le piej jak po tra fi.

Tak jest we wszyst kich jed nost kach, któ re jesz cze przed no we li za cją

uczest ni czy ły w pra cach ze spo łów in ter dy scy pli nar nych, m.in. KMP

w Gdy ni czy KMP w Ka to wi cach. Po li cja jest jed ną z naj le piej przy go to -

wa nych in sty tu cji do pra cy w ze spo łach in ter dy scy pli nar nych. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra

PS Opracowując ten ma te riał, ko rzy sta łam rów nież z in for ma cji

za war tych w fil mie „Za trzy maj prze moc w ro dzi nie”, przy go to wa -

nym przez Pań stwo wą Agen cję Roz wią zy wa nia Pro ble mów Al ko ho -

lo wych. Po le ca my go, ja ko ma te riał in struk ta żo wy, wszyst kim

pod mio tom, któ re usta wo wo zo bo wią za ne są do pra cy w ze spo łach

in ter dy scy pli nar nych.
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Trwa czwarta już edycja konkursu, który
organizuje Ogólnopolskie Pogotowie dla
Ofiar Przemocy w Rodzinie „Niebieska
Linia”. Kandydatów do tego tytułu mogą
zgłaszać osoby prywatne, organizacje
społeczne i instytucje inne niż Policja.
Zgłoszenie powinno zawierać dane
kandydata, dane osoby zgłaszającej
i pełną nazwę instytucji przez nią
reprezentowanej, dane kontaktowe oraz
uzasadnienie zgłoszenia.

Szczegóły dotyczące konkursu oraz
formularz zgłoszeniowy można znaleźć
na www.niebieskalinia.pl. Formularz
należy wysłać pod adresem
Ogólnopolskiego Pogotowia dla Ofiar
Przemocy w Rodzinie „Niebieska Linia”
Instytutu Psychologii Zdrowia, 
ul. Korotyńskiego 13, 02-121 Warszawa. �

Policjant, który mi pomógł
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Z NAMI POLICJA 997       luty 2011 r.26

Już 19. raz Policja
grała z Wielką

Orkiestrą
Świątecznej

Pomocy. Policjanci
nie tylko dbali

o bezpieczeństwo,
ale i kwestowali.

Jednym
z wolontariuszy

na warszawskiej
Starówce   

był gen. insp. 
Andrzej Matejuk,

komendant główny
Policji

Na zakończenie orkiestrowej niedzieli w podwarszawskim Karczewie odbył się
charytatywny turniej halowej piłki nożnej. Drużyna Policji, po zaciętej walce, zajęła
drugie miejsce, zaraz po CWKS Legia. W przerwie meczu komendant główny licytował
reprezentacyjną koszulkę 

Policjanci grali z orkiestrą od Lublina po Lubin i od Gdańska po Zakopane

My też graliśmy
Najbardziej atrakcyjne policyjne

licytacje wygrał pan Piotr
Pietruszkiewicz z Warszawy

(na zdjęciu z synem Piotrem).
Dwaj panowie Piotrowie polecą

policyjnym śmigłowcem
i popłyną poduszkowcem.
W ich ręce trafiły też dwa

zestawy promocyjne
„Policji 997” (kalendarz, kubek,

notes, długopis). 
– Atrakcje dla Młodego, a jeden

kubek obowiązkowo dla
księgowego, bo zbiera –

wytłumaczył nam Piotr senior
podczas wizyty w redakcji. 

Młody to 9-letni syn Piotr.
Znakomicie radził sobie

z obróbką zdjęć,
z okolicznościowej okładki

miesięcznika był zadowolony,
ale policjantem być nie chce. 

– Będę architektem – stwierdził
zdecydowanie.

„Policja 997” wystawiła też
na licytację dwie prenumeraty

roczne miesięcznika. Jedna
trafiła do Katowic, a druga

do Warszawy. 

Jej nabywca
Maciej Kowalski

był naszym
gościem po próbnej

maturze z jęz. polskiego.
Obiecaliśmy trzymać kciuki

za majowe egzaminy i za indeks
na wymarzone prawo.

Dziękujemy wszystkim, którzy
wraz z nami wsparli 19. Finał

Wielkiej Orkiestry Świątecznej
Pomocy! 

Redakcja

26-27.02:Layout 6  1/25/11  1:23 PM  Page 26



y...
e
r
y
.

ą
m

.
a
e
,
. 

n
a
–
r
. 
r.
e
,
i

y,
. 
ł
.
ż
y
a
a
y. 

a
i

m
j
.
i
s
.
y
ł
j
! 

a

26-27.02:Layout 6  1/25/11  1:23 PM  Page 27



P od czas se mi na rium wy ja śnio no nam, że bę dzie my zaj mo wać

się pod sta wo wy mi wy róż ni ka mi róż no rod no ści spo łe czeń stwa,

ja kimi są: wiek, fi zycz na i psy chicz na spraw ność, płeć, po cho -

dze nie et nicz ne/kul tu ro we/ra sa, orien ta cja sek su al na, re li gia i prze -

ko na nia.

JAK JEST W EU RO PIE
W ta kich kra jach, jak Wiel ka Bry ta nia czy Szwe cja pro ble ma ty ka

różno rod no ści spo łecz nej wpi sa na jest w wi zję oraz mi sję or ga ni za cji,

ety kę za wo do wą, stra te gię or ga ni za cji, pro ces szko le nia po li cjan tów

i pra cow ni ków po li cji oraz mo ni to ro wa nia (na po zio mie re kru ta cji, za -

trud nie nia oraz ścież ki roz wo ju za wo do we go) i in spek cji (ana li za ilo -

ścio wa oraz ja ko ścio wa skarg pod no szą cych za rzu ty dys kry mi na cji

we wnątrz po li cji). Po li ty ka w tym za kre sie jest tak że przed mio tem

mo ni to rin gu ze wnętrz ne go. Opra co wy wa ne są róż ne go ro dza ju ra por -

ty (tak że w po li cji). W Wiel kiej Bry ta nii już na eta pie spraw dza nia

przy dat no ści kan dy da ta do or ga ni za cji od po wia da on na skon stru owa -

ne spe cjal nie py ta nia, na pod sta wie któ rych moż na spraw dzić, na ile

kan dy dat jest otwar ty na to, że lu dzie mię dzy sobą mo gą się róż nić.

Kil ka krot nie pod czas warsz ta tów pod kre śla no, że róż no rod ność

na ze wnątrz po win na mieć od zwier cie dle nie w róż no rod no ści or ga -

ni za cyj nej, tak że w po li cji, któ ra po win na być otwar ta na zmie nia ją -

ce się spo łe czeń stwo.

Na cie ka we roz wią za nia wska zy wa li nie miec cy po li cjan ci. W ich

kra ju, ze wzglę du na du ży na pływ imi gran tów, wpro wa dzo no sto sow -

ne roz wią za nia praw ne. Umoż li wia ją one za trud nia nie w po li cji, w ra -

mach kon trak tów, imi gran tów po cho dzą cych z państw UE; wa ru nek

to do bra zna jo mość ję zy ka nie miec kie go. Roz wią za nie to po zwo li ło

na jesz cze lep sze do tar cie po li cji do spo łecz no ści lo kal nych, m.in.

do cu dzo ziem ców, i wdra ża nie pro gra mów lo kal nych w ra mach tzw.

pre wen cji kry mi nal nej.

In ną cie ka wą ini cja ty wą by ło za trud nie nie w Sło we nii po li cjant ki wy -

wo dzą cej się ze śro do wi ska rom skie go, m.in. po to, że by ogra ni czyć

licz bę wy pad ków/ko li zji dro go wych oraz po peł nia nie wy kro czeń w ru -

chu dro go wym z wi ny Ro mów. Pro wa dzo na przez po li cjant kę dzia łal -

ność o cha rak te rze pro fi lak tycz no -pre wen cyj nym wśród dzie ci

i mło dzie ży oraz ich ro dzi ców uspraw ni ła ko mu ni ka cję mię dzy po li cją

a Ro ma mi oraz po zwo li ła na bu do wa nie prze strze ni do lep sze go ro zu -

mie nia dzia łań po dej mo wa nych przez funk cjo na riu szy w Sło we nii.

Re pre zen tant po li cji bel gĳ skiej zwró cił uwa gę na po trze bę zmian

w kul tu rze or ga ni za cji, ta kich jak po li ty ka za trud nia nia ko biet, osób

nie peł no spraw nych itp., pro wa dze nie przej rzy stej po li ty ki an ty dy -

skry mi na cyj nej. W ra mach dys ku sji uzna no, że nie zbęd ne jest na po -

zio mie or ga ni za cji wła ści we ko mu ni ko wa nie się o róż no rod no ści

(za rów no we wnątrz, jak i na ze wnątrz), uświa da mia nie, że róż no rod -

ność jest cen ną war to ścią w or ga ni za cji i z te go po wo du każ dy mo że

zna leźć w niej miej sce. 

MÓ WIĄ EKS PER CI
Mł. insp. dr Wa len ty na Trzciń ska z Wyż szej Szko ły Po li cji w Szczyt -

nie za pre zen to wa ła ze bra nym pro ble ma ty kę za rzą dza nia róż no rod no -

ścią z per spek ty wy wpły wu na za so by ludz kie, od no sząc się do

TYLKO SŁUŻBA Prawa człowieka POLICJA 997       luty 2011 r.28

Po li cja w róż no rod no ści

W połowie listopada 2010 r. uczestniczyłam w międzynarodowym kursie organizowanym w Austrii – Police
Training Centre-Viena (SIAK) – w ramach European Police College CEPOL, w którym udział wzięli policjanci

i pracownicy policji z 16 krajów Unii Europejskiej. Zajęcia szkoleniowe miały charakter warsztatów, ich tematyka
dotyczyła funkcjonowania policji w warunkach dużej różnorodności społecznej (Management of Diversity).
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za rzą dza nia w po li cji. Za rzą dza nie róż no rod no ścią na po zio mie za so -

bów ludz kich or ga ni za cji wy ma ga dzia ła nia w opar ciu o stra te gię i pla -

no wa nie, ure gu lo wa nia praw ne, do ku men ty, któ re do ty czą po li ty ki

róż no rod no ści oraz pro ce du ry (do bór wła ści wych me tod), sys tem

iden ty fi ko wa nia skarg (do ty czą cych róż no rod no ści) oraz o tzw. po -

zy tyw ną dys kry mi na cję – dzia ła nia ad re so wa ne do okre ślo nych grup,

np. nie peł no spraw nych, kształ to wa nie po li ty ki za po bie ga nia mob -

bin go wi itp. 

Na po zio mie re kru ta cji i do bo ru do po li cji waż ne są przej rzy ste

pro ce du ry. Z punk tu wi dze nia roz wo ju za wo do we go oraz pod no sze -

nia kwa li fi ka cji istot ny jest rów ny do stęp do szko leń za wo do wych

i edu ka cji, przej rzy ste pro ce du ry pro mo wa nia na wyż sze sta no wi sko,

do dat ko we szko le nia dla grup mniej re pre zen ta tyw nych w po li cji,

two rze nie pro gra mów z za sto so wa niem funk cji men to ra (w od nie -

sie niu do grup mniej szo ścio wych), pro wa dze nie szko leń ma ją cych na

ce lu pod no sze nie świa do mo ści po li cjan tów/pra cow ni ków i ka dry za -

rząd czej o róż no rod no ści spo łecz nej. Nie zbęd nym ele men tem jest

tak że za dba nie o śro do wi sko pra cy. 

Z ko lei dr Diet mar Lar cher (Uni wer sy tet Au striac ki) w swo im wy -

stą pie niu pod kre ślił, że na le ży kon cen tro wać się na mię dzy kul tu ro -

wej ko mu ni ka cji. Mo że być ona po mo stem mię dzy dwie ma oso ba mi

czy gru pa mi po cho dzą cy mi z in nych kul tur. Oczy wi ście są prze szko -

dy w ko mu ni ko wa niu się, ale trze ba być świa do mym, co mo że za kłó -

cać pro ces ko mu ni ka cji. Mo że to być nie zna jo mość ję zy ka (czy

dia lek tu itp.), róż ny styl ko mu ni ko wa nia się, od mien na mo wa cia ła,

czy in ne wy cho wa nie (do świad cze nia, świa to po gląd) itp. Pod sta wą

prze ła my wa nia ba rier jest wła ści we na sta wie nie, w tym wy pad ku

chęć zro zu mie nia dru gie go czło wie ka. Na to miast uprze dze nia (któ -

rych pod ło żem są ste reo ty py na te mat da nej gru py) nie uła twia ją ko -

mu ni ka cji, a wręcz prze ciw nie – ją utrud nia ją. We dług je go oce ny

na le ży dą żyć do po pra wy ko mu ni ka cji mię dzy kul tu ro wej, tak że w re -

la cjach po li cjan tów/pra cow ni ków po li cji z gru pa mi mniej szo ścio wy -

mi. Waż ne jest, że by po li cjant/pra cow nik po li cji za dbał o to, by

wy słu chać dru gie go czło wie ka, nie oka zu jąc mu wyż szo ści. Po wi nien

sta rać się zro zu mieć, co roz mów ca chce mu prze ka zać. Po twier dzać,

czy do brze zro zu miał prze ka za ną in for ma cję. Pro sić o po wtó rze nie

in for ma cji (je że li za j dzie po trze ba), sta rać się pa no wać nad so bą.

Nigdy nie za po mi nać o tym, że w ta kich przy pad kach waż na jest em -

pa tia wo bec roz mów cy, ale też świa do mość ro li, ja ką peł ni po li cjant. 

Róż no rod ność spo łecz na co raz bar dziej wkom po no wu je się w kraj-

o braz na sze go kra ju. Wi docz na jest w me diach, na uli cach oraz

w szko łach, na uczel niach i w wie lu in nych miej scach. Co raz czę ściej

ma swo je od zwier cie dle nie w kul tu rze or ga ni za cji – przy kła dem cze -

go są mię dzy na ro do we kor po ra cje za trud nia ją ce pra cow ni ków z róż -

nych kra jów zróż ni co wa nych pod wzglę dem kul tu ro wym.

Po li cja ja ko in sty tu cja tak że się zmie nia. My, funk cjo na riu sze i pra -

cow ni cy Po li cji, rów nież mu si my uczyć się funk cjo no wa nia w wa run -

kach róż no rod no ści w na szej or ga ni za cji. �

BO GU MI ŁA BO GAC KA -OSIŃ SKA 
peł no moc nik ko men dan ta sto łecz ne go Po li cji 

ds. ochro ny praw czło wie ka 
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Do paść 
ma fio sa
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Był to pierw szy w hi sto rii kry mi no lo gii przy pa dek, gdy w wal ce

z ma fią sku tecz nie wy ko rzy sta no in stru men ty fi nan so we. Dziś

tak że or ga ny ści ga nia wie dzą, że naj lep szym środ kiem zwal -

cza nia prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej jest po zba wia nie prze stęp ców

owo ców ich dzia łal no ści. Ale wie dzieć to jed no, a wy ko nać to dru gie. 

Kie dy w wię zie niu zmarł Hen ryk N., ps. Dziad, do mnie ma ny szef

gan gu wo ło miń skie go, ro dzi na jak naj bar dziej le gal nie odzie dzi czy -

ła po nim ma ją tek wart kil ka na ście mi lio nów zło tych. 

Ja cek K., ps. Kle pak, odzie dzi czył po oj cu, rów nież gang ste rze, za -

strze lo nym na war szaw skiej Wo li, ma ją tek sza co wa ny na 20 mln do -

la rów. Kie dy trzy la ta póź niej „Kle pak” zo stał w Mi ko łaj kach

za strze lo ny, po mno żo ny przez nie go ma ją tek odzie dzi czy ły bez kło -

po tów żo na i mat ka. Urząd skar bo wy nie żą dał żad ne go do wo du le -

gal no ści środ ków, za któ re zo sta ły na by te dział ki, miesz ka nia, udzia ły

w fir mach. 

UKRYĆ LUB ZA LE GA LI ZO WAĆ 
Moż li wość wy ja śnia nia po cho dze nia ma jąt ku po dat ni ka da je or ga -

nom po dat ko wym art. 20 ust. 3 usta wy o po dat ku do cho do wym

od osób fi zycz nych.

– Or ga ny po dat ko we pro wa dzą wie le po stę po wań, któ re ma ją ujaw -

nić źró dła po cho dze nia ma jąt ku po dat ni ka, jed nak ich sku tecz ność

jest bar dzo nie wiel ka. Po twier dza ją to wy ni ki kon tro li pro wa dzo nych

przez Naj wyż szą Izbę Kon tro li. Nie ste ty NIK nie ana li zo wa ła przy -

czyn te go zja wi ska – mó wi Krzysz tof Sob czak, wie lo let ni wi ce-

dy rek tor Izby Skar bo wej w War sza wie.

Naj waż niej sze przy czy ny we dług Krzysz to fa Sob cza ka wy ni ka ją

z uwa run ko wań le gi sla cyj nych, zwłasz cza roz bież no ści w prze pi sach

pra wa po dat ko we go i kar ne go. Prze stęp cy szcze gól nie chęt nie wy ko -

rzy stu ją prze pi sy do ty czą ce przedaw nie nia ka ral no ści. 

– Ni ska sku tecz ność po stę po wań pro wa dzo nych przez or ga ny po -

dat ko we wy ni ka rów nież z przy czyn or ga ni za cyj nych, zwłasz cza

z nie do sko na łe go sys te mu prze pły wu in for ma cji. W ra mach ad mi ni -

stra cji pu blicz nej w Pol sce funk cjo nu je wie le roz pro szo nych baz

danych za wie ra ją cych in for ma cje o ma jąt ku ru cho mym lub nie ru cho -

mym po dat ni ka, do któ rych or ga ny po dat ko we nie ma ją szyb kie go

do stę pu. Nie są więc w sta nie po zy skać in for ma cji o wła sno ści grun -

tów, bu dyn ków, po jaz dów itd. na za sa dach in nych niż wy ni ka ją ce

z tra dy cyj ne go dzia ła nia: pi smo – ocze ki wa nie na od po wiedź – brak

da nych – dal sze po szu ki wa nia itd., itd. – kon klu du je Sob czak.

Z ko lei prze stęp cy są co raz le piej przy go to wa ni, za trud nia ją praw -

ni ków i do rad ców po dat ko wych, któ rzy pod po wia da ją sku tecz ne spo -

so by ukry wa nia nie le gal ne go ma jąt ku. 

Pro ste sztucz ki po le ga ją ce na roz dziel no ści ma jąt ko wej ze współ -

mał żon kiem czy na prze pi sy wa niu skład ni ków ma jąt ku na mat ki,

żony i ko chan ki już nie wy star cza ją. 

Nie daw no, gdy pol ska Po li cja na mie rzy ła ma ją tek pew ne go di le ra

nar ko ty ków i za mie rza ła za jąć je go no we Au di Q7, oka za ło się, że

męż czy zna już wcze śniej zna lazł spo sób, że by się przed ta ką ewen -

tu al no ścią uchro nić, ko rzy sta jąc z prze pi sów do ty czą cych le asin gu. 

Otwar te gra ni ce da ją prze stęp com prze ko na nie, że skład ni ki ma -

jąt ku ulo ko wa ne w in nym kra ju są trud niej sze do wy śle dze nia, a pro -

ce du ry wy mia ny in for ma cji mię dzy pań stwa mi są tak po wol ne, że

opóź nią lub wręcz unie moż li wią dzia ła nie sto sow nych służb.

Dla or ga nów ści ga nia klu czem do więk szej sku tecz no ści jest więc

ści sła mię dzy na ro do wa współ pra ca po li cji, a zwłasz cza szyb ka wy -

mia na in for ma cji. 

UJAW NIĆ, ZA BEZ PIE CZYĆ, SKON FI SKO WAĆ
W 2004 ro ku pod czas kon fe ren cji przed sta wi cie li eu ro pej skich or ga -

nów ści ga nia w Du bli nie po wsta ła idea po wo ła nia spe cjal nej służ by

zaj mu ją cej się wy łącz nie szu ka niem i od bie ra niem mie nia po cho dzą -

ce go z prze stępstw, stwo rzo nej z przed sta wi cie li po li cji, pro ku ra tu -

ry, są dow nic twa. Za wią za ła się wte dy nie for mal na jesz cze sieć

punk tów kon tak to wych mię dzy or ga na mi ści ga nia kra jów eu ro pej -

skich o na zwie CA RIN (The Cam den As set Re co ve ry In ter -Agen cy

Ne twork – Mię dzy agen cyj na Sieć Od zy ski wa nia Mie nia Cam den). 

Za czę ły one wy mie niać mię dzy so bą wie dzę o prze pły wie skład ni -

ków prze stęp czych ma jąt ków. Suk ces sie ci zy skał uzna nie w Unii 

Eu ro pej skiej. W 2007 ro ku Ra da Unii pod ję ła de cy zję na ka zu ją cą utwo -

rze nie do koń ca 2008 ro ku in sty tu cji wy spe cja li zo wa nych w ujaw nia niu,

iden ty fi ko wa niu, za bez pie cza niu i od zy ski wa niu mie nia prze stęp cze -

go. Pod le głość i usy tu owa nie two rzo nych struk tur po zo sta wio no do de -

cy zji po szcze gól nych państw. Biu ra Od zy ski wa nia Mie nia po wsta wa ły

więc w pro ku ra tu rach, są dach i – naj czę ściej – w po li cji. W Pol sce Biu -

rem Od zy ski wa nia Mie nia jest w isto cie Wy dział ds. Od zy ski wa nia

Mie nia, usy tu owa ny w Biu rze Kry mi nal nym KGP.

W kra jach eu ro pej skich dzia ła ją obec nie 22 biu ra. Bar dzo szyb ko

zor ga ni zo wa ły spraw ną współ pra cę. Za le tą sys te mu jest, że nie trze -

ba ko rzy stać z mię dzy na ro do we go sys te mu po mo cy praw nej, w któ -

rym obo wią zu ją skom pli ko wa ne i dłu gie pro ce du ry. 

– Je śli np. po trze bu je my roz sze rzyć ope ra cyj ną in for ma cję, że

pan X ku pił jacht w Hisz pa nii, to dzię ki na sze mu sys te mo wi bar dzo

szyb ko wie my, ja ka in sty tu cja w tym kra ju pro wa dzi re je stra cję jach -

tów, gdzie ten jacht sta cjo nu je itd. – mó wi pod insp. Ra fał Woź niak,

na czel nik Wy dzia łu ds. Od zy ski wa nia Mie nia Biu ra Kry mi nal ne go

KGP. – Nie mu si my zwra cać się do kil ku róż nych in sty tu cji, kom -

plet in for ma cji, i w do dat ku szyb ko, otrzy mu je my w jed nym punk -

cie – na szym od po wied ni ku w da nym kra ju. 

Przed sta wi cie le Biur Od zy ski wa nia Mie nia spo ty ka ją się re gu lar -

nie, wy mie nia ją do świad cze nia mi, wpro wa dza ją no we po my sły i roz -

wią za nia. 

– Współ pra ca z przed sta wi cie la mi in nych służb eu ro pej skich jest

bar dzo do bra – oce niał pod czas li sto pa do wej kon fe ren cji w Są dzie

Naj wyż szym dy rek tor Biu ra Kry mi nal ne go KGP insp. Ma rek Dy jasz.

– Na to miast na szym roz wią za niom praw nym w tym za kre sie wie le

jesz cze bra ku je.

SZYB KA WY MIA NA IN FOR MA CJI – POD STA WĄ 
Aby sku tecz nie po zba wiać prze stęp ców ich ma jąt ków, na le ży stwo -

rzyć sys tem opar ty na trzech fi la rach: Pro ku ra tu ra Ge ne ral na,

MSWiA i Mi ni ster stwo Fi nan sów. Te służ by po win ny się wy mie niać

in for ma cja mi, a in for ma cje po win ny zbie gać się w jed nym miej scu. 

Dla te go 18 grud nia 2008 r. mi ni stro wie fi nan sów, spra wie dli wo ści

oraz spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji pod pi sa li sto sow ną de kla -

ra cję współ pra cy, a w na stęp nym ro ku po ro zu mie nie.

Nie ste ty, w Pol sce wie le in for ma cji osło nię tych jest ta jem ni cą. Nie

ma u nas cen tral ne go re je stru kont ban ko wych, ja ki ist nie je w Niem -
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Najsłynniejszy gangster świata Al Capone stworzył imperium zarabiające na przemycie alkoholu, hazardzie
i prostytucji. Policja, mimo że wiedziała o nim prawie wszystko, przez kilkanaście lat bezskutecznie próbowała
rozbić gang. Dopiero gdy agenci federalni wspólnie ze skarbowymi zaczęli nękać Capone finansowo, udało się

dopaść mafiosa i skazać go na 12 lat więzienia i 80 tys. dolarów grzywny. Nie za działalność przestępczą, 
lecz za niepłacenie podatków.

�
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Do dziś nie zo sta ły skon fi sko wa ne ma jąt ki
człon ków gan gu prusz kow skie go. Z nie ofi -
cjal nych da nych wy ni ka, że od zy ska no
od nich ma ją tek wart
za le d wie 200 tys. zło -
tych. Więk szość prusz -
kow skich ma fio sów,
jak np. An drzej Z., ps.
Sło wik, ni gdy nie by ło kon tro lo wa nych
przez urząd skar bo wy, in ni do sta wa li nie -
wiel kie tzw. do mia ry, któ rych i tak nie pła -
ci li. Gang ste rom po ma ga li sko rum po wa ni
urzęd ni cy skar bo wi.

�

An drzej K., ps. Per shing, któ ry ni gdzie nie
pra co wał, twier dził, że swój ma ją tek,
m.in. re zy den cję pod War sza wą o po -
wierzch ni po nad 400 mkw., war tą kil-
ka na ście mi lio nów zło tych, kil ka sa mo -
cho dów itp., za wdzię cza wy gra nym w ka -
sy nie. Kie dy jed nak nie przed sta wił na to
wy star cza ją cych do ku men tów, urząd
skar bo wy na ło żył na nie go do miar w wy -
so ko ści 280 tys. zło tych. „Per shing” 
ni gdy go nie za pła cił. 

�

Mi ro sław D., ps. Ma li zna, kon tro lo wa ny
przez urząd skar bo wy oświad czył, że cały
je go ma ją tek (dział ki, dom, sa mo cho dy)
jest wła sno ścią je go żo ny, a ta stwier dzi ła,
że ma ją tek na by ła z oszczęd no ści ca łe go
ży cia swo ich i mat ki. 

�

Żo na in nego z człon ków za rzą du „Prusz ko -
wa”, któ ra by ła for mal ną wła ści ciel ką kil ku
nie ru cho mo ści i sa mo cho dów, kon tro lo wa -
na przez urząd skar bo wy oświad czy ła, że
ma jąt ku do ro bi ła się na pro sty tu cji, któ ra
jest le gal na, a nie pod le ga opo dat ko wa niu.
Po nie waż po cho dze nie ma jąt ku na le żało
jed nak ja koś udo ku men to wać, przed sta wi -
ła ze zna nia kil ku An gli ków, któ rzy rze ko mo
ko rzy sta li z jej usług.

�

Dwaj in ni prusz kow scy ma fio si roz wie dli
się, zo sta wia jąc żo nom ca ły ma ją tek. Ko -
bie ty „upra ły” go, wy cho dząc po wtór nie
za mąż za pod sta wio ne (ku pio ne) oso by.

czech, Fran cji, Por tu ga lii czy we Wło szech.

Jest za to wie le ta jem nic: skar bo wa, ban ko -

wa, ubez pie cze nio wa, ma kler ska i in ne. 

Wszyst kie, słu żąc in te re som oby wa te li,

przy oka zji utrud nia ją wgląd w ma jąt ki prze -

stęp cze. 

– Do tych cza so wa współ pra ca ze służ ba mi

fi nan so wy mi to mo zol ne po ko ny wa nie wy dłu -

żo nych pro ce dur zwią za nych z ta jem ni cą

skar bo wą – mó wi Ra fał Woź niak. – A czas

dzia ła na ko rzyść prze stęp ców. Aby to po pra -

wić, trze ba za cząć od zmian w pra wie tak, aby

uła twić Po li cji do stęp do in for ma cji fi nan so -

wych już na eta pie pra cy ope ra cyj nej. 

W lip cu 2009 r. ów cze sna Pro ku ra tu ra Kra -

jo wa i Wy dział ds. Od zy ski wa nia Mie nia BK

KGP we współ pra cy z Mi ni ster stwem Fi nan -

sów przy go to wa ły pro po zy cje zmian praw -

nych. Od po ło wy 2010 ro ku te zmia ny są

czę ścią pro jek tu usta wy o wy mia nie in for ma -

cji z or ga na mi ści ga nia państw człon kow -

skich Unii Eu ro pej skiej. Zmia ny ma ją na

ce lu roz sze rze nie upraw nień Po li cji po przez

umoż li wie nie – w okre ślo nych przy pad kach

i w okre ślo nym pra wem za kre sie i try bie –

do stę pu do in for ma cji ob ję tych ta jem ni ca mi:

skar bo wą, gieł do wą, zwią za ną z fun du sza mi

in we sty cyj ny mi, ban ko wą i ubez pie cze nio -

wą już na eta pie czyn no ści ope ra cyj no -roz -

po znaw czych. 

– Cho dzi o szyb ką od po wiedź na pod sta wo -

we py ta nie na za sa dzie „tra fie nie – brak tra -

fie nia”, na przy kład, czy da na oso ba po sia da

kon to, czy jest płat ni kiem po dat ku, że by śmy

wie dzie li, czy pro wa dzić dal sze usta le nia. 

Pro jekt tej usta wy znaj du je się w fa zie

uzgod nień mię dzy re sor to wych. Nie zna ny jest

ter min, w któ rym tra fi do Sej mu. 

ILE I DLA CZE GO TAK MA ŁO?
Od grud nia 2008 do lip ca 2010, czy li w cza sie

oko ło pół to ra ro ku, po li cjan ci z pol skie go

BOM na zle ce nie swo ich od po wied ni ków

z unii spraw dzi li ma jąt ki 133 osób oraz

43 pod mio tów go spo dar czych. Z ko lei na ich

zle ce nie ko le dzy z unii spraw dzi li ma jąt ki

76 osób i 47 pod mio tów go spo dar czych. We -

dług in for ma cji KGP war tość za bez pie czo -

nych ma jąt ków pol skich prze stęp ców ro sła do

ro ku 2007, w któ rym osią gnę ła re kor do wy po -

ziom 412 mln zł. Rok póź niej, w 2008 r., by ło

to już 344 mi lio ny, a w roku 2009 – 277 mln zł.

W ubie głym ro ku po li cjan ci za bez pie czy li

ma ją tek wart 307 mln zł. – To wzrost o 10,6

proc. w sto sun ku do ro ku po przed nie go –

komentuje dane Rafał Woź niak. 

Insp. Dy jasz i podi nsp. Woź niak uwa ża ją,

że przy czyn, iż w Pol sce za ma ło od zy sku je

się prze stęp cze go mie nia, jest kil ka. 

Po pierw sze – wspo mi na ne ogra ni cze nia

praw ne. Po dru gie – brak spój ne go pro gra mu

okre śla ją ce go za kres dzia ła nia i od po wie dzial -

ność po szcze gól nych służb: Po li cji, pro ku ra -

tu ry, służb fi nan so wych i in nych. Utrud nio -

na jest wy mia na in for ma cji, a po ro zu mie nia

do raź ne mię dzy mi ni ster stwa mi nie za stą pią

zmian praw nych na szcze blu usta wo wym. 

Bra ku je cen tral nej ba zy da nych do ty czą -

cych za bez pie czo ne go mie nia, a tak że me -

cha ni zmu za rzą dza nia nim.

– Sys tem od zy ski wa nia prze stęp cze go

mie nia naj le piej dzia ła tam, gdzie oprócz po -

li cjan tów w BOM pra cu ją przed sta wi cie le

służb skar bo wych, pro ku ra tu ry, jed no stek

ana li ty ki fi nan so wej. Tak jest we Fran cji,

Wiel kiej Bry ta nii, Bel gii, Ho lan dii. Pra cow ni -

cy BOM jed no cze śnie po zo sta ją w swo jej ma -

cie rzy stej służ bie, dzię ki cze mu ma ją do stęp

do swo ich baz da nych i wy mie nia ją się in for -

ma cja mi na po trze by pra cy biu ra – mó wi

insp. Ma rek Dy jasz. 

Po trze cie – przy czy ny nie naj lep szej sku -

tecz no ści w za bez pie cza niu prze stęp cze go

mie nia le żą też w sa mej Po li cji.

– Od 2008 ro ku mo dy fi ku je my struk tu rę

jed no stek Po li cji, od ko mend wo je wódz kich

po miej skie – tłu ma czy insp. Dy jasz. – Tam,

gdzie po wsta ły struk tu ry wy spe cja li zo wa ne,

np. prze ciw ko prze stęp czo ści sa mo cho do -

wej, sku tecz ność od zy ski wa nia mie nia jest

więk sza. Po to po wo ła ni zo sta li ko or dy na to -

rzy w wo je wódz twach. Kie row nic twu Po li cji

za le ży na tym, by po li cjan ci za bez pie cza li nie

tyl ko ro we ry pi ja nych kie ru ją cych, ale i po -

waż ne prze stęp cze fo rtu ny. 

– Po li cjant nie za wsze po tra fi ten ma ją tek

wy śle dzić i usta lić – mó wi Ra fał Woź niak. –

Ten ostat ni pro blem pró bu je my wy eli mi no -

wać po przez szko le nia oraz opra co wa nie spe -

cjal nych prze wod ni ków. 

Dla po li cjan tów służ by kry mi nal nej, do -

cho dze nio wej, pg, dw. z ko rup cją Wy dział ds.

Od zy ski wa nia Mie nia stwo rzył prze wod nik,

jak po stę po wać w sy tu acjach, gdy za cho dzi

uza sad nio ne po dej rze nie ukry wa nia prze -

stęp czych for tun. Moż na w nim zna leźć

wska zów ki, w ja ki spo sób szu kać skład ni ków

ma jąt ku i jak je za bez pie czyć. Są wzo ry pism

z py ta nia mi i go to we al go ryt my po stę po wa -

nia. Prze wod nik za wie ra ba zę da nych o róż -

ne go ro dza ju re je strach. Je śli np. z in for ma cji

wy ni ka, że da ny prze stęp ca za in we sto wał

w zie mię, an ty ki al bo w ko nie arab skie, to

w prze wod ni ku po li cjant znaj dzie in for ma cję,

ja kie re je stry opi su ją te skład ni ki ma jąt ku itp. 

Coś za czy na się w tej kwe stii zmie niać. Pol -

ski BOM, któ ry za trud nia sied miu fuk cjo na -

riu szy, prze szko lił już oko ło 700 po li cjan tów

w ca łej Pol sce, a wie le szko leń od by ło się na

proś bę sa mych za in te re so wa nych. I co naj waż -

niej sze – szko le nie z te go za kre su od lu te go

br. jest w pro gra mie szkół Po li cji. �

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. Andrzej Mitura, www.sxc.hu
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Sław ny świa dek ko ron ny „Ma sa”, ofi cjal nie
pra cu jąc ja ko ochro niarz w sa lo nie sa-
mochodowym, do ro bił się kil ku na stu 
sa mo cho dów, m.in. le xu sa, bmw, kil ku mer -
ce de sów i re zy den cji o pow. po nad 400
mkw., war tej kil ka mi lio nów do la rów. W jed -
nym z ze znań chwa lił się, że w do mu ma
6 te le wi zo rów, w tym je den o prze kąt nej
2 m, dwa ja cuz zi, sau nę i wan nę za 200 ty -
się cy zł. „Ma sa” opo wie dział też, jak to zro -
bił, że je go do cho dy (ofi cjal ne) i wy dat ki
w oce nie urzę du skar bo we go się zgo dzi ły.
Za od po wied ni mi opła ta mi zgro ma dził do -
ku men ty o wy gra nych w ka sy nie, umo wy
uży cze nia itp., a co i jak ro bić, pod po wia -
dał mu wy so ki urzęd nik skar bo wy. Za
skrom ne wy na gro dze nie 30 tys. zło tych.

i na świecie
Ko lum bia
W cza sie jed nej z ak cji prze ciw ko ma fii
nar ko ty ko wej ko lum bĳ ska po li cja skon fi -
sko wa ła 29 mln do la rów i 17 mln eu ro

w go tów ce. Pie nią dze
na le ża ły do jed ne go
z naj bar dziej po szu ki -
wa nych han dla rzy nar -
ko ty ków Da nie la Bar re ry, zwa ne go El
Lo co, czy li Sza lo ny. 

Wiel ka Bry ta nia
Pra wo daw stwo Wiel -
kiej Bry ta nii prze wi du -
je po zba wie nie nie tyl ko ma jąt ku zdo -
by te go na sku tek prze stęp stwa, ale na
przy kład wo bec oso by ska za nej za prze -
stęp stwa nar ko ty ko we sąd mo że orzec
prze pa dek ma jąt ku zgro ma dzo ne go na -
wet kil ka lat przed po peł nie niem czy nu 
ka ral ne go.

Wło chy
Pod czas ob rad Zgro -
ma dze nia Par la men tar -
ne go OB WE w Pa ler mo
je sie nią ubie głe go ro ku
mi ni ster spraw we wnętrz nych Włoch przed -

sta wił sta ty sty kę ma jąt ku skon fi sko wa ne go
ma fio som, w tym licz nych nie ru cho mo ści.
Do tych czas Wło si ode bra li ma fii ma ją tek
wart 15 mi liar dów eu ro. Wło skie służ by

wy pra co wu ją co raz lep szy sys tem za go spo-
da ro wy wa nia prze stęp cze go mie nia. Ko rzy-
sta ją w tym wzglę dzie ze wspar cia Unii
Eu ro pej skiej, któ ra prze zna czy ła 64 mi lio ny

eu ro na za go spo da ro wa nie do 2013 ro ku
ma jąt ków ode bra nych człon kom ma fii oraz
na roz wój go spo dar czy re gio nów do tych-
czas zdo mi no wa nych przez ma fię: Sy cy lii,
Ka la brii, Apu lii i Kam pa nii. Nie ru cho mo ści
ode bra ne ma fii prze kształ ca ne są mię dzy
in ny mi w ośrod ki edu ka cyj ne i re kre acyj ne
dla mło dzie ży, w pla ce za baw dla dzie ci,

w go spo dar stwa agro tu ry stycz ne da ją ce za-
trud nie nie miesz kań com. Na te re nie ode-
bra nym sze fo wi ca mor ry zbu do wa no no wą
sie dzi bę po li cji. Zy ski ze sprze da ży wi na
pro du ko wa ne go w wy twór ni skon fi sko wa-

nej in ne mu ma fio so są prze zna cza ne na
fun dusz po mo cy ofia rom ma fii itp. �

zebrała E.S
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W 1939 r. Ha li na Dra chal mia ła sie dem lat i z ra -

do ścią szy ko wa ła się do roz po czę cia na uki

w szko le. Jej star szy brat Lu do mir miał po raz

pierw szy prze stą pić pro gi gim na zjum. Woj na zni we czy -

ła wszyst kie pla ny ro dzi ny Abram czy ków, a gło wę ro dzi -

ny – st. post. Ja na Abram czy ka, za wio dła na nie ludz ką

zie mię, skąd ni gdy do Pol ski nie wró cił. 

ON TU CHO DZIŁ 
– Wi zy tę w Ostasz ko wie za wsze bar dzo moc no prze ży -

wam – Ha li na Dra chal po ka zu je zdję cia z ko lej nych

piel grzy mek na wy spę Stołb nyj. – Pierw szy raz by łam

tu w 1989 roku i przy rze kłam so bie, że mu szę wró cić.

Tu taj od czu wam bli skość oj ca, zda ję so bie spra wę, że

on tu był, ży wy, cho dził ty mi ścież ka mi. My ślał, tę sk nił,

nie wie dział, co bę dzie, ale na pew no miał na dzie ję.

Mied no je to już cmen tarz. 

Ha li na Dra chal na le ży do War szaw skie go Sto wa rzy -

sze nia Ro dzi na Po li cyj na 1939, jest tak że skarb ni kiem

Za rzą du Fe de ra cji Ro dzin Ka tyń skich i wi ce pre zes war -

szaw skiej Ro dzi ny Ka tyń skiej. W ubie głym ro ku, kie dy

ob cho dzo no 70. rocz ni cę zbrod ni ka tyń skiej, pa ni Ha li -

na tak że od wie dzi ła dro gie so bie miej sca. 2 wrze śnia,

w 10. rocz ni cę otwar cia Pol skie go Cmen ta rza Wo jen ne -

go w Mied no je, za pa li ła znicz przy ta blicz ce epi ta fij nej,

a po tem od wie dzi ła Ostasz ków. 

– Pa mię tam, gdy w Mied no je nie by ło prak tycz nie nic

– mó wi cór ka przed wo jen ne go po li cjan ta. – Przy wio -

złam wte dy z Pol ski krzyż, aby po sta wić go na mo gi le

oj ca. Ale… tam nie by ło żad nych mo gił. Szłam i szłam

mię dzy drze wa mi i za sta na wia łam się, gdzie go zo sta -

wić. Za trzy ma łam się pod jed nym z drzew i wko pa łam

go. Wła sny mi rę ka mi ufor mo wa łam ma ły gro bek. Przy -

cze pi łam zdję cie oj ca. 

Wszy scy wte dy tak ro bi li. Sy no wie i cór ki sy pa li swo -

im oj com, przed wo jen nym po li cjan tom, mo gił ki, w któ -

re wko py wa li ma łe krzy że, przy wie zio ne z oj czy zny.

Do tej po ry za cho wa ło się wie le z nich, sto ją i wi szą

na drze wach w kil ku miej scach cmen ta rza. Krzy żyk

od pa ni Ha li ny też tam jest. 

UCIECZ KI NA PO STE RU NEK 
– Los mo je go oj ca był bar dzo bo le sny dla dziad ka Jó ze -

fa – wspo mi na Ha li na Dra chal. – To był mi ły, cie pły

czło wiek. Ja ko mło da dziew czy na pró bo wa łam z nim

roz ma wiać o oj cu, któ ry był je go naj młod szym sy nem,

ale dzia dek za wsze wy bu chał szlo chem i ni cze go nie

mo głam się do wie dzieć. 

Jó zef Abram czyk wy cho wał sa mot nie czwo ro dzie ci.

Żo na umar ła wcze śnie. W opie ce nad dzia twą po ma ga -

ła sio stra. Jan uro dził się w 1896 r. w Na gór ni ku ko ło

Dę bli na. Prze kaz ro dzin ny mó wi, że słu żył w le gio nach,

po tem do stał się do po li cji. Oże nił się z Anie lą, z do mu

Kur piel. Słu żył w Ra do miu, gdzie uro dził się mu syn

Lu do mir, a po tem w Ska ry sze wie, gdzie przy szła

na świat Ha li na. St. post. Jan Abram czyk w 1939 r. był

ko men dan tem po ste run ku w Ska ry sze wie. 

– Więk szość cza su spę dza łam z ma mą – wspo mi -

na Ha li na Dra chal. – Za wsze jed nak tę sk ni łam za oj -

cem. Pa mię tam na sze ra do sne spa ce ry, gdy moc no

trzy ma łam ta tę za rę kę. Sta ra łam się wy dłu żać mój

krok, aby do trzy mać tem pa ta cie, a on dro bił, aby iść

rów no ze mną. Pa mię tam, gdy ra zem z bra tem zo sta wa -

li śmy z oj cem, pod czas gdy mama szła na pro szo ne her -

bat ki do przy ja ció łek. Wte dy by ło ist ne sza leń stwo

– rzu ca nie po dusz ka mi, go ni twy, a wszyst ko to ra zem

z psa mi i ko tem! Ale by ły też po waż ne roz mo wy. Oj ciec

opo wia dał nam o sto sun ku do in nych lu dzi. Mó wił, że

każ dy czło wiek jest waż ny, nie za leż nie jak wy glą da

i skąd po cho dzi. Z mo im bra tem pro wa dził osob ne roz -

mo wy, ale w tych już nie uczest ni czy łam. Pa mię tam

za to, jak wy kra da łam się na po ste ru nek. Za wsze do sta -

wa łam po tem za to bu rę od ma my. Nie by ło to da le ko,

ale wi docz nie mu sia łam moc no tę sk nić. Wcho dzi łam

po kil ku stop niach, wci ska łam gło wę mię dzy szcze bel -

ki ba lu strad ki od dzie la ją cej po li cjan ta i py ta łam „Czy

jest mój ta tuś?”. Oj ciec, sły sząc mój głos, wy cho dził

z po ko ju, a ja rzu ca łam mu się na szy ję. To by ły cu dow -

ne chwi le. 
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Je stem dum na z cie bie, oj cze

Halina Drachal
z fotografią z 1933 r.,
na której od lewej jest:
jej mama Aniela
Abramczyk, Halina
Drachal w wieku
ok. 1 roku 
i jej brat Ludomir

– Nie pamiętam, który to był dzień wojny. Jechaliśmy za Wisłę, tak jak inne rodziny policyjne.
Tam mieliśmy spotkać się z ojcem – Halina Abramczyk-Drachal przykłada do oczu
chusteczkę. – Ruszyliśmy bladym świtem, ostatnie słowa pożegnania, uściski i obietnice
krótkiej rozłąki. Cały czas patrzyłam na oddalającą się sylwetkę ojca. Stał z uniesioną
ręką. I taki pozostał w mojej pamięci. Nigdy więcej już go nie zobaczyłam.

Jan Abramczyk
(1896–1940) został
pośmiertnie
awansowany przez
prezydenta Lecha
Kaczyńskiego do
stopnia aspiranta
(przed wojną był to
pierwszy stopień
oficerski)
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KO NIEC DZIE CIŃ STWA 
Woj na przy szła na gle, choć od daw na wi sia ła w po wie -

trzu. 

– Ma ma za czę ła cho dzić na szko le nie z obro ny cy wil -

nej – wspo mi na przed wrze śnio we dni cór ka po li cjan ta.

– Ro dzi ce wie czo rem roz ma wia li przy ci szo ny mi gło sa -

mi, po tem tat kę wi dy wa łam tyl ko pod czas po sił ków. 

Gdy wy bu chła woj na, za pa dła de cy zja o ewa ku acji ro -

dzin po li cjan tów. Że gna ni przez oj ców ru szy li ich naj -

bliż si sze ścio ma wo za mi za li nię Wi sły. Bom bar do wa nia,

za męt na dro gach, prze miesz cza nie się no ca mi. W koń -

cu po li cyj ne żo ny pod ję ły de cy zję o po wro cie – prze -

cież, gdy to wszyst ko się skoń czy, mę żo wie szu kać ich

bę dą wła śnie w do mach ro dzin nych. Szczę śli wie dom

Abram czy ków oca lał. 

Za czął się no wy roz dział w ży ciu ro dzi ny po li cjan ta:

cze ka nie na mę ża i oj ca, któ re dla Anie li Abram czyk

trwa ły do 1981 r., kie dy umar ła, nie wie dząc, że od po -

nad 40 lat była wdo wą. 

– O oj cu do tar ły do nas dwie wia do mo ści – mó wi pani

Ha li na. – Pierw szą przy niósł żoł nierz re zer wi sta z na -

szych oko lic, któ ry spo tkał oj ca w obo zie przej ścio wym,

gdzie do ko ny wa no wstęp nej se lek cji. Wśród jeń ców krą -

ży ły po gło ski, że żoł nie rze ma ją być zwal nia ni. Oj ciec

pro sił więc, aby prze ka zać ro dzi nie wia do mość, że ży je.

Żoł nierz chciał przed wy jaz dem dać oj cu koc woj sko wy,

bo no ce by ły już zim ne. Nie zdą żył jed nak, bo gdy pew -

ne go dnia wró cił z ro bót, na któ re pro wa dza no żoł nie rzy,

po po li cjan tach i ofi ce rach nie by ło już śla du. Dru ga

wia do mość po cho dzi ła od sy na po li cjan ta z Ra do mia,

któ ry ewa ku ował się ra zem z oj cem i ra zem z nim prze -

by wał przez pe wien czas w Ostasz ko wie. Wte dy nie

zna li śmy tej na zwy. Od oj ca nie przy szła żad na kart ka.

Chło pak ten opo wia dał tyl ko o wy spie, na któ rej w mo -

na sty rze umiesz cze ni by li po li cjan ci. Opo wia dał o do -

tkli wym zim nie i gło dzie. Pła ka li śmy, gdy mó wił

o po dar tej ko szu li oj ca, po wią za nej w su peł ki… 

HA LI NA, CÓR KA JA NA 
Ro dzi na przed wo jen ne go funk cjo na riu sza Po li cji Pań -

stwo wej prze trwa ła woj nę dzię ki ogrom ne mu po świę -

ce niu i har to wi du cha Anie li, żo ny st. post. Ja na

Abram czy ka. 

– Wte dy ko bie ty nie by ły przy go to wa ne do pra cy za -

wo do wej, jak dzi siaj – mó wi Ha li na Dra chal. – Ma ma

szy deł ko wa ła, dzier ga ła ser wet ki, ro bi ła na dru tach swe -

try, pro wa dzi ła ma ły skle pik, po ma ga li też lu dzie. Brat

doj rzał w przy spie szo nym tem pie. Pra co wał w mły nie,

zwią zał się z par ty zant ką. Nie by ło naj go rzej, ale pa mię -

tam, że dla mnie za ło że nie nor mal nych bu tów to by ło

świę to. Zwy kle cho dzi łam w sa bo tach. 

Po woj nie mło dzież nad ra bia ła lu ki w wy kształ ce niu.

Ha li na skoń czy ła szko łę fel czer ską i z na ka zem pra cy

za czę ła pra co wać w po go to wiu w Opocz nie. Ze służ bą

zdro wia zwią za na by ła do eme ry tu ry. Gdy wy szła

za mąż, prze nio sła się do War sza wy. Dziś ma dwój kę do -

ro słych dzie ci: Be atę i Mar ci na. 

W ubie głym ro ku, 18 kwiet nia, w dzień po grze bu pre -

zy den ta Le cha Ka czyń skie go, któ ry pa tro no wał ak cji

„Ka tyń. Oca lić od za po mnie nia…”, w Ska ry sze wie od -

by ła się uro czy stość za sa dze nia dę bu pa mię ci ku czci

po li cjan ta Ja na Abram czy ka. 

WAL CZYĆ O PRAW DĘ 
– Bo ję się, że gdy my, na sze po ko le nie, za mknie my oczy,

to mło dzi lu dzie nie bę dą już mie li cza su ani ocho ty zaj -

mo wać się hi sto rią – pa ni Ha li na cięż ko wzdy cha. – Tli

się jed nak we mnie na dzie ja, że gdy to śred nie po ko le -

nie przej dzie już na eme ry tu ry, bę dzie mia ło wię cej cza -

su, bo te raz jest w strasz nej po go ni za pie nią dzem. Mo je

dzie ci na le żą do Ro dzi ny Ka tyń skiej, mu szę z ni mi po -

roz ma wiać, aby za pi sa ły się tak że do Ro dzi ny Po li cyj -

nej. Ży cie szyb ko mi ja. Kie dyś

by łam ma łą dziew czyn ką, któ ra

z oj cem w mun du rze szła przez

łą ki, któ ra za wi sa ła mu na szyi,

gdy przy bie ga ła po ta jem nie

na po ste ru nek. Pa mię tam te

wy po le ro wa ne bu ty, od pra so -

wa ny mun dur, po za pi na ne gu -

zi ki, sprę ży stą syl wet kę i sil ne

ra mio na. By łam z cie bie bar dzo

dum na, ta to. Te raz mo je wło sy

już daw no po si wia ły. Mo je po -

ko le nie od cho dzi w cień, ale

ma my moż li wość wresz cie jaw -

nie wal czyć i do ma gać się ca łej

praw dy o tym strasz nym lu do -

bój stwie. Czy ni my to na dal

z ogrom ną de ter mi na cją, ale

czy uda nam się, czy zdą ży -

my… �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor (3), 

ar chi wum Ha li ny Dra chal
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16 kwietnia 2008 r. Pani Halina Drachal podczas obchodów rocznicy zbrodni
katyńskiej na spotkaniu z młodzieżą w Sokołowie Podlaskim opowiada o swoim
ojcu. Obok prezes warszawskiej Rodziny Katyńskiej Grzegorz Hofman

Pani Halina
w Miednoje
2 września 2010 r.
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N ie tu zin ko wy ży cio rys Je rze go Ma li szew skie go

vel Nie ro bi sza (chcąc od se pa ro wać się od prze -

szło ści, prze stęp ca od rzu cił w pew nym mo men -

cie na zwi sko Nie ro bisz, przyj mu jąc pa nień skie

na zwi sko mat ki) oraz mi li cyj ne ra por ty po słu ży ły Jac -

ko wi Brom skie mu za kan wę sce na riu sza fil mu „Za bĳ

mnie gli no”.

BO BRZY TWA BY ŁA ZA TĘ PA
Ma li szew ski po raz pierw szy sta nął przed są dem

w 1964 ro ku, po se rii kil ku na stu wła mań w Za ko pa -

nem, za któ re usły szał wy rok czte rech lat po zba wie -

nia wol no ści. Pró bo wał uciec. Zła pa ny, wró cił za

krat ki. W koń cu po od by ciu ka ry prze niósł się w 1969

ro ku do War sza wy, gdzie za ko chał się w le kar ce,

z któ rą wkrót ce oże nił się, a po nad to ra zem z dwoma

kum pla mi... kon ty nu ował prze stęp czy pro ce der.

Wpa dli po dwóch la tach. Udo wod nio no im 29 wła -

mań do miesz kań.

Ka rę po nieść mia ła tak że żo na Ma li szew skie go – za

pa ser stwo, gdyż przy ję ła po da ro wa ne jej przez męża

fu tra i bi żu te rię, po cho dzą ce z wła mań. Sta ło się to

przy czy ną szyb kie go roz pa du ich mał żeń stwa, cze go

Ma li szew ski nie mógł da ro wać ani jej, ani wy mia ro wi

spra wie dli wo ści.

Ja ko re cy dy wi stę ska za no go tym ra zem na ka rę

12 lat wię zie nia, któ rą miał od być w ZK w Płoc ku.

Od sie dział nie co po nad dwa la ta. Sil ny, nie chęt ny ja -

kim kol wiek ry go rom pra wa, czę sto bił współ więź -

niów; rzu cał się tak że na straż ni ków. Re gu lar nie

tra fiał za to do izo lat ki. Tak też sta ło się, kie dy po bił

fry zje ra, gdyż ten po słu gi wał się rze ko mo tę pą brzy -

twą. Tym ra zem jed nak mia ło dojść do jed nej z gło -

śniej szych ucie czek. Ma li szew ski wy ła mał kra ty

w okien ku i 17 li sto pa da 1974 ro ku po że gnał swo je

miej sce od osob nie nia.

Z ŁO MEM LUB AGRAF KĄ
Nie miał do ko go wra cać – żo na nie chcia ła utrzy my -

wać kon tak tu; oj ciec wy rzekł się go, a wkrót ce po -

tem zmarł. Pro ble mu nie miał na to miast „Ka ska der”

z po wro tem do fa chu wła my wa cza. 9 wrze śnia 1976

ro ku na jed nej z „ro bót” za sko czył go mi li cyj ny pa -

trol. Zde spe ro wa ny (jesz cze przed uciecz ką w prze -

chwy co nym przez straż ni ków gryp sie do oj ca

za po wia dał, że je śli mał żeń stwo roz pad nie się,

po wyj ściu na wol ność bę dzie w „be stial ski spo sób

mor do wał”), gro ził, że po za bi ja funk cjo na riu szy i usi -

ło wał bro nić się ło mem. Obez wład nio ny, po now nie

tra fił za krat ki.

Pod czas pro ce su kil ka krot nie zwy my ślał sę dziów,

pró bo wał się na nich rzu cić, ude rzył kaj dan ka mi jed -

ne go z kon wo jen tów. Od no wio no mu za le gły wy rok,

a za uciecz kę i po peł nio ne póź niej prze stęp stwa do -

stał do dat ko we czte ry la ta po zba wie nia wol no ści.

Na moż li wość uda nej uciecz ki cze kał pra wie dwa

la ta. 6 paź dzier ni ka 1978 ro ku, pod czas prze wo że nia

z ZK we Wron kach do szpi ta la Aresz tu Śled cze go

przy ul. Ra ko wiec kiej w War sza wie, agraf ką otwo rzył

drzwi więź niar ki i uciekł. Straż ni cy ni cze go nie za -

uwa ży li. Za re ago wa li do pie ro, gdy po wia do mi li ich

po zo sta li więź nio wie, któ rzy – ma jąc w per spek ty wie

bli ski ko niec kar – nie zde cy do wa li się na uciecz kę.

By ło już jed nak za póź no, by po ścig oka zał się sku -

tecz ny.

STRZAŁ POD „SA WĄ”
Ma li szew ski stał się już wte dy jed nym z naj bar dziej po -

szu ki wa nych prze stęp ców. Aby zna leźć je go lub przy -

naj mniej ja kiś trop, 6 tys. wy wia dow ców i mun du ro wych

z ca łe go kra ju od wie dzi ło w su mie 28 tys. miesz kań i do -

mów. Usta lo no, że po szu ki wa ny czę sto zmie nia miej sca

za miesz ka nia, uży wa cha rak te ry za cji i prze brań, ma

broń. Ale za trzy mać go nie po tra fio no.

26 ma ja 1980 ro ku oko ło 14.00 na ty łach war szaw skie -

go Do mu To wa ro we go „Sa wa” (w sa mym cen trum mia -

sta) na tknął się na nie go sierż. sztab. Jan Wo cial,

wy wia dow ca, któ ry do pie ro co skoń czył służ bę. Sko ja -

rzył ry sy twa rzy ze zdję ciem z mi li cyj ne go ko mu ni ka tu.

Nie chcąc wzbu dzać zbie go wi ska, po cze kał aż po dej rze -

wa ny wej dzie na klat kę scho do wą „Sa wy”. Tam po ro sił

go o do ku men ty. Nie zda wał so bie spra wy, z kim ma do

czy nie nia. Ma li szew ski się gnął do we wnętrz nej kie sze -

ni ma ry nar ki, ale za miast do wo du oso bi ste go wy cią gnął

Kaskader kontra
jasnowidz

Prokuratorzy i milicjanci ścigali go wielokrotnie – w sumie za 200 przestępstw – od „włamów” poczynając,
na usiłowaniu zabójstwa kończąc. Chwytany, osadzany w zakładach karnych, 27 razy próbował wymknąć się

wymiarowi sprawiedliwości. 16 razy z powodzeniem. Wśród więziennej braci i wśród stróżów prawa 
zdobył sobie tym swego rodzaju sławę i przydomek „Kaskader”.
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pi sto let. Mi li cjant otrzy mał cięż ki po strzał w kor pus.

Uda ło się go ura to wać dzię ki szyb kie mu prze wie zie niu

do szpi ta la MSW.

WKRA CZA „KON SUL TANT”
De spe ra cja Ma li szew skie go i bez sil ność mi li cji zmu si -

ły pro wa dzą cych śledz two do się gnię cia po nie kon -

wen cjo nal ne środ ki. Po dłuż szych wa ha niach płk dr

Ta de usz Ry dzek, kie ru ją cy utwo rzo ną w KG MO gru -

pą śled czą, zgo dził się na po pro sze nie o po moc ja sno -

wi dza Cze sła wa Kli musz ko, któ ry po wstą pie niu

do za ko nu fran cisz ka nów przy brał imię An drzej (już

raz współ pra co wał on z MO przy po szu ki wa niach bez -

cen ne go ob ra zu Ru ben sa skra dzio ne go z ko ścio ła św.

Mi ko ła ja w Ka li szu).

Fakt ten jed nak – ja ko nie li cu ją cy z po wa gą apa ra tu

ści ga nia i nie zgod ny z ofi cjal nym, ate istycz nym świa -

to po glą dem „prze wod niej si ły na ro du PZPR” – utaj -

nio no. Wie dzia ło o tym le d wie kil ka osób.

Oj ciec An drzej otrzy mał kryp to nim „Kon sul tant”,

a je go per so na lia nie po ja wi ły się w póź niej szych ak -

tach do wo do wych. Re la cje pra so we po za trzy ma niu

Ma li szew skie go, opi su ją ce suk ces MO, mó wi ły tyl ko

o wy tę żo nej pra cy ope ra cyj nej mi li cjan tów i zgro ma -

dzo nej dzię ki te mu wie dzy (oczy wi ście, nie by ło to

kłam stwo, ale ca łej praw dy nie od da wa ło).

Frag ment ra por tu po spo tka niu z oj cem An drze jem: 

Klasz tor w Lu bo mie rzu. 2 czerw ca 1980 ro ku, go dzi na
12.50.

Kon sul tant otrzy mał kil ka fo to gra fii Je rze go Ma li szew -
skie go. Po kil ku mi nu tach ich oglą da nia stwier dził, co na -
stę pu je: Kie dy ten męż czy zna był ma łym chłop cem,
naj bliż si wo ła li do nie go „Lu lek”. Nie daw no zmarł je go
oj ciec (...) Po szu ki wa ny jest roz wie dzio ny, a z by łą żo ną
nie utrzy mu je kon tak tów i ona nic o nim nie wie. Ten
czło wiek bar dzo prze żył roz sta nie z tą ko bie tą, któ rą da -
rzył głę bo kim uczu ciem (...) Ucie ki nier jest bar dzo zde -
spe ro wa ny i zdol ny do po peł nie nia wie lu groź nych
czy nów. Już raz za bił i go to wy jest uczy nić to po raz dru -
gi (...) On cier pi na ja kąś po waż ną cho ro bę, któ ra zmu sza
go do sta łe go bra nia le ków (...) Ni ko mu nie ufa. Wie lo -
krot nie chciał na wią zać kon takt z wła sną ro dzi ną, ale
szyb ko re zy gno wał z te go po my słu (...) Wo kół sie bie ma
tyl ko kil ka za ufa nych osób. Jest wśród nich ko bie ta. Li czy
so bie ona oko ło czter dzie stu lat. Wi dzę obok niej dziec ko
(...) Ta ko bie ta po śred ni czy przy za ła twia niu po trzeb nych
le karstw (...) On no si się z za mia rem uciecz ki z Pol ski
(...) W chwi li obec nej jest w mia rę za sob nym czło wie -
kiem. Czę sto w prze bra niu cho dzi po mie ście. Sta le no si
przy so bie broń (...). 

Fran cisz ka nin -ja sno widz po my lił się tyl ko w jed nym

– Ma li szew ski nie za bił, choć usi ło wał. Resz ta zga dza -

ła się co do jo ty. Część in for ma cji mia ła już po twier -

dze nie w fak tach zna nych MO z usta leń ope ra cyj nych

– fak tycz nie Ma li szew ski bez sku tecz nie pró bo wał do -

trzeć do by łej żo ny, oj ciec zaś już nie żył. Prze stęp ca

ko rzy stał z co raz to no wych prze brań i cha rak te ry za cji,

mu siał re gu lar nie przyj mo wać le ki, miał przy so bie co

naj mniej je den pi sto let. Po zo sta łe re we la cje po twier -

dzi ły się póź niej – rze czy wi ście „Ka ska der” miesz kał

u ko bie ty, któ ra za ła twia ła mu le ki i szy ko wał się do

uciecz ki za  gra ni cę (chciał za 800 do la rów ku pić sfał -

szo wa ny pasz port i wy wieźć po kaź ną ilość srebr nej za -

sta wy, sprze daż któ rej da ła by mu środ ki na usta wie -

nie się na po cząt ku).

PĘ TLA SIĘ ZA CI SKA
Oj ciec An drzej Cze sław Kli musz ko okre ślił też, że

Jerzy Ma li szew ski prze miesz cza się w trój ką cie War -

sza wa – Wro cław – Opo le. Śled czy za sko cze ni traf no -

ścią je go słów, po pro si li o ko lej ne spo tka nie, pod czas

któ re go ja sno widz miał by spró bo wać pre cy zyj nie

okre ślić, gdzie prze by wa ban dy ta. Do szło do nie go

po now nie w klasz to rze w Lu bo mie rzu, 8 czerw ca

1980 ro ku o 16.30. Za kon nik stwier dził m.in.: „Ten

czło wiek już wkrót ce zo sta nie zła pa ny. Mu si jed nak

mi nąć jesz cze co naj mniej pięć dzie siąt dni. Mo że tro -

chę wię cej cza su (...) To sta nie się w War sza wie.

Gdzieś na jej obrze żach. Pan Ma li szew ski wy naj mu -

je tam miesz ka nie. Li czy so bie ono dwa, al bo trzy po -

ko je... W miesz ka niu od wie dza ją go dwaj męż czyź ni

i ko bie ta z dziec kiem. Nikt prócz nich nie zna te go

ad re su (...) Kie dy ucie ki nier zo sta nie uję ty, nikt tego

dnia nie do zna z je go rę ki krzyw dy... Je mu rów nież

nic się nie sta nie (...)”.

Wska za nia po kry wa ły się z in for ma cja mi zdo by ty mi

przez wy wia dow ców „na mie ście”, że Ma li szew ski

jest w War sza wie. Pod ko niec sierp nia nad szedł też

ano nim, in for mu ją cy, że ukry wa się on na Ur sy no wie

(wte dy rze czy wi ście obrze ża War sza wy), nie opo dal ul.

Dem bow skie go. Kil ku dnio wa ob ser wa cja te re nu po -

twier dzi ła do my sły.

OSTAT NIE ZA TRZY MA NIE
Na te mat sa me go mo men tu je go za trzy ma nia ist nie ją

jed nak od mien ne wer sje.

We dług „W służ bie na ro du”, ty go dni ka funk cjo na -

riu szy MO i SB, 4 wrze śnia 1980 ro ku oko ło godz. 20

ko ło blo ku przy ul. Dem bow skie go za par ko wał ko ra lo -

wy fiat 125p, z któ re go wy sia dło trzech męż czyzn.

Jeden z nich z bro dą i oku la ra mi w znacz nym stop niu

za kry wa ją cy mi twarz mógł być Ma li szew skim. Po pół -

to rej go dzi ny męż czyź ni wy szli z blo ku. Je den z wa -

rian tów ak cji prze wi dy wał za trzy ma nie w tym wła śnie

mo men cie, ale ze wzglę du na bli skość przy stan ku

MZK po sta no wio no za ata ko wać w in nym, bar dziej

ustron nym miej scu. Wkrót ce po ru sze niu z przo du za -

blo ko wał fia ta mer ce des, z ty łu i bo ku dwa in ne wo zy

mi li cyj ne. Pa sa że ro wie 125p bły ska wicz nie zna leź li się

na as fal cie, sku ci. Przy jed nym z nich, któ rym fak tycz -

nie oka zał się Ma li szew ski, zna le zio no pi sto le ty: P -64

z sze ścio ma sztu ka mi amu ni cji, FN – z ta ką sa mą licz -

bą nabojów w ma ga zyn ku, oraz pa ra bel lum z sied mio -

ma na bo ja mi. Po nad to „Ka ska der” miał przy so bie nóż

sprę ży no wy, 420 tys. zło tych, 1000 ma rek RFN i bo ny

to wa ro we Pe KaO na su mę 350 do la rów USA. Je go

kom pan, An drzej Ję drze juk, ka ra ny już dwu krot nie,

miał 105 tys., o któ rych po wie dział: „Dał mi to

na prze cho wa nie Je rzy Ma li szew ski, któ re go po zna -

łem w czerw cu w ka wiar ni”. Trze cim, wła ści cie lem

fia ta i kie row cą, był ko le ga Ję drze ju ka, jak póź niej wy -

szło na jaw, przy pad ko wo po pro szo ny o pod wóz kę,

nie ma ją cy zie lo ne go po ję cia, kim jest je den z je go pa -

sa że rów. Od za trzy ma nych mi li cjan ci po zna li do kład -

Jerzy Maliszewski 
vel Nierobisz

�
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ny ad res miesz ka nia -kry jów ki, gdzie prze by wa ła ko bie ta z dziec -

kiem, o któ rej mó wił oj ciec An drzej. Zor ga ni zo wa li za sadz kę

na po zo sta łe oso by wspo ma ga ją ce Ma li szew skie go. Póź nym wie -

czo rem wpadł w nią wła ści ciel miesz ka nia Zbi gniew Łu ka siuk

(An drzej Ję drze juk był je go szwa grem), tak że już kie dyś ka ra ny –

za roz bój oraz po bi cie mi li cjan ta.

We dług in nych, póź niej szych re la cji, za trzy ma nie by ło jesz cze

bar dziej efek tow ne. 5 wrze śnia 1980 ro ku miał na stą pić szturm

na miesz ka nie, któ re go do kład ny ad res usta lo no dzień wcze śniej.

Ze wzglę du na obec ność w nim ko bie ty z dziec kiem zde cy do wa -

no się jed nak na za trzy ma nie po za bu dyn kiem. Gdy trzech po dej -

rze wa nych wy szło i skie ro wa ło się do fia ta, ich uwa gę przy ku ło

trzech lu dzi ży wo ge sty ku lu ją cych przy mer ce de sie na RFN -

-owskich nu me rach. Je den z Niem ców z ma pą w rę ku skie ro wał

się w stro nę Po la ków... Kil ka se kund póź niej Ma li szew ski z ko le -

ga mi le że li na zie mi, sku ci przez „Niem ców”.

Dru ga wer sja jest zbli żo na do scen z fil mu „Za bij mnie gli no”

(choć w nim ści ga ją cy Je rze go Ma li ka kpt. Po pczyk zmu szo ny jest

za strze lić głów ne go bo ha te ra -prze stęp cę), zna jąc ży cie, moż na za -

tem przy pusz czać, że wy pad ki prze bie gły zgod nie z wer sją WSN.

Fak tem jest, że by ło to ostat nie za trzy ma nie „Ka ska de ra”, któ -

ry ni gdy już nie uciekł z wię zie nia, a – zgod nie z za po wie dzią ojca

An drze ja – w koń cu po pro stu wy szedł na wol ność.

PRO ROC TWO
„Ten czło wiek ni gdy nie zre zy gnu je z uciecz ki. Sta nie się jed nak

tak, że bra my wię zie nia sa me się przed nim otwo rzą. Po dzie się -

ciu la tach opu ści on mu ry wię zie nia. Po now nie zwią że się ze zły -

mi ludź mi, w efek cie cze go po nie sie śmierć (...)” – za po wie dział

tak że oj ciec An drzej.

Ma li szew ski opu ścił za kład kar ny w 1994 ro ku, po 12 la tach,

wa run ko wo zwol nio ny na mo cy amne stii. Na wią zał kon takt z gru -

pą wo ło miń ską. W mar cu 1995 ro ku ba wił w pod war szaw skich

Mar kach, u jed ne go z przy wód ców gan gu Cze sła wa Ka miń skie go,

ps. Cer ber. Trwa ła aku rat woj na gan gów – „Cer be ro wi” uda ło się

prze żyć już je den za mach – bom ba pod ło żo na pod sa mo chód zra -

ni ła tyl ko je go żo nę. Ko lej na by ła sil niej sza. Za wie szo na na klam -

ce je go do mu za bi ła i go spo da rza, i „Ka ska de ra”. Sło wa ja sno wi dza

raz jesz cze oka za ły się pro ro cze. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. Krzysz tof Po toc ki/ar chi wum „W służ bie na ro du”

Cytaty z raportów ze spotkań z „Konsultantem” zaczerpnąłem
z artykułu Romana Wolińskiego „Jasnowidz na tropie”, 
„Czwarty Wymiar” nr 4–2010 lub na wp.pl

POLICYJNY PITAWAL Uciekał 27 razy POLICJA 997       luty 2011 r.38

Fragment reportażu Pawła Szlachetki z planu zdjęciowego filmu
„Zabĳ mnie glino” („W służbie narodu” nr 27/1987)
– Kiedy pan Bromski skończył relacjonować swoje pomysły – włącza się
płk Tadeusz Rydzek – spytałem, czy miast opierać się na fikcji, nie lepiej
sięgnąć po autentyczne wydarzenia, których dramaturgia zaspokoi
najwybredniejsze gusty kinomanów. Miałem na myśli sprawę Jerzego
Maliszewskiego. Swego czasu byłem szefem grupy, która na terenie
całej Polski koordynowała działania milicji poszukującej tego groźnego
przestępcy (...)
– Jak prawda o Jerzym Maliszewskim ma się do filmu?
– Oczywiście – mówi reżyser – naszym zamiarem nie jest nakręcenie
filmu paradokumentalnego. Trzeba jednak powiedzieć, ze w dużej
mierze oparliśmy się na faktach. Pewne odstępstwa mają jedynie na
celu podkręcenie tempa akcji i uczynienie filmu bardziej widowiskowym.

�

36-38.02:Layout 6  1/25/11  2:01 PM  Page 38



luty 2011 r.       POLICJA 997 Wobec sprawców przemocy domowej  TYLKO SŁUŻBA 39

4 stycznia br. w siedzibie Państwowej Agencji
Rozwiązywania Problemów Alkoholowych
zainaugurowano działanie telefonu interwencyjnego dla
osób dotkniętych przemocą domową. W konferencji
prasowej wzięli udział minister sprawiedliwości
Krzysztof Kwiatkowski, komendant główny Policji gen.
insp. Andrzej Matejuk oraz dyrektor Państwowej Agencji
Rozwiązywania Problemów Alkoholowych (PARPA)
Krzysztof Brzózka. 

T e le fon in ter wen cyj no -in for ma cyj ny dzia ła w ra mach zna ne go

już od lat, nu me ru Ogól no pol skie go Po go to wia dla Ofiar Prze -

mo cy w Ro dzi nie „Nie bie ska Li nia” 0 801 12 00 02. Pro wa dzi

go PAR PA, gdzie spe cja li ści dy żu ru ją przy apa ra tach w go dzi nach 

8–22 (w nie dzie le i świę ta od 8 do 16). 

SZYB KA ŚCIEŻ KA DO OD WIE SZE NIA KA RY
Uru cho mie nie te le fo nu jest kon se kwen cją pod pi sa nia 29 li sto pa da

ub.r. po ro zu mie nia mię dzy mi ni strem spra wie dli wo ści, ko men dan -

tem głów nym Po li cji i dy rek to rem PAR PA w spra wie wpro wa dze nia

no wych, szyb szych pro ce dur w przy pad kach sto so wa nia prze mo cy

przez oso by, któ re zo sta ły już ska za ne za ta kie prze stęp stwa (pi sa li -

śmy o tym na na szych ła mach w stycz niu br. w ma te ria le „Dla po -

krzyw dzo nych prze mo cą”). Wkrót ce do wszyst kich jed no stek Po li cji

ma ją do trzeć ulot ki, pla ka ty i pły ty CD z in for ma cja mi na te mat no -

wych pro ce dur. Wia do mo ści moż na zna leźć tak że na stro nach in ter -

ne to wych www.par pa.pl i www.nie bie ska li nia.in fo. 

Mi ni ster spra wie dli wo ści, ko men dant głów ny Po li cji i pre zes Kra -

jo wej Ra dy Ku ra to rów pod pi sa li tak że „Pro ce du ry współ pra cy służ -

by ku ra tor skiej oraz funk cjo na riu szy Po li cji w sto sun ku do osób,

wo bec któ rych wy ko ny wa ne jest orze cze nie są du w związ ku z po -

peł nie niem czy nów ka ral nych po le ga ją cych na sto so wa niu prze mo -

cy i groź by bez praw nej”. Zmia ny ma ją po le gać na szyb szej wy mia nie

in for ma cji mię dzy dziel ni co wy mi i ku ra to ra mi są do wy mi, spra wu ją -

cy mi nad zór nad spraw ca mi prze mo cy. Dziel ni co wi bę dą mie li peł -

ną wi edzę o oso bach ska za nych za prze moc, miesz ka ją cych w ich

re jo nie, a ku ra to rzy uzy ska ją in for ma cje o za cho wa niu się do zo ro wa -

nych. Wpro wa dza ne pro ce du ry re ali zu ją za pi sy zno we li zo wa nej

w lip cu ub.r. usta wy o prze mo cy w ro dzi nie. Umoż li wia ją wsz czę cie

szyb kiej ścież ki wo bec osób, któ re ma ją za wie szo ną ka rę bądź są np.

na prze pu st ce z za kła du kar ne go, a do pu ści ły się po now ne go sto so -

wa nia prze mo cy do mo wej. 

ŻE BY WY MIAR BYŁ RY CHLI WY
– Po li cja od kil ku lat sto su je pro ce du rę Nie bie skiej Kar ty, któ ra jest

sys te ma tycz nie mo dy fi ko wa na – po wie dział na kon fe ren cji gen. insp.

An drzej Ma te juk. – Dzię ki te mu uda je nam się co raz wię cej spraw -

ców prze mo cy do mo wej do pro wa dzić na ła wę oskar żo nych. No we

pro ce du ry i te le fon da nam sto pro cent pew no ści, że spraw ca, któ ry

raz do ko nał ta kie go prze stęp stwa, bę dzie mu siał pa mię tać, że w dal -

szym cią gu jest pod kon tro lą. Jest to też sy gnał dla ro dzi ny, w jaki

spo sób ma za dzia łać, kie dy zno wu coś złe go w do mu się sta nie. Po -

li cjan ci zo sta li prze szko le ni, jak ma ją dzia łać w przy pad kach, gdy

spraw cy ła mią np. wa run ki zwol nie nia. 

– To jest zde cy do wa ne wzmoc nie nie na szych dzia łań – pod su mo -

wał szef PAR PA Krzysz tof Brzóz ka. – Do tej po ry by li śmy czę sto od -

cię ci od in for ma cji po zwa la ją cych na iden ty fi ko wa nie pro ble mu,

któ ry dzie je się w wa run kach re cy dy wy. Wszy scy ni by zro bi li swo je,

a ofia ra da lej nie by ła bez piecz na. 

– Na 14 tys. wy ro ków w spra wach o prze moc do mo wą 12 tys. kar

orze ka nych by ło w za wie sze niu – do dał mi ni ster Krzysz tof Kwiat -

kow ski. – Spraw ca czę sto po tem wra cał do po peł nia nia te go sa me go

ro dza ju prze stępstw. Te raz bę dzie my mo gli bar dzo szyb ko od wie -

szać wy ko na nie ka ry. Skoń czy ły się cza sy, kie dy wy miar spra wie dli -

wo ści z uwa gi na swo ją nie ry chli wość nie chro nił na le ży cie ofiar.

Spraw ca mógł wte dy czuć się bez kar ny. Te raz bę dzie ina czej. �

PAWEŁ OSTASZEWSKI 
zdj. autor

Dyżur przy telefonie
interwencyjno-
-informacyjnym 
w siedzibie PARPA
w Warszawie

4 stycznia 2011 r. PARPA. Od lewej: dyrektor Krzysztof Brzózka,
minister Krzysztof Kwiatkowski i komendant Andrzej Matejuk

Nowe 
procedury
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BI LANS RO KU 2010
We dług da nych Biu ra Ru chu Dro go we go

KGP z 7 stycznia 2011 r. mi nio ny rok na pol -

skich dro gach na le żał do naj bez piecz niej -

szych w ca łej de ka dzie. Po li cyj ne sta ty sty ki

od no to wa ły 38 776 wy pad ków, w któ rych

śmierć po nio sły 3902 oso by, a 48 872 do zna -

ło ob ra żeń. W po rów na niu z ro kiem 2009

licz ba wy pad ków zmniej szy ła się o 5420,

czyli o 12,3 proc., osób za bi tych by ło mniej

o 670, czy li o 14,7 proc., licz ba ran nych spa -

dła o 7174, czy li o 12,8 proc. 

Spa dek licz by wy pad ków oraz osób po -

szko do wa nych na stą pił we wszyst kich wo je -

wódz twach, naj więk szy w Wiel ko pol sce

(o prze szło jed ną czwar tą); zmniej sze nie

licz by ofiar śmier tel nych od no to wa no w 16

re gio nach, naj więk sze w Za chod nio po mor -

skiem i Ma ło pol sce (o po nad 25 proc.).

Mi mo wie lu dzia łań pre wen cyj nych po dej -

mo wa nych przez Po li cję, a tak że za ostrze nia

pra wa licz ba kie ru ją cych, któ rzy w ubie głym

ro ku zde cy do wa li się na jaz dę pod wpły wem

al ko ho lu, na dal by ła ogrom na. W cią gu 12

mie się cy ub.r. funk cjo na riu sze za trzy ma li na

dro dze 165 885 ta kich osób. Wpraw dzie

w po rów na niu z ro kiem 2009 by ło ich o 7439

mniej, nie zmie nia to jed nak fak tu, że ska la

za gro że nia jesz cze dłu go bę dzie spę dzać sen

z oczu służ bom od po wie dzial nym za po rzą -

dek i bez pie czeń stwo na dro gach. 

Z GÓ RY 
WI DAĆ NAJ LE PIEJ
Na po mysł za mon to wa nia ka me ry z wi de o-

reje stra to rem w po li cyj nym śmi głow cu wpa -

dli dwaj funk cjo na riu sze Biu ra Ru chu Dro -

go we go KGP: asp. sztab. Ja ro sław Gna tow ski

oraz asp. Woj ciech Ra tyń ski. Po my słem tym

po dzie li li się z pod insp. Jac kiem Gny pem,

na czel ni kiem Wy dzia łu Lot ni cze go Głów ne -

go Szta bu Po li cji KGP, któ ry tyl ko przy kla -

snął ini cja ty wie, bo je mu też cho dzi ła już po

gło wie ta ka idea. Z gó ry bo wiem naj le piej

widać, co wy czy nia ją na dro dze kie row cy

o raj do wych am bi cjach. 

– Do tej po ry ta kich pi ra tów dro go wych

trud no by ło na mie rzyć i po zo sta wa li na ogół

bez kar ni – mó wi asp. sztab. Ja ro sław Gna -

tow ski. – Oka zu je się jed nak, że jest na nich

spo sób, wła śnie dzię ki wy ko rzy sta niu ka me -

ry z wi de ore je stra to rem w po li cyj nym śmi -

głow cu. 

Że by jed nak nie ogra ni czać się tyl ko do

bier ne go re je stro wa nia wy kro czeń i póź niej -

sze go pie czo ło wi te go prze glą da nia – już

w jed no st ce – dys ku ka me ry, po sta no wio no

do tych dzia łań włą czyć ra dio wo zy służ by ru -

chu. Ich za ło gi, współ dzia ła jąc na wy bra nej

tra sie z ob słu gą wi de ore je stra to ra na po kła -

dzie śmi głow ca, po uzy ska niu prze ka zu

filmowego z za pi sem kon kret ne go wy kro cze -

nia, na tych miast przy stę pu ją do za trzy ma nia

nie zdy scy pli no wa ne go kie row cy. 

– W ra dio wo zie od twa rza my mu na gra nie

ze śmi głow ca – do da je asp. Woj ciech Ra tyń -

ski. – Kierującemu nie po zo sta je nic in ne go,

jak tyl ko przy znać się do wi ny i pro sić o ła -

god ny wy miar ka ry. Nie któ rzy pró bu ją się

tar go wać, ale nie po trzeb nie. Roz li cza nie i tak

na stę pu je we dług obo wią zu ją ce go ta ry fi ka -

to ra. 

Ten no wy ro dzaj pre wen cyj nej służ by

w sys te mie zie mia – po wie trze (al bo jak kto

wo li: po wie trze – zie mia) znaj du je się na ra -

zie na eta pie prób, gro ma dze nia sprzę tu oraz

wy pra co wy wa nia naj lep szych form współ pra -

cy po li cyj nych pi lo tów z kon tro le ra mi rd

na zie mi. Na szcze gól ne pod kre śle nie za słu -

gu je jed nak fakt, że wy ko rzy sty wa nie po li -

cyj ne go sprzę tu la ta ją ce go do dzia łań na

rzecz bez pie czeń stwa na dro gach nie bę dzie

wy ma ga ło do dat ko wych środ ków z bu dże tu

KGP. 

– Rzecz po le ga na tym – wy ja śnia 

asp. sztab. Ja ro sław Gna tow ski – aby zsyn -

chro ni zo wać lo ty śmi głow ców ze służ ba mi

na szych kon tro le rów. Ina czej mó wiąc, jed -

no tan ko wa nie, a ma my dwie ko rzy ści, po -

nie waż pi lo ci bę dą wy ko ny wa li swo je

ru ty no we za da nia, choć by tyl ko lo ty ćwi -

czeb ne, a nasz po li cjant, uczest ni cząc w ta -

kim lo cie, bę dzie mo ni to ro wał ruch ko ło wy

i ob słu gi wał wi de ore je stra tor. Nie bę dzie

więc pu stych prze lo tów.

Do tej po ry funk cjo na riu sze ru chu dro go -

we go oprócz stan dar do wych kon tro li wy ko -

rzy sty wa li do swych dzia łań tzw. mo bil ne

cen tra mo ni to rin gu (tyl ko na zie mi), a ob słu -

gu ją cy ka me ry po li cjan ci by li w sta łym kon -

tak cie z pa tro la mi służ by ru chu, któ rym

prze ka zy wa li in for ma cje o za gro że niu na dro -

gach. Dzię ki śmi głow com i „la ta ją cym”

wideorejstratorom znacz nie wzro śnie te raz

nie tyl ko ob szar pa tro lo wa nia, ale rów nież

efek tyw ność służb ru chu dro go we go oraz

czas re ak cji na wy kro cze nie. 

Al coBlow W TE STACH
Funk cjo na riu sze dro gów ki te stu ją no wy

sprzęt do wal ki z nie trzeź wy mi kie row ca mi.

Nie daw no otrzy ma li do wy pró bo wa nia bez -

kon tak to wy al ko mat (po miar od by wa się bez

ust ni ka) pod na zwą Al co Blow. Jest to szyb ki

i pro sty w ob słu dze wskaź nik obec no ści al -

ko ho lu w wy dy cha nym po wie trzu. Przy tym

bar dzo eko no micz ny. Przy uży ciu jed ne go

kom ple tu ba te rii moż na wy ko nać po nad

5 tys. po mia rów. Nie jest on, nie ste ty, do wo -

do wym mier ni kiem, więc je go wska za nia nie

mo gą słu żyć ja ko pod sta wa do uka ra nia.

Może być na to miast uży wa ny przez po li cję

do szyb kich wstęp nych ba dań du żej licz by

osób w krót kim cza sie. Na przy kład kie row -

ców sto ją cych w kor kach lub ocze ku ją cych na

zmia nę świa teł. Uzy ska nie za po mo cą

AlcoBlow po zy tyw ne go wy ni ku mu si być po -

twier dzo ne przez za le ga li zo wa ne mier ni ki,

ty pu al ko sen sor, al ko metr czy al ko test.

Al co Blow po sia da dwa try by po bie ra nia po -

wie trza: ak tyw ny – pod czas od po wied nio sil -

ne go wy dmu chu, oraz pa syw ny – kie dy oso ba

ba da nia nie mo że lub nie chce do star czyć od -

po wied niej prób ki po wie trza. W ta kim przy -

pad ku uru cha mia się in ny układ.

In ne je go za le ty: po miar co 5 se kund, czas

przy go to wa nia do pra cy – 5 se kund, nie wiel -

kie roz mia ry – 265 x 48 mm, wa ga 300 g, za -

si la nie: 4 ba te rie al ka licz ne 1,5V. Al ko mat

ob ję ty jest 24-mie sięcz ną gwa ran cją. Je go

koszt to oko ło 1700 zł.

AU TO STRA DĄ 
DO NIE BA?
Ostat nie go dnia grud nia ubie głe go ro ku 

we szła w ży cie usta wa z 29 paź dzier ni ka

2010 r. o zmia nie usta wy Pra wo o ru chu dro -

go wym oraz nie któ rych in nych ustaw (Dz.U.

nr 225, poz. 1466 z 30 li sto pa da 2010 r.),

zwa na po pu lar nie usta wą fo to ra da ro wą.

TYLKO SŁUŻBA Ruch drogowy POLICJA 997       luty 2011 r.40
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Do naj waż niej szych za pi sów na le żą: 

– zwięk sze nie li mi tów pręd ko ści na au -

to stra dach i dro gach eks pre so wych, 

– upo rząd ko wa nie prze pi sów do ty czą -

cych sto so wa nia fo to ra da rów. 

• Na wnio sek Se na tu po sło wie za ak cep -

to wa li m.in. po praw kę, któ ra zwięk sza 

li mit pręd ko ści na au to stra dach z do pusz -

czal nych do tąd 130 km/h do 140 km/h,

a na dro gach eks pre so wych ze 110 km/h

do 120 km/h. Po praw kę uza sad nio no na stę -

pu ją co: Wa run ki tech nicz ne na dro gach tych
ka te go rii umoż li wia ją jaz dę z ta ki mi pręd ko -
ścia mi, nie ob ni ża jąc przy tym w istot ny 
spo sób po zio mu bez pie czeń stwa kie ru-
ją cych. 

Se nac ka ini cja ty wa wzbu dzi ła spo ro kon -

tro wer sji. Naj moc niej pod kre śla no fakt, że

w Pol sce – kra ju, któ ry w UE znaj du je się

na koń cu pod wzglę dem dłu go ści au to -

strad, za to prze wo dzi w czar nych sta ty sty -

kach dro go wych, po zwa la się kie ru ją cym

na ta kie pi rac two. Tym bar dziej że pręd -

kość jest głów ną przy czy ną naj tra gicz niej -

szych wy pad ków ko mu ni ka cyj nych.

Na wet naj bar dziej zmo to ry zo wa ne kra je

Eu ro py, o nie po rów ny wal nej z na mi sie ci

au to strad i dróg szyb kie go ru chu, nie są tak

li be ral ne w tej kwe stii. Na fran cu skich au -

to stra dach, na przy kład, moż na jeź dzić do

130 km/h, a na dro gach eks pre so wych do

110 km/h. W cza sie desz czu lub śnie gu li -

mit ob ni ża się od po wied nio do 110 km/h

i 90 km/h. Na naj bliż szych nam au to stra -

dach nie miec kich (o któ rych ja ko ści i roz -

mia rach mo że my tyl ko po ma rzyć) te-

o re tycz nie nie obo wią zu ją żad ne li mi ty

pręd ko ści. Tyl ko teo re tycz nie, gdyż co raz

wię cej na nich zna ków ogra ni cza ją cych

pręd kość do 120 km/h lub jesz cze mniej.

Re sort trans por tu i po li cja za le ca ją nie prze -

kra cza nie 130 km/h.

A u nas? Nie tyl ko pod nie sio no li mit do

140 km/h, ale rów nież za pi sa no w usta wie

próg do pusz czal ne go błę du kie row cy (do

10 km/h) w utrzy ma niu do zwo lo nej pręd -

ko ści. Fak tycz nie ozna cza to zgo dę usta wo -

daw cy na roz wi ja nie 150 km/h bez

po no sze nia kon se kwen cji w po sta ci man -

da tu i punk tów kar nych.

Obroń cy tej usta wo wej po praw ki ar gu -

men tu ją, że za rów no au to stra dy, jak i dro gi

eks pre so we na le żą do naj bez piecz niej szych

tras ko mu ni ka cyj nych w Pol sce. To praw da,

tak jest na ca łym świe cie i dla te go wszę dzie

roz bu do wu je się sieć au to strad i dróg eks -

pre so wych. Za cho wu jąc jed nak zdro wo roz -

sąd ko wy umiar, bo praw da jest rów nież

ta ka, że jak już doj dzie do wy pad ku na

au to stra dzie przy pręd ko ści 140 na go dzi -

nę, to z re gu ły szan se na prze ży cie są nie -

wiel kie.

• Zgod nie z usta wą fo to ra da ro wą Ge ne -
ral ny In spek to rat Trans por tu Dro go we go
przej mu je kom pe ten cje Po li cji w za kre sie
ujaw nia nia za po mo cą sta cjo nar nych urzą -
dzeń re je stru ją cych za in sta lo wa nych w pa sie
dro go wym dróg pu blicz nych prze kra cza nia
do pusz czal nej pręd ko ści i nie sto so wa nia się
do sy gna łów świetl nych (z za strze że niem
art. 129b ust. 3 pkt 3 Pra wa o ru chu dro go -
wym). Do dat ko wo GITD w po stę po wa -

niach w spra wach o wy kro cze nia bę dzie

pro wa dził czyn no ści wy ja śnia ją ce, kie ro wał

do są du wnio ski o uka ra nie, oskar żał

przed są dem oraz wnosił środ ki od wo ław -

cze (in spek to rzy ITD bę dą te raz mie li 180

dni na po stę po wa nie man da to we. Do tych -

czas po li cja ko rzy sta ła tyl ko z 30 dni, co

w prak ty ce oka zy wa ło się czę sto ter mi nem

zbyt krót kim). 

GITD bę dzie też mógł wnio sko wać

do za rząd ców dróg pu blicz nych (z wy łą cze -

niem dróg za rzą dza nych przez GDD KiA)

o in sta la cję lub usu nię cie urzą dze nia re je -

stru ją ce go (fo to ra da ru) al bo je go atra py,

z za strze że niem jed nak, że w spra wach do -

ty czą cych fo to ra da rów wnio sek bę dzie wy -

ma gał opi nii wła ści we go ko men dan ta

wo je wódz kie go Po li cji.

No we prze pi sy ma ją być pod sta wą

do utwo rze nia sys te mu au to ma tycz ne go

nad zo ru nad ru chem dro go wym, któ ry

połączy wszyst kie fo to ra da ry w jed ną

ogólno kra jo wą sieć. Dzię ki te mu spo dzie -

wa ne jest znacz ne przy spie sze nie pro ce -

dur zwią za nych z prze sy ła niem, ob rób ką,

ana li zą zdjęć i usta la niem da nych pi ra tów

dro go wych. We dług pla nów sys tem ma

zo stać uru cho mio ny w lip cu 2011 roku. 

Zdję cia z fo to ra da rów bę dą tra fiać do cen -

tral ne go kom pu te ra po łą czo ne go z Cen -

tral ną Ewi den cją Po jaz dów i Kie row ców.

Usta le nie wła ści cie la au ta bę dzie bły ska -

wicz ne.

I jesz cze jed no: od 31 grud nia ub.r. in -

spek to rzy trans por tu dro go we go – mo cą tej

sa mej usta wy – mo gą za trzy my wać do kon -

tro li wszyst kie sa mo cho dy i mo to cy kle

(do tych czas mo gli tyl ko sa mo cho dy cię ża -

ro we). Jak za po wie dział rzecz nik GITD,

bę dą z te go pra wa ko rzy stać tyl ko w sy tu -

acjach ra żą ce go na ru sze nia prze pi sów ko -

dek su dro go we go. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI 
zdj. An drzej Mi tu ra
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W policyjnym „Sokole” miejsca na sprzęt
rejestrujący wykroczenia drogowe
kierowców i jego obsługę aż nadto
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Z a rzą dze nie nr 1619 Ko men dan ta Głów ne go Po li cji z 3 li sto -

pa da 2010 r. w spra wie me tod i form wy ko ny wa nia za dań
przez po li cjan tów w za kre sie prze ciw dzia ła nia de mo ra li za cji

i prze stęp czo ści nie let nich oraz dzia łań po dej mo wa nych na rzecz
ma ło let nich (Dz.Urz. KGP nr 11, poz. 64) z dniem 1 grud nia 2010

ro ku za stą pi ło obo wią zu ją ce do tych czas Za rzą dze nie nr 590 Ko -

men dan ta Głów ne go Po li cji z 24 paź dzier ni ka 2003 r. w spra wie
me tod i form wy ko ny wa nia za dań przez po li cjan tów w za kre sie
prze ciw dzia ła nia de mo ra li za cji i prze stęp czo ści nie let nich. 

No wy akt uwzględ nia su ge stie i uwa gi zgła sza ne przez jed nost -

ki or ga ni za cyj ne Po li cji w ra mach kon sul ta cji pod czas od praw

służ bo wych, a tak że w ra mach bez po śred nich kon tak tów ro bo -

czych. Zmia na do tych czas obo wią zu ją ce go ak tu po dyk to wa na

była przede wszyst kim po trze bą do sto so wa nia go do prze pi sów

praw nych, któ rych wej ście w ży cie spo wo do wa ło dez ak tu ali za cję

do tych czas obo wią zu ją ce go Za rzą dze nia nr 590. Po nad to istot ną

prze słan ką wpro wa dze nia zmian by ła po trze ba pod nie sie nia 

ja ko ści i efek tyw no ści za dań wy ko ny wa nych przez po li cjan tów

zaj mu ją cych się pro ble ma ty ką ma ło let nich i nie let nich, od for -

ma li zo wa nia dzia łań Po li cji, jak rów nież usu nię cia za pi sów do -

ty czą cych kon kret nych dzia łań po li cjan tów, któ re są re ali zo wa ne

w co dzien nej służ bie na pod sta wie in nych prze pi sów praw nych.

LI KWI DA CJA „KAR TY NIE LET NIE GO”
Za rzą dze nie nr 1619 KGP w nie któ rych kwe stiach nie wska zu -

je ka te go rycz nych roz wią zań, ja kie po win ny być sto so wa ne

w prak ty ce, do pusz cza ich pew ną pla stycz ność, po zo sta wia jąc

po li cjan tom swo bo dę dzia ła nia, ba zu jąc na ich do świad cze niu

za wo do wym i ży cio wym. 

Istot ną zmia ną, któ ra zo sta ła wpro wa dzo na Za rzą dze niem

nr 1619 KGP, jest mię dzy in ny mi zre zy gno wa nie z obo wiąz ku

pro wa dze nia „kar ty nie let nie go”. Za ta kim roz wią za niem prze -

ma wiał nie tyl ko fakt, że część in for ma cji za war tych w tych

kartach do stęp na jest w Kra jo wym Sys te mie In for ma cyj nym

Po li cji, ale tak że dą że nie do od for ma li zo wa nia dzia łań po li cyj -

nych. Roz wią za nie ta kie wpraw dzie mo że po cząt ko wo spo wo -

do wać ogra ni cze nie za kre su in for ma cji do ty czą cych nie-

peł no let nich prze ja wia ją cych ozna ki de mo ra li za cji, któ re są

wy ko rzy sty wa ne przez po li cjan tów, jed nak na le ży mieć na dzie -

ję, że prak ty ka wkrót ce wska że roz wią za nie, któ re bę dzie sa -

tys fak cjo no wać po li cjan tów re ali zu ją cych za da nia w za kre sie

prze ciw dzia ła nia de mo ra li za cji i prze stęp czo ści nie let nich. 

No vum w Za rzą dze niu nr 1619 KGP jest tak że znie sie nie

obo wiąz ku pro wa dze nia przez dziel ni co wych imien nych wy -

ka zów nie let nich. W prak ty ce ozna cza to, że dziel ni co wi nie

bę dą zo bo wią za ni do gro ma dze nia do ku men ta cji do ty czą cej

nie let nich za miesz ka łych w ich re jo nie służ bo wym. Wszel kie

in for ma cje w tym za kre sie bę dą prze ka zy wać ko mór ce do

spraw nie let nich i pa to lo gii, gdzie rów nież uzy ska ją, w ra zie

ta kiej po trze by, nie zbęd ne wia do mo ści o nie let nim. 

WYMIANA INFORMACJI O NIE LET NICH
Roz bu do wa za kre su za dań dla dziel ni co wych do ty czą cych uzy -

ski wa nia in for ma cji o nie let nich ocze ku ją cych na umiesz cze nie

w mło dzie żo wym ośrod ku wy cho waw czym lub mło dzie żo wym

ośrod ku so cjo te ra pii, a tak że po zo sta ją cych na prze pust kach

z tych pla có wek, ma na ce lu uzy ska nie peł niej szej wie dzy o za -

cho wa niach tej gru py mło dzie ży. Prak ty ka wska zu je, że po wy da -

niu przez sę dzie go ro dzin ne go po sta no wie nia o umiesz cze niu

w te go ty pu pla ców ce nie let ni czę sto do ko nu ją czy nów za bro -

nio nych, ma jąc świa do mość, że wo bec nich nie bę dzie wsz czę te

no we po stę po wa nie, stąd czu ją się bez kar ni.

Zo bo wią za nie dziel ni co wych w no wym Za rzą dze niu nr 1619

KGP do bie żą cej współ pra cy z pra cow ni ka mi jed no stek or ga ni -

za cyj nych po mo cy spo łecz nej, pe da go ga mi szkol ny mi oraz ku ra -

to ra mi są dów ro dzin nych jest pró bą stwo rze nia plat for my

wy mia ny in for ma cji o kon kret nych oso bach po zo sta ją cych w za -

in te re so wa niu Po li cji w związ ku z do ko ny wa niem przez nie czy -

nów za bro nio nych lub w związ ku z trud ną sy tu acją ro dzin ną, jak

rów nież o sy tu acjach mo gą cych być przy czy ną de mo ra li za cji nie -

let nich. 

Za pis sta no wią cy, że za da nia w za kre sie roz po zna wa nia zja -

wisk de mo ra li za cji i prze stęp czo ści nie let nich wy ko nu ją wszy scy

po li cjan ci, ogra ni czo no do na ło że nia tych za dań tyl ko na służ bę

pre wen cyj ną i kry mi nal ną, co jest po dyk to wa ne wzglę da mi prak -

tycz ny mi. W prak ty ce bo wiem tyl ko funk cjo na riu sze tych służb

re ali zo wa li i re ali zu ją te czyn no ści.

W Za rzą dze niu nr 1619 KGP roz bu do wa na zo sta ła li sta pod -

mio tów, z któ ry mi po li cjan ci zo bo wią za ni są do sze ro ko po ję tej

współ pra cy w za kre sie prze ciw dzia ła nia de mo ra li za cji i prze stęp -

PRAWO Zarządzenie 1619 KGP POLICJA 997       luty 2011 r.42

Prze ciwdziałanie de mo ra li za cji
i prze stęp czo ści nie let nich

Zapewnienie bezpieczeństwa dzieci i młodzieży stanowi jeden z priorytetów w działaniach Policji. Realizowany jest
on m.in. przez podejmowanie różnego rodzaju przedsięwzięć profilaktycznych, ujawnianie czynów zabronionych

oraz ich sprawców, jak również działania na rzecz podnoszenia świadomości społecznej, w tym głównie rodziców,
opiekunów, pedagogów szkolnych i wychowawców. Praca policjantów na rzecz najmłodszych jest w naszej służbie

zadaniem szczególnym. Oprócz przygotowania zawodowego wymaga ona specjalnych predyspozycji
psychicznych, zrozumienia specyfiki dzieci i młodzieży, a także oddania i poświęcenia. 
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czo ści nie let nich oraz dzia łań na rzecz ma ło let nich. W tej kwe -

stii za rzą dze nie prze wi du je po dej mo wa nie wspól nych dzia łań,

nie tyl ko z or ga na mi pań stwo wy mi, sa mo rzą do wy mi i or ga ni za -

cja mi spo łecz ny mi, ale tak że z ko ścio ła mi i związ ka mi wy zna -

nio wy mi dzia ła ją cy mi na rzecz wspie ra nia ma ło let nich

po krzyw dzo nych w wy ni ku prze stęp stwa.

PRO CE DU RY
Spo rzą dze nie no tat ki służ bo wej z uzy ska nej in for ma cji świad -

czą cej o oko licz no ściach de mo ra li za cji nie let nie go lub po peł nie -

niu przez nie go czy nu ka ral ne go za stą pio no obo wiąz kiem

spo rzą dze nia no tat ki urzę do wej oraz mel dun ku in for ma cyj ne go,

je śli wy ni ka to z prze pi sów o Sys te mie In for ma cji Ope ra cyj nych.

Jed no cze śnie do okre ślo no obieg tej do ku men ta cji. 

W re gu la cjach no we go za rzą dze nia zre zy gno wa no z za dań dla

dy żur nych jed no stek or ga ni za cyj nych Po li cji, gdyż w ra mach

kon sul ta cji usta lo no, że umiesz czo ne za da nia to stan dar do we

pro ce du ry re ali zo wa ne przez dy żur nych we wszyst kich spra wach

te go ty pu, bez wzglę du, czy do ty czą osób ma ło let nich czy pełno -

let nich.

Na to miast na ło że nie na służ bę kry -

minal ną obo wiąz ku pro wa dze nia roz -

poznania śro do wisk nie let nich oraz

peł no let nich do ko nu ją cych czy nów za -

bro nio nych przy współ udzia le z nie let ni -

mi, a tak że obo wiąz ku współ dzia ła nia

z ko mór ka mi do spraw nie let nich i pa to -

lo gii w ce lu wy mia ny do świad czeń i in -

for ma cji, po dyk to wa ne jest po trze bą

za cie śnie nia współ pra cy mię dzy służ bą

pre wen cyj ną i kry mi nal ną.

W za rzą dze niu usu nię to za pis zo bo wią -

zu ją cy służ bę kry mi nal ną do pro wa dze nia

po szu ki wań dzie ci za gi nio nych, „ucie ki -

nie rów” z do mów ro dzin nych oraz róż ne -

go ro dza ju pla có wek. Pod sta wą ta kiej

de cy zji by ło stwier dze nie, że kwe stie te

bę dą ure gu lo wa ne w od ręb nym za rzą dze -

niu ko men dan ta głów ne go Po li cji.

W cza sie prac nad zmia ną Za rzą dze -

nia 1619 KGP uzna no za za sad ne wska -

za nie oso by od po wie dzial nej za bez-

po śred ni nad zór nad wy ko ny wa niem

zadań w ko mór ce do spraw nie let nich

i pa to lo gii w jed no st ce or ga ni za cyj nej Po li cji. We dług ra cjo nal -

nych za sad two rze nia ko mó rek or ga ni za cyj nych każ da z nich po -

win na po sia dać „kie row ni ka” i nie cho dzi w za rzą dze niu

o two rze nie no we go sta no wi ska służ bo we go, ale o wska za nie

oso by, któ ra zaj mu je się ko or dy no wa niem dzia łań w tej ko mór -

ce. Po przez taki za pis nie wska za no na po trze bę re or ga ni za cji

struk tu ry jed no stek or ga ni za cyj nych Po li cji. 

PO ŚWIAD CZE NIE OD BIO RU DZIEC KA
Za po zna jąc się z tre ścią przed mio to we go do ku men tu, na le ży

zwró cić uwa gę na umiesz czo ny w za łącz ni ku do Za rzą dze nia

nr 1619 KGP wzór po świad cze nia prze ję cia dziec ka od po li cjan -

tów. Wcze śniej po li cjan ci prak ty ko wa li prze ka zy wa nie ma ło let -

nie go za po świad cze niem, za zwy czaj pi sa nym wła sno ręcz nie

przez oso bę od bie ra ją cą. W za rzą dze niu za pro po no wa no ujed no -

li co ną wer sję te go po świad cze nia, łą czą cą roz wią za nia z róż nych

jed no stek or ga ni za cyj nych, któ ra w po sta ci go to we go dru ku ma

za za da nie uła twić po li cjan tom pra cę. 

Po świad cze nia te ma ją być uży wa ne w dwóch przy pad kach.

W pierw szym, gdy dy rek tor wła ści wej pla ców ki, np. mło dzie żo -

we go ośrod ka wy cho waw cze go, w któ rej po wi nien prze by wać nie -

let ni/ma ło let ni, bę dzie od bie rał go od po li cjan tów, a w dru gim,

gdy opie kun nie peł no let nie go od bie rze go od po li cjan tów w ce lu

za pew nie nia mu wła ści wej opie ki. Au to rzy Za rzą dze nia nr 1619

KGP nie pró bo wa li na wet ku sić się o stwo rze nie ka ta lo gu ta kich

sy tu acji, któ re ob li go wa ły by funk cjo na riu szy do prze trans por to -

wa nia nie let nie go do miej sca za miesz ka nia i prze ka za nia go ro -

dzi com lub opie ku nom. Na le ży przy tym za uwa żyć, że nie

moż na trak to wać ra dio wo zów ja ko bez płat nej tak sów ki, któ ra od -

wie zie każ de go „za błą ka ne go” w po rze noc nej, np. w oko li cach

dys ko te ki czy pu bu, do do mu; obo wią zek je go ode bra nia spo czy -

wa w ta kiej sy tu acji na ro dzi cach/opie ku nach. 

DE FI NI CJE
W za rzą dze niu zde fi nio wa no do dat ko we okre śle nia, ta kie jak: 

• ma ło let ni – roz sze rze nie za kre su pod mio to we go za rzą dze -

nia o ma ło let nich sta no wi praw ne ure gu lo wa nie po dej mo wa nych

w prak ty ce przez Po li cję dzia łań pro fi lak tycz nych. Re ali zo wa ne

przez Po li cję za da nia, w tym głów nie

w ob sza rze pro fi lak ty ki pierw szo rzę -

do wej, są kie ro wa ne do osób do 18.

ro ku ży cia, któ rych nie moż na okre -

ślić, zgod nie z usta wą z 26 paź dzier -

ni ka 1982 ro ku o po stę po wa niu
w spra wach nie let nich „nie let ni mi”,

dla te go uzna no za za sad ne wpro wa -

dze nie te go ter mi nu, aby jed no znacz -

nie roz dzie lić dzia ła nia na rzecz

„ma ło let nich” od „nie let nich”; 

• po ra noc na – do tych czas po ję cie

to wzbu dza ło pew ne kon tro wer sje,

gdyż w nie któ rych jed nost kach or ga -

ni za cyj nych Po li cji in ter pre to wa no ją

ja ko po rę od go dzi ny 22.00 do 6.00,

w in nych zaś ja ko czas prze wi dzia ny

w ko dek sie pra cy, czy li od 21.00

do 7.00. Ze wzglę du na to, że po li -

cjan ci wy ko nu ją czyn no ści na pod sta -

wie ko dek su po stę po wa nia kar ne go,

nie zaś ko dek su pra cy, za po rę noc ną

przy ję to okres w go dzi nach od 22.00

do 6.00 ra no. W kon tek ście czyn no -

ści wy ko ny wa nych z nie let ni mi i ma ło let ni mi ta ki za pis jest naj -

bar dziej sa tys fak cjo nu ją cy.

Na le ży mieć na dzie ję, że przy ję te w Za rzą dze niu 1619 Ko -

men dan ta Głów ne go Po li cji z 3 li sto pa da 2010 r. w spra wie me -
tod i form wy ko ny wa nia za dań przez po li cjan tów w za kre sie
prze ciw dzia ła nia de mo ra li za cji i prze stęp czo ści nie let nich oraz
dzia łań po dej mo wa nych na rzecz ma ło let nich (Dz.Urz. KGP

nr 11, poz. 64) roz wią za nia oka żą się w prak ty ce po moc ne po li -

cjan tom w re ali za cji za dań na rzecz tej wy jąt ko wej gru py, ja ką są

naj młod si. Stwo rzo ne re gu la cje, w po łą cze niu z ży cio wą mą dro -

ścią i do świad cze niem za wo do wym po li cjan tów, przy czy nią się

tak że do pod nie sie nia efek tyw no ści oraz sku tecz no ści ich trud -

nej i od po wie dzial nej pra cy z nie let ni mi, tak że na rzecz ma ło -

let nich. �

oprac. mł. insp. MARIOLA GOSŁAWSKA, naczelnik Wydziału 
ds. Nieletnich, Patologii i Profilaktyki Biura Prewencji KGP oraz 

mł. insp. RYSZARD GARBARZ, zastępca dyrektora Biura Prewencji KGP
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Zapis stanowiący, że zadania
w zakresie rozpoznawania

zjawisk demoralizacji
i przestępczości nieletnich

wykonują wszyscy policjanci,
ograniczono do nałożenia
tych zadań tylko na służbę

prewencyjną i kryminalną, co
jest podyktowane względami

praktycznymi. W praktyce
bowiem tylko funkcjonariusze

tych służb realizowali
i realizują te czynności.
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W ubiegłym roku było ich 21, rok wcześniej
siedemnaście. W 2011 r. komendant główny Policji
objął honorowym patronatem 24 imprezy
sportowo-rekreacyjne o randze mistrzostw Polski. 

W zo rem lat ubie głych pu bli ku je my obok ka len darz im prez

spor to wo -re kre acyj nych. Oprócz im prez cen tral nych za mie -

ści li śmy tak że dwie or ga ni zo wa ne przez KGP, a kon kret nie

przez Cen tral ne Biu ro Śled cze, któ re ko men dant głów ny ob jął tak -

że swo im pa tro na tem, oraz czte ry bę dą ce mi strzo stwa mi szkół po li -

cyj nych, a więc ma ją cy mi rów nież za sięg ogól no pol ski, któ re od bę dą

się pod pa tro na tem dy rek to ra Biu ra Kadr i Szko le nia KGP. 

JEST LE PIEJ? 
Z za pla no wa nych na ubie gły rok 23 cen tral nych im prez w Po li cji nie

od by ły się dwie. Szczę ścia nie mia ła siat ków ka. Nie do szły do skut -

ku Mi strzo stwa Po li cji w Pił ce Siat ko wej za pla no wa ne na gru dzień

w CSP w Le gio no wie oraz ob ję te pa tro na tem dy rek to ra BKiS KGP

Mi strzo stwa Szkół i Ośrod ków Szko le nia Po li cji w Pił ce Siat ko wej

Pla żo wej, któ re mia ła zor ga ni zo wać SP w Słup sku. 

W ubie gło rocz nych im pre zach wzię ło udział 1422 za wod ni ków.

Ko men dant głów ny na każ dą z im prez, któ rą ob jął pa tro na tem, ufun -

do wał dwa pu cha ry dla zwy cięz ców. Po dob nie bę dzie w tym ro ku, co

oczy wi ście nie ozna cza, że w Po li cji od by wa ją się tyl ko 24 im pre zy

cen tral ne. Po wsta ją no we ini cja ty wy, któ re po wo li zy sku ją ran gę

ogólnopolską i być mo że już wkrót ce tra fią i one do ka len da rza im -

prez cen tral nych pod pa tro na tem ko men dan ta głów ne go. 

OSIEM NO WYCH 
W ka len da rzu po ja wi ło się 8 no wych (lub wzno wio nych) za wo dów, któ -

re nie by ły umiesz czo ne w ubie gło rocz nym har mo no gra mie. Pod pa -

tro na tem ko men dan ta głów ne go ma ją od być się: Mi strzo stwa Służb

Mun du ro wych i Ra tow ni czych w Nar ciar stwie Al pej skim (ob ję te też

ho no ro wym pa tro na tem mi ni stra spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji),

Ogól no pol skie Za wo dy Strze lec kie Wy dzia łów Tech ni ki Ope ra cyj nej,

Mi strzo stwa Po li cji w Węd kar stwie Spła wi ko wym, Bieg Po li cjan tów

w ra mach Mię dzy na ro do we go Pół ma ra to nu Phi lip sa, Mecz Pił ki Noż nej

Po li cja – Mi li cja ukra iń ska oraz Mi strzo stwa Po li cji w Strze la niu Dłu go -

dy stan so wym. Dwie no we im pre zy ob jął też pa tro na tem dy rek tor BKiS

KGP: Wio sen ny Bieg Prze ła jo wy Służb Mun du ro wych oraz Mi strzo stwa

Szkół i Ośrod ków Szko le nia Po li cji w Ha lo wej Pił ce Noż nej. 

No wo ścią, na któ rą szcze gól nie chce my zwró cić uwa gę, jest zmia -

na miej sca roz gry wa nia Mi strzostw Pol ski Po li cji w Ju do. Do tej pory

or ga ni zo wa ła je KWP w Ka to wi cach. W tym ro ku ma je przy go to wać

CSP w Le gio no wie. 

WY TYCZ NE – TE SA ME 
Aby sta rać się o wpi sa nie or ga ni zo wa nej przez sie bie im pre zy do

przyszłorocznego ka len da rza im prez cen tral nych i ob ję cie nad nią

pa tro na tu ko men dan ta głów ne go, na le ży wy stą pić z ofi cjal nym pi -

smem do Biu ra Kadr i Szko le nia KGP. 

Z ko lei in for ma cji o im pre zach udzie la ją ko mór ki ka dro we wy mie -

nio nych w ka len da rzu jed no stek Po li cji. One też podadzą dokładny

termin mistrzostw.

Nie ste ty, nie ma na ra zie żad ne go no we go pi sma w spra wie

udzia łu po li cjan tów i pra cow ni ków Po li cji w za wo dach. Przyj mu je

się, że de cy du je o tym ko men dant jed nost ki ma cie rzy stej za wod -

ni ka. Prak ty ka w kra ju jest bar dzo róż na. Nie któ rzy prze ło że ni ze -

zwa la ją na udział swo ich pod wład nych w mi strzo stwach w ra mach

de le ga cji, wy cho dząc z za ło że nia, że są to za wo dy po li cyj ne, or ga -

ni zo wa ne przez Po li cję i dla po li cjan tów, in ni, pod pie ra jąc się pi -

smem ko men dan ta głów ne go z 2009 r., od ma wia ją de le go wa nia

wła snych za wod ni ków, ka żąc im star to wać w cza sie urlo pu i za

wła sne pie nią dze.

W ubie głym ro ku, nie ist nie ją ca już obec nie, Ra da Spor tu w Po li -

cji wy sto so wa ła do MSWiA ofi cjal ne py ta nie o ska lę kosz tów de le go -

wa nia po li cjan tów na re sor to we im pre zy, ale od po wie dzi nie

otrzy ma ła (patrz ram ka). A po nie waż ra da już nie ist nie je, mo że się

oka zać, że mi ni ster stwo nie ma ko mu od po wie dzieć… Do spra wy

wró ci my w jed nym z naj bliż szych nu me rów, zwłasz cza że w ro ku

ubie głym od by ły się dwie spar ta kia dy MSWiA, na któ re pie nią dze

zna la zły się dzię ki Pol skiej Fe de ra cji Spor tu „Gwar dia” i jej współ pra -

cy z Ra dą Spor tu. 

Być mo że po wsta nie też re al ny, ma ją cy za pew nio ne fi nan so wa nie,

pro gram cen tral nych im prez spor to wych MSWiA, wte dy chęt nie go

opu bli ku je my. Od kil ku lat to im pre zy po li cyj ne prze ję ły for mu łę

mi strzostw re sor to wych. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 

RA DA SPOR TU 
Ra da Spor tu przy Mi ni strze Spraw We wnętrz nych i Ad mi ni stra -
cji dzia ła ła do 16 paź dzier ni ka ub.r., kie dy to we szły w ży cie
prze pi sy no wej usta wy o spo rcie. Stra ci ła moc pod sta wa praw -
na dzia ła nia ra dy. 
14 paź dzier ni ka jej prze wod ni czą cy insp. Grze gorz Jach zwo łał
po sie dze nie ustę pu ją ce go cia ła. Wspól nie za sta na wia no się
nad moż li wo ścią roz wo ju spor tu w re sor cie spraw we wnętrz -
nych i ad mi ni stra cji. W spo tka niu uczest ni czył wie ce mi ni ster
SWiA Adam Ra pac ki, któ ry, co jest uję te pre cy zyj nie w pro to ko -
le z po sie dze nia – „w spra wie nie chę ci de le go wa nia funk cjo na -
riu szy na za wo dy spor to we przez ko men dan tów ma cie rzy stych
jed no stek wy ra ził go to wość do wspól ne go po szu ki wa nia for -
mu ły zmie nia ją cej ten stan rze czy”. 
Naj bliż szy rok po ka że, czy na stą pi ły zmia ny. Insp. Grze gorz
Jach za ab sur dal ną uznał sy tu ację, w któ rej po li cjan ci jeż dżą
na mi strzo stwa po li cyj ne pry wat nie i nie po da ją na wet, z ja kiej
są jed nost ki, bo oba wia ją się kło po tów ze stro ny ko men dan -
tów, je że li ci do wie dzą się, że bra li udział w za wo dach. 
– W ubie głym ro ku na sport w re sor cie prze zna czo nych by ło
1 mln 250 tys. zł – po wie dział w roz mo wie z na szym mie sięcz -
ni kiem insp. Grze gorz Jach. – 874 tys. przy pa da ły na sa mą Po -
li cję. Ile mo gą w ska li ro ku kosz to wać de le ga cje po li cyj nych
za wod ni ków? Do tej po ry nie do stałem od po wie dzi na to py -
ta nie. Nie wie m też, co dzie je się z 874 tys. prze ka zy wa ny mi 
na szej służ bie. �

P. Ost.
Do sprawy wrócimy w jednym z kolejnych numerów.
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Lp. Nazwa: Organizator: Termin:

1. Mistrzostwa Służb Mundurowych i Ratowniczych w Narciarstwie Alpejskim KWP w Katowicach marzec

2. Mistrzostwa Policji w Wyciskaniu Sztangi Leżąc WSPol. w Szczytnie marzec

3. Mistrzostwa Policji w Maratonie KWP w Szczecinie kwiecień

4. Mistrzostwa Policji w Biathlonie Policyjnym WSPol. w Szczytnie maj

5. Mistrzostwa Policji w Strzelaniu SP w Katowicach maj

6. Ogólnopolski Turniej Klas o Profilu Policyjnym Szkół Ponadgimnazjalnych SP w Pile czerwiec

7. Ogólnopolskie Zawody Strzeleckie Wydziałów Techniki Operacyjnej KWP w Gdańsku maj/czerwiec

8. Mistrzostwa Policji w Karate Kyokushin WSPol. w Szczytnie czerwiec

9. Międzynarodowy Półmaraton na trasie Ustka–Słupsk SP w Słupsku czerwiec

10. Mistrzostwa Policji w Judo CSP w Legionowie czerwiec

11. Międzynarodowy Turniej Policji Konnej KMP w Częstochowie czerwiec

12. Międzynarodowy Triathlon Policyjny KPP w Środzie Wielkopolskiej czerwiec

13. Mecz Piłki Nożnej Policja – Reprezentacja Artystów Polskich KGP lipiec

14. Międzynarodowe Mistrzostwa Policji w Pływaniu Długodystansowym Ośrodek Szkolenia Policji w Poznaniu lipiec

15. Mistrzostwa Policji w Piłce Siatkowej Plażowej KPP w Turku lipiec

16. Ogólnopolski Zlot Rowerowy im. gen. Marka Papały KPP w Jarosławiu lipiec

17. Ogólnopolski Turniej Policyjnych Patroli Rowerowych KWP w Szczecinie wrzesień

18. Mistrzostwa Policji w Biegu Przełajowym im. sierż. Grzegorza Załogi KWP w Katowicach wrzesień

19. Mistrzostwa Policji w Wędkarstwie Spławikowym KWP w Poznaniu wrzesień

20. Bieg Policjantów w ramach Międzynarodowego Półmaratonu Philipsa SP w Pile wrzesień

21. Mecz Piłki Nożnej Policja – Milicja ukraińska KGP wrzesień/październik

22. Mistrzostwa Policji w Strzelaniu Długodystansowym SP w Pile październik

23. Mistrzostwa Policji w Pływaniu WSPol. w Szczytnie listopad

24. Mistrzostwa Policji w Halowej Piłce Nożnej KWP w Szczecinie grudzień

Oprócz wymienionych imprez centralnych komendant główny Policji objął patronatem dwa przedsięwzięcia organizowane przez CBŚ KGP. Będą to: 

– Mistrzostwa Służb Mundurowych Warszawy w Halowej Piłce Nożnej na przełomie lutego i marca 

– Mistrzostwa Służb Mundurowych Warszawy w Pływaniu w kwietniu 

Ponadto dyrektor Biura Kadr i Szkolenia KGP objął swoim patronatem następujące imprezy organizowane przez szkoły policyjne: 

– Wiosenny Bieg Przełajowy Służb Mundurowych, który przygotowuje SP w Katowicach, a odbyć ma się w kwietniu 

– Mistrzostwa Szkół i Ośrodków Szkolenia Policji w Piłce Siatkowej Plażowej – SP w Słupsku, lipiec 

– Mistrzostwa Szkół i Ośrodków Szkolenia Policji w Halowej Piłce Nożnej – SP w Katowicach, wrzesień 

– Międzynarodowe Mistrzostwa Szkół i Ośrodków Szkolenia Policji w Strzelaniu – SP w Słupsku, listopad

Kalendarz centralnych imprez sportowo-rekreacyjnych
Policji objętych honorowym patronatem 

komendanta głównego Policji w 2011 roku 

miesięcznik 
Komendanta Głównego Policji
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Roz mo wa z Paw łem Szla chet ką

Opowiedziana przez Pana w Zwerbowanej
miłości historia jest oparta
na autentycznych wydarzeniach?

– To po wieść sen sa cyj na, więc po ło wa to fik -

cja, wy twór mo jej wy obraź ni, ale dru ga po ło wa –

nie ko niecz nie. Do tar łem do ofi ce ra, któ ry był 

eta to wym pra cow ni kiem wy wia du. W cza sie kil -

ku na stu spo tkań (chy ba się za przy jaź ni li śmy) do -

wie dzia łem się o wie lu in te re su ją cych spra wach.

Jed na z nich do ty czy ła Sta si, któ re pod sta wia ło

luk su so we pro sty tut ki biz nes me nom i po li ty kom,

aby za ich po śred nic twem uzy ski wać in for ma cje

in te re su ją ce wy wiad. Po nie waż mam spo rą wy -

obraź nię, po my śla łem, że sko ro tam to się dzia ło,

to pew nie i u nas mo gły się zda rzać ta kie hi sto -

rie. I prze la łem mo je wy obra że nia na pa pier. 

Po wstał z te go ma te riał, któ ry na po cząt ku

lat 90. za pro po no wa łem róż nym ga ze tom re gio -

nal nym – opu bli ko wa ły go, a póź niej do tar ła

do mnie wieść, że fak tycz nie coś po dob ne go

mia ło u nas miej sce, fik cja stwo rzo na prze ze

mnie oka za ła się bar dzo bli ska praw dy.

Póź niej po wstał sce na riusz...
– Tak, z Ta de uszem Kró lem, współ sce na rzy -

stą i re ży se rem, zło ży li śmy pro jekt do ów cze -

snej Agen cji Sce na riu szo wej – nie ste ty, oka za ło

się, że do ta cja prze pa dła, bo, nie z na szej wi ny,

nie zmie ści li śmy się w ter mi nie. Po tem mia ły

po wstać film oraz se rial te le wi zyj ny, ale zmie ni -

ła się eki pa rzą dzą ca i nic z te go nie wy szło. Do -

pie ro w 2008 r. za in te re so wa ła się sce na riu szem

pry wat na fir ma i ru szy li śmy ze zdję cia mi.

Oprócz filmu jest jeszcze książka – co było
pierwsze?

– Sce na riusz po wsta wał rów no le gle z książ -

ką, któ ra uka za ła się pod ko niec li sto pa da ubie -

głe go ro ku, a film miał pre mie rę w Bo że

Na ro dze nie. W mo im za my śle książ ka mia ła być

kry mi na łem z wąt kiem mi ło snym, jed nak Ta -

de usz na le gał na film o mi ło ści – stąd tak du że

roz bież no ści mię dzy jed nym a dru gim.

Właśnie – najpierw przeczytałam książkę,
a potem zobaczyłam film i miałam wrażenie,
że o wiele więcej wiem o bohaterach
po lekturze. Film ma sporo niedopowiedzeń…

– No, tak, w książ ce bo ha ter ka le ci do Pa ry ża,

w fil mie – do Wied nia, bo to bli żej i ta niej dla

eki py fil mo wej. 

Brakowało mi w filmie czegoś więcej
o Leonie Siejce, esbeku granym przez
Krzysztofa Stroińskiego. W książce to
straszna kanalia, w filmie przez moment
może budzić nawet sympatię. 

– Nie ste ty, ina czej się pi sze książ kę, a ina czej

sce na riusz, mu sie li śmy zre zy gno wać z po sze rza -

nia wie lu wąt ków, np. ko le ża nek głów nej bo ha -

ter ki – pro sty tu tek gra nych przez So nię

Bo ho sie wicz i Ma rię Se we ryn. Gdy by po wstał

se rial, te po sta cie na pew no mia ły by wię cej

do po wie dze nia, po dob nie jak Le on. Jed nak do -

mi nu ją cy w fil mie jest wą tek ro dzą cej się mi ło -

ści mię dzy An drze jem i An ną (gra ją ich Ro bert

Więc kie wicz i Jo an na Or le ań ska, któ ra w 2010 r.

na Ko sza liń skim Fe sti wa lu De biu tów Fil mo -

wych Mło dzi i Film do sta ła za tę kre ację na gro -

dę w ka te go rii de biut ak tor ski w głów nej ro li

ko bie cej – AW). Kto chce wię cej sen sa cji i za ga -

dek, mu si się gnąć po książ kę – zresz tą, jej

okład ka to nie mal afisz re kla mu ją cy film. 

Porozmawiajmy o realiach, w których
rozgrywa się cała opowieść: rok 1989, tuż
przed Okrągłym Stołem, ważny moment we
współczesnej historii Polski.

– Tak, PRL chwie je się co raz bar dziej, więc

ci, któ rzy ma ją jesz cze ja kąś wła dzę, sta ra ją się

do brze urzą dzić w nad cho dzą cych no wych cza -

sach. Zle ca ją sze re go we mu pra cow ni ko wi MSW

zro bie nie mi kro fil mów z ma te ria łów ope ra cyj -

nych i de po nu ją je w skryt ce w za gra nicz nym

ban ku. Ma je ode brać ich agent ka. I tu taj wkra -

cza ją An drzej i Le on: pierw szy ma uwieść pro -

sty tut kę po dob ną z wy glą du do agent ki

i pod sta wić ją na jej miej sce, a dru gi, któ ry ko -

pio wał owe ma te ria ły, chce się ze mścić na swo -

ich mo co daw cach, po nie waż, gdy już nie jest im

po trzeb ny, na sy ła ją na nie go za bój cę. Wię cej nie

zdra dzę, pro szę prze czy tać książ kę lub obej rzeć

film. A naj le piej jed no i dru gie.

No dobrze, ale i Pan dał się poniekąd
uwieść urokowi służb PRL-u…

– Pięt na ście lat prze pra co wa łem w ga ze cie

re sor to wej: naj pierw by ło to W służ bie na ro du,

a póź niej jej na stęp czy ni, czy li Ga ze ta Po li cyj na,

z któ rej od sze dłem w 1997 r. Bar dzo do brze

wspo mi nam tę pra cę i ów cze sny ze spół re dak -

cyj ny, zjeź dzi łem wte dy Pol skę wzdłuż i wszerz

przy oka zji ro bie nia róż nych re por ta ży. Dla te go
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Historia
wyszperana
w archiwum

�
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Fragment powieści 
Pawła Szlachetki 
Zwerbowana miłość

Rozdział szósty
(…)

Sześć mie się cy wcze śniej na je go biur ku

za dzwo nił te le fon. Ma jor był za sko czo ny

i zdez o rien to wa ny. Nikt ni gdy do nie go

nie dzwo nił.

– Ar chi wum, słu cham – rzu cił nie pew -

nie do słu chaw ki.

W apa ra cie roz legł się głos na czel ni ka

wy dzia łu. 

– Za pół go dzi ny ma cie się za mel do wać

u ge ne ra ła Su li mo wi cza.

– Ko go? – wy rwa ło mu się.

– Siej ka, nie rób cie ze mnie idio ty. Prze -

cież to szef na sze go de par ta men tu.

– Ma się ro zu mieć, to wa rzy szu puł kow -

ni ku. Ma się ro zu mieć.

– Po wie cie mi – w gło sie dzwo nią ce go

da ło się usły szeć nu tę po dejrz li wo ści –

dla cze go dy rek tor wzy wa was do sie bie.

Coś prze skro ba li ście?

– Nic mi o tym nie wia do mo, to wa rzy -

szu puł kow ni ku.

– Do bra. Po tem wpad nĳ cie do mnie,

omó wi my tę spra wę. 

Spoj rzał na sto ją ce obok biur ka no we

pół bu ty i za klął or dy nar nie. Dziś ra no po -

sta no wił je roz cho dzić. Kie dy przy szedł

do pra cy, na tych miast je ścią gnął, czu jąc

jak by w pię ty wrzy na ło mu się roz pa lo ne

że la stwo. 

Dwa dzie ścia mi nut póź niej kro czył bor -

do wym chod ni kiem ko ry ta rza dru gie go

pię tra skrzy dła A. Ni gdy tu nie był. Kie dy

sta nął przed drzwia mi opa trzo ny mi na zwi -

skiem ge ne ra ła, po pra wił na so bie mun -

dur. Po tem przy cze sał wło sy i za pu kał.

Se kre tar ka wska za ła krze sło i ka za ła po -

cze kać, aż to wa rzysz dy rek tor znaj dzie dla

nie go czas. Sie dzą ca za biur kiem dziew -

czy na wy po wie dzia ła te sło wa, pa trząc

gdzieś przed sie bie, jak by po wta rza ła wy -

uczo ny na pa mięć tekst.

Usiadł w ro gu du że go po ko ju. Mi nę ła

go dzi na, dwie. Ktoś wcho dził. Wy cho dził.

No gi co raz bar dziej go pie kły, ale nie

ośmie lił się po lu zo wać sznu ro wa deł. 

Dzwo ni ły te le fo ny. Se kre tar ka ro bi ła

ka wę, her ba tę. Po tem za no si ła to wszyst -

ko za wiel kie obi te skó rą drzwi. Wra ca ła. 

Mi ja ła ko lej na go dzi na. 

Przez otwar te okno wpa da ło upal ne po -

wie trze, a on miał wra że nie, że już nie pię -

ty, lecz ca łe na brzmia łe sto py ma

wci śnię te w roz pa lo ne do czer wo no ści sta -

lo we pra wi dła.

O szes na stej dziew czy na zło ży ła na swo -

im biur ku do ku men ty. Scho wa ła je do pan -

cer nej sza fy. Wzię ła z wie sza ka płaszcz

i wy szła z se kre ta ria tu, w ogó le go nie do -

strze ga jąc.

Do pie ro gdy zo stał sam, przy szło mu

do gło wy, że o nim za po mnia no. 

Od gło sy roz mów lu dzi idą cych ko ry ta -

rzem po wo li mil kły, aż wresz cie oto czy ła go

kom plet na ci sza. W koń cu nie był kimś waż -

nym, więc to nor mal ne, że zo stał prze oczo -

ny i nie do strze żo ny. 

Wstał z miej sca z bo le snym gry ma sem

twa rzy i kuś ty ka jąc, ru szył do drzwi wyj ścio -

wych. Kie dy kładł dłoń na klam ce, nie ocze -

ki wa nie roz legł się głos:

– Za pra szam, to wa rzy szu, do sie bie. Za -

pra szam.

Ob ró cił się. Był na dal sam? Na biur ku mi -

go ta ła lamp ka in ter ko mu. Sta ra jąc się ukryć

drę czą ce go cier pie nie, pod szedł do drzwi

pro wa dzą cych do dy rek tor skie go ga bi ne tu.

Na ci snął klam kę i wszedł do środ ka. 

– Na resz cie je ste ście. – Zza biur ka wy -

biegł męż czy zna w roz pię tym mun du rze ge -

ne ral skim, któ re go po ły roz chy lał na boki

wy dat ny brzuch. Na twa rzy go spo da rza ma -

lo wa ła się szcze ra ra dość. Moż na by ło by od -

nieść wra że nie, że ca ły dzień cze kał tyl ko

po to, że by go po wi tać. – Sia daj cie. Na pi je -

cie się her ba ty? Se kre tar ka zo sta wi ła ter -

mos.

– Je śli moż na, po pro szę tyl ko o wo dę.

– Co ma cie ta ki dziw ny głos?

– Za chry płem od te go go rą ca – skła mał.

– So do wą?

– Bar dzo pro szę. – Spra gnio ny wy pił

dusz kiem wo dę z po da nej szklan ki.

– Co tam u was? – Su li mo wicz siadł obok

na do su nię tym krze śle i klep nął go po przy -

ja ciel sku w ko la no.

– Jak by to ująć… – bąk nął zdez o rien to -

wa ny.

– Wiem, co chce cie po wie dzieć. –

Na twa rzy ge ne ra ła po ja wił się wy raz za tro -

ska nia. – Przy szło nam żyć w cięż kich

czasach. Cóż, tak to już cza sa mi by wa.

Ale dzię ki te mu kie dyś bę dzie my mo gli po -

wie dzieć, że za wsze kro czy li śmy przed sie -

bie z dum nie pod nie sio nym czo łem.

Siej ka au to ma tycz nie przy tak nął. 

– Z pew no ścią spy ta cie, dla cze go par tia

wy bra ła wła śnie was?

– Par tia mnie wy bra ła? – prze łknął gło śno

śli nę.

– Wie dzia łem, że bę dzie cie za sko cze ni.

– Praw dę mó wiąc…

– Otóż to. Po wiedz my so bie praw dę. Wy -

bra ła was, bo je ste ście pra wym czło wie -

kiem. Pra wym czło wie kiem i zwy kłym

człon kiem par tii. Czy li jej ba zą, na któ rej

wzno si się gmach so cja li zmu.
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śmiem uwa żać, że dzię ki te mu znam ko lo ryt lat 80.

i 90., więc mo głem go rze tel nie i barw nie opi sać.

Zwerbowana miłość nie jest jedyną
Pana książką, wcześniej były: Zabĳałem dla
mafii, Śladami złodziei aniołów i Najwięksi
polscy zbrodniarze.

– Zga dza się. W 1991 r. uka za ła się mo ja pierw sza

po wieść, jesz cze pod pseu do ni mem Ar thur Ray. Dwa

la ta póź niej wy szła książ ka o mafii, któ rą na pi sa łem

wraz z re dak cyj ną ko le żan ką Elż bie tą Si tek. Do sta li -

śmy za nią moc no po uszach od „czyn ni ków wyż -

szych” – uzna ły, że prze cież w Pol sce nie ma ma fii,

tyl ko zor ga ni zo wa ne gru py prze stęp cze… By ły to

głów nie na sze ma te ria ły o człon kach owych grup, któ -

re zbie ra li śmy w cza sie re por ter skich wę dró wek. 

Kie dy od sze dłem z Ga ze ty, pra co wa łem w ty go dni -

ku De tek tyw, a póź niej tra fi łem do Ośrod ka Ochro ny

Zbio rów Pu blicz nych, gdzie zaj mo wa łem się m.in.

przy go to wa niem pierw sze go w Pol sce in ter ne to we -

go ka ta lo gu dzieł za gi nio nych w cza sie woj ny oraz

nad zo rem prze wo zu pol skich zbio rów na wy sta wy za -

gra nicz ne. Z te go za in te re so wa nia za byt ka mi w 2006

roku na pi sa łem sce na riusz se ria lu te le wi zyj ne go Śla -
da mi zło dziei anio łów, a póź niej książ kę pod tym ty -

tu łem. Nie ste ty, na krę co no tyl ko sześć od cin ków,

m.in. o re kon struk cji kra dzie ży ob ra zu Ma don na
w ogro dzie mi stycz nym, zna nym też ja ko Ma don na
z Go ście szy na. Ob raz skra dzio no w 1992 r., od na lazł

się sześć lat póź niej, a na swo je miej sce w ko ście le

wró cił do pie ro w 2005 r. po kon ser wa cji. Za gra łem

w tym se ria lu ro lę dzien ni ka rza tro pią ce go zło dziei

dzieł sztu ki. 

Naj więk si pol scy zbrod nia rze z 2007 r. to hi sto rie

o naj gło śniej szych prze stęp stwach kry mi nal nych

w PRL -u. Bar dziej czu ję się pi sa rzem niż dzien ni ka -

rzem: wszyst kie opo wie ści opar te są na fak tach, ale

ra czej nie na zwał bym ich czy sty mi ga tun ko wo re por -

ta ża mi.

Nad czym Pan teraz pracuje?
– Uwa żam się za za wo dow ca, dla te go wy cho dzę

z za ło że nia, że naj pierw trze ba do kład nie wie dzieć,

o czym chce się pi sać. Cza sem po my sły sa me

do mnie przy cho dzą, gdy np. idę uli cą – tro chę to

dziw nie mo że wy glą dać z bo ku, bo idzie czło wiek,

ga da i uśmie cha się do sie bie, a mnie po pro stu coś

wpa dło do gło wy. A po tem nie ste ty trze ba swo je od -

sie dzieć i nadać kształt te mu, co się wy my śli ło. Pi -

sa nie to ta ka sa ma cięż ka pra ca jak ko pa nie do łów,

tyl ko przy niej tro chę mniej się ku rzy. Skoń czy łem

ko lej ną książ kę kry mi nal ną Ku ter no gi, czy li prze kręt
po pol sku i je stem na fi ni szu po wie ści Wia tro łak.

Z daw nych lat zo sta ły mi nie opu bli ko wa ne wy wia -

dy z Agniesz ką Osiec ką i człon ka mi STS -u, mam

też w za na drzu dwie baj ki dla dzie ci. Jest jesz cze

co ro bić, więc na pew no nie bę dę się nu dził.

Bardzo dziękuję za rozmowę. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. archiwum autora

�
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Mo ment póź niej z twa rzy ge ne rała znik nął

wy raz za in te re so wa nia tym, co mó wi. Wró cił

za biur ko i za czął wy da wać Siej ce po le ce nia, jak -

by miał do czy nie nia z se kre tar ką skrzęt nie no -

tu ją cą je go sło wa. Ge ne rał zle cił mu zro bie nie

ko pii pię ciu ty się cy sze ściu set czter dzie stu te -

czek akt agen tu ral nych. Od 20 560 do 26 200.

W tym ka ta lo gu umiesz czo no naj groź niej szych

wro gów kla sy ro bot ni czo -chłop skiej. 

– Sa mi ro zu mie cie – Su li mo wicz spoj rzał

w spo sób, jak by wła śnie zno wu go za uwa żył –

że na szej roz mo wy nie by ło. 

Jak by za po mi na jąc o go ściu Su li mo wicz po -

gło śnił te le wi zor. Wła śnie z try bu ny sej mo wej

prze ma wiał ge ne rał Ja ru zel ski. Z gło śni ka pły -

nę ły sło wa o ro zu mie niu po trzeb dru gie go

czło wie ka. Two rze niu moż li wo ści i da wa niu

szan sy na sa mo do sko na le nie i za spo ka ja nie in -

dy wi du al nych po trzeb każ de go Po la ka.

„Kur wa – za klął Siej ka w du chu – ktoś tu

pier do li od rze czy!”.

I wła śnie w tam tym mo men cie obu dził się

z le tar gu, w któ rym tkwił ostat nie dwa dzie ścia

lat. Przez ten ca ły czas go dził się, by ży cie spy -

cha ło go na mar gi nes. 

Sie dzą cy za biur kiem generał uświa do mił

mu, że on prak tycz nie dla nie go nie ist nie je.

Po dob nie by ło w se kre ta ria cie, w któ rym prze -

sie dział tyle go dzin. 

Był ni kim. Po wie trzem, któ re go się nie wi dzi.

Te raz zo stał po trak to wa ny jak bez wol ny przed -

miot, po zba wio ny wła sne go ja, zdol ny je dy nie

do wy ko ny wa nia wy da wa nych po le ceń. 

Ogień z bo lą cych stóp nie mal spa ra li żo wał

mu ko la na. Za gryzł moc no war gi, by nie krzyk -

nąć z bó lu.

A mo że by ło to je dy nie tłu ma cze nie, któ re

wie le dni póź niej mia ło bar dziej uwia ry god nić

bunt, któ ry się w nim zro dzi ł? W ga bi ne cie Su -

li mo wi cza wresz cie wy bu chła roz sa dza ją ca go

od we wnątrz wście kłość wy wo ła na wie lo go -

dzin ną ka tor gą.

Kie dy po zwo lo no mu odejść, za mknął za

sobą drzwi ga bi ne tu. Na tych miast przy siadł

na krze śle i ze rwał z nóg pół bu ty. W środ ku zo -

ba czył krew.

Skar pet ka na pra wej no dze mia ła na pię cie

ol brzy mią dziu rę. Nic go to nie ob cho dzi ło.

Wró ci do ar chi wum na bo sa ka.

Już miał wyjść na ko ry tarz, gdy nie ocze ki -

wa nie usły szał głos Su li mo wi cza. Au to ma tycz -

nie po de rwał się na bacz ność, cho wa jąc bu ty

za ple cy.

To był jed nak tyl ko in ter kom, któ re go ge -

ne rał za po mniał wy łą czyć.

– To ja. Na dal w pra cy? Wiem, ja też sie dzę

po no cach… Dzwo nię wła śnie w tej spra wie.

Od ju tra mi kro fi sze bę dą ko pio wa ne na…

Nie, on się ni cze go nie do my śli… O to się

nie martw… Mo ja w tym gło wa… Tak, wzią -

łem wszyst ko pod uwa gę… Te raz two ja ko -

lej. Trze ba uru cho mić ka nał prze rzu to wy do

Pa ry ża…

Siej ka wró cił do do mu w kap ciach. Przez

ca łą dro gę my ślał o pod słu cha nej roz mo wie.

Le żąc dłu go w no cy, już wie dział, jak ze -

mścić się za cier pie nie, na któ re te go dnia

zo stał ska za ny.

(…)

Rozdział ósmy
(…)

Siej ka wy jął z apa ra tu fo to gra ficz ne go kli -

sze mi kro fil mu. Chwi lę trzy mał ją w dło ni,

za sta na wia jąc się, ile też pie nię dzy do stał by

od lu dzi, gdy by znisz czył ich sfo to gra fo wa ne

ak ta.

– Ma cie pe cha. – Się gnął do tecz ki i wy -

cią gnął ćwiart kę wód ki. 

On miał za to fart. W mo no po lo wym wy stał

żo łąd ko wą gorz ką. Po tej go rzał ce nie je cha ło

tak z ust. A prze cież na le ża ło ob lać skoń czo -

ną pra cę. Od krę cił na kręt kę. Wziął głę bo ki

wdech i wy pił ca łą za war tość. Po ostat nim

łyku stęk nął z lu bo ścią, czu jąc cie pło roz le wa -

ją ce się po żo łąd ku. Kie dy cho wał bu tel kę

do tecz ki, spo mię dzy ste la ży do biegł od głos

kro ków. Spoj rzał na ze ga rek. Jest jak zwy kle

punk tu al nie. Wy jął z kie sze ni cu kie rek, szyb -

ko roz wi nął z pa pier ka i wsu nął do ust. W krąg

świa tła rzu ca ne go przez za wie szo ną u su fi tu

go łą ża rów kę wszedł Su li mo wicz.

– Mel du ję się, to wa rzy szu ge ne ra le. – Siej -

ka przy brał po sta wę za sad ni czą.

– Spo cznĳ cie, ma jo rze. Ro bo ta wy ko na na?

– Ku chwa le oj czy zny.

– Siej ka – ge ne rał wy czuł w je go gło sie

drwi nę – daj już so bie sia na z tą oj czy zną…

– Tak jest. – Po ło żył na sto li ku przed Su li -

mo wi czem trzy rol ki.

Ge ne rał wziął je do rę ki i chwi lę im się

przy glą dał. Czy po dob nie jak Siej ka, Su li mo -

wicz za sta na wiał się, ile też pie nię dzy 

do stał by od lu dzi, któ rych ak ta zo sta ły znisz -

czo ne? A mo że nie mu siał za wra cać so bie

tym gło wy. Mo że już wie dział?

– Do bra ro bo ta, to wa rzy szu. – Po kle pał

ma jo ra pro tek cjo nal nie po ra mie niu. – Par -

tia wam te go nie za po mni.

„Więc jed nak bra li mnie za dur nia – splu -

nął w my ślach. – Tak by ło naj bez piecz niej”.

Chciał by zo ba czyć mi nę sto ją ce go na wprost

bę cwa ła, gdy zro zu mie, jak wiel ki po peł nił

błąd.

– Po my ślę, jak wy na gro dzić wam tę ro bo -

tę… – po wie dział Su li mo wicz.

– Mógł bym o coś po pro sić? 

– Mów cie, śmia ło.

– Chciał bym iść na urlop, lecz na czel nik

szy ku je już dla mnie ro bo tę.

– Za ła twię to.

– No i my śla łem   – ma jor udał zmie sza nie

– czy nie wy stą pić o wy jazd do sa na to rium.

Po la tach sie dze nia w pod zie miach do sta łem

reu ma ty zmu.

– No tak – ge ne rał kiw nął ze zro zu mie -

niem gło wą – o zdro wie trze ba dbać. Naj -

pierw oj czy zna, ale zdro wie jest też waż ne

– po now ne klep nię cie. – Za ła twię wam wy -

jazd do sa na to rium w So czi. Za ufaj cie mi.

W koń cu, ko le go ma jo rze, je ste śmy w jed -

nym ko le To wa rzy stwa Przy jaź ni Pol sko -Ra -

dziec kiej.

– Mo gę się od mel do wać?

– No, idź cie już, idź cie. �

(…)

Skró ty po cho dzą od re dak cji.

Paweł Szlachetko:
Zwerbowana miłość. 
Warszawskie
Wydawnictwo
Literackie Muza SA,
Warszawa 2010, s. 368
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Ku chwale ojczyzny

Pa weł Szla chet ko (ur. 1959 r.) – dzien ni karz i pi sarz, nad ko mi sarz
w sta nie spo czyn ku, pra co wał m.in. w Ga ze cie Po li cyj nej i De tek ty -
wie. W Ośrod ku Ochro ny Zbio rów Pu blicz nych zaj mo wał się or ga -
ni za cją prze wo zu pol skich dzieł sztu ki do za gra nicz nych mu ze ów. Au tor sce na riu szy
fil mo wych, re por ta ży i ksią żek, m.in.: Za bĳ – Bóg wy ba cza ło trom, Po ker mor der -
ców, Śla da mi zło dziei anio łów czy Naj więk si pol scy zbrod nia rze. W 2010 r. uka za ła
się je go naj now sza po wieść Zwer bo wa na mi łość, na pod sta wie któ rej po wstał film
pod tym sa mym ty tu łem, z Jo an ną Or le ań ską i Ro ber tem Więc kie wi czem w ro lach
głów nych. 
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tel. 22 60-160-86, 22 60-161-26, faks 22 60-168-67

e -ma il: k.chrza now ski@po li cja.gov.pl
Ce na pre nu me ra ty rocz nej mie sięcz ni ka 

„Po li cja 997” – 36 zł
Płat ni ków VAT pro si my o po da nie nu me ru NIP. 

Za mó wie nie zo sta nie zre ali zo wa ne po opła ce niu wy sła -
nej do Za ma wia ją ce go fak tu ry lub po do ko na niu przez 

Za ma wia ją ce go wpła ty na kon to:
Ko men da Głów na Po li cji 

ul. Pu ław ska 148/150, 02-624 War sza wa
NBP O/O War sza wa 

18 1010 1010 0071 2622 3100 0000
W ty tu le wpła ty pro si my wpi sać: 

„Pre nu me ra ta Po li cji 997”.
Wpła ty nie po prze dzo ne za mó wie niem bę dą zwra ca ne

bez re ali za cji.

Egzemplarze miesięcznika w policyjnej 
dystrybucji wewnętrznej są bezpłatne.

miesięcznik 
Komendanta Głównego Policji

Po zio mo: 1 – np. pa le nia w miej scach pu blicz nych, 6 – przyj mu je szczę śli wy ta ta, 10 – prze ciw ne
od ję ciu, 14 – w ra mie, 15 – broń, 16 – na cel do bro czyn ny, 17 – gó ry fał do we w Ame ry ce Płd., 
18 – spły wał z gę sie go pió ra na per ga min, 20 – pił ka po za bo iskiem, 22 – szloch, 24 – by wa – śli -
skie w ba se nie, 26 – dra pież na krew na kar pia, 28 – … pod Stocz kiem zdo by wa ła wia ra, 31 – mor -
ska ho do wa na w do mu, 32 – nie jed na bra ci Grimm, 33 – wer niks chiń ski, 34 – bry tyj ski ad mi rał lub
chwyt za pa śni czy, 35 – Wszech świat, 39 – od mia na, wer sja, 40 – zmarsz czo ne – gdy my śli my, 
41 – mu zeum pod go łym nie bem, 45 – naj zim niej szy stan USA, 46 – kwiat w po wi ja kach, 47 – keks
ina czej, 48 – miesz ka li w igloo, 49 – si łacz.
Pio no wo: 1 – ona też bu du je, 2 – dwu ko ło wy wóz ro dem z Azji, 3 – ma łe pu deł ko, 4 – ofen syw na
część dru ży ny pił kar skiej, 5 – ma ło let nia Zu zan na, 7 – świę ta z Ka ta nii, 8 – drze wo igla ste, 9 – imię
ksią żąt po mor skich, 10 – ja łow ców ka, 11 – ro bot nik por to wy, 12 – po bie ra na w szko le, 13 – po chod -
ne kwa sów i al ko ho li, 19 – opie kun ka dziec ka, 21 – pier wia stek w re ak to rze, 23 – The odor (XIX w.),
ru muń ski ma larz re ali sta, 24 – ty le koń ców ma kĳ, 25 – on i …, 27 – z Mia mi w po pu lar nym nie gdyś
se ria lu, 29 – lud z gru py Ban tu, 30 – dla kró la, 31 – uważ ne ob ser wo wa nie, 32 – zę ba – by wa bo -
le sne, 36 – dra pież na krew na del fi na, 37 – „wo jow ni cza” pla ne ta, 38 – wy so ki wo dy w Wi śle lub od -
mien ny, 39 – pro dukt z ula, 42 – odro bi na, 43 – aspi rant z se ria lu „Oj ciec Ma te usz”, 44 – sku tek
ja kiejś przy czy ny.
Po roz wią za niu krzy żów ki na le ży od czy tać ha sło, któ re two rzą li te ry w krat kach ozna czo nych w pra -
wym dol nym ro gu cy fra mi od 1 do 26:

(…………...........…....….)   (…..................................................................)   (.…)  (................................)
1   2   3   4   5   6   7   8   9       10   11   12   13   14   15   16   17   18   19   20       21     22   23   24   25   26

BOŻENA CHMIELEWSKA

Roz wią za nia (sa mo ha sło) pro si my nad sy łać na kartkach pocztowych pod ad re sem re dak cji lub 
e -ma ilem (ga ze ta.li sty@po li cja.gov.pl) do 20 lutego 2011 r. W e -ma ilu pro si my o po da nie imie nia
i na zwi ska oraz ad re su za miesz ka nia. Wśród Czy tel ni ków, któ rzy na de ślą pra wi dło we roz wią za -
nia, roz lo su je my na gro dy: książki Warszawskiego Wydawnictwa Literackiego Muza SA.
Na de sła nie przez Czy tel ni ka roz wią za nia ozna cza, że wy ra ża on zgo dę na pu bli ka cję swo je go
imie nia i na zwi ska oraz miej sca za miesz ka nia w razie wy gra nej. Peł ny re gu la min do wglą du 
w re dak cji. 
Roz wią za nie krzy żów ki z ha słem nr 1: „Niech się wam spełnią marzenia”. Na gro dę, książ ki Funky
Books Grupa Wydawnicza GWP, wy lo so wa li: Moni ka Mi sie wicz z Iwo ni cza, Piotr Dziuł ka z Wa śnio -
wa, Ur szu la Krze ślak z El blą ga.
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